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wieczorom .
Ogłoszenia przyjmuje s ię  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISHO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i STERAM

mlci' cz. kwart. r
Prenumerata: W  kraju —.85 2.50 4.60 8.—

„ Z agranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
Za rmiarę idretu 30 knp. 

OCŁOSZENIA: Za w ierjz petitowy lub jeg o  m iejsce 
przed teastem  40 kop. p ierw szy i 20 kop. cażdy na
stępny ra i, za tekstem  20 kop. pierw szy  i 10 kop na- 
s ępny raz, zaw ad , żałobne po 40 kop W  rubryce 
„Nadesłane" w iersz petitow y lub je g o  m iejsce  1 rb

N um er p o j e d y n c z y  5  k o p .  
P r e n u m e r a t ę  1  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

A d m i n i s t r a c y a .

n i

s
Ubezpieczajcie swoje życie, posagi dla dzieci, 
remy ca starość i t. p. \v jedyncm p o la k ie m  
Y o w a r z y s t w l s  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c ia

i od następstw wypadków. „Przezorność”
R e p r e z e n t a n t  G łów ny n a  k ra j  P o łu d n io w o -Z a c h o d n i  W. JEZIORAŃSKI.

teatr rł«łovcow’W Dziś dnia Id go po raz 8 my »Eiga«
.  . .  . ,  . .  u  y j  i sC olom binac  Uczestniczą pp. C/a-

V  * w  %W »? j-usisa, Orfow-Dużbiuin i Nieralow. Po
ił  vrrk«va J. E. Ouw*n-Tercowa. c?atek o ftodz. 8-r.j wio 7 Ceny zwycz»jud.'

W -odo 'dnia 14’go po raz 3-ci nowa s"taia Czirikowa »Król p r iy r o d ;  * 
t o ni. W 4 -cd akta h W ezwariek dnia 15-go dla prpniunerat. gaz. »Kijo*skija 
W ii^ iis,ceny  zniż. »Miki lu d z ie * .  I)n. IG-go i 17-go piorwsze przedst. uo- 
v.'(.j .sztoki L. Andre ewa A n f is a c .  W niedziele dnia 38-go w pcłudnie 
ozól-io-pr^psiępae przedstawienie » M iło ść  s tu d en ta m i W próbach -Dya-  
b i ś k ^ P i e r w s z a  m u ch a *  kom. w- 3-eb akt. 13157

“1 * 1  f u ? ’ Dziś dnia 13-"0 p" raz 12-ty s W a ik ir y e c . (Pier-
M i ^ K k I  wszr dzień sPi rścień Nitielnngów<). Uczestniczą 

pp; W alicka, Weroni* c, Wan-Brio, Irmina, J»ko- 
Dyrekcya S. W.  lirykiiri. wlewa, Pa-zeczeikowa, Czale ewa; pp. Oreszkic- 

ivi' Z, Bosso. Tichonow. Początek o g. 7*/* tv. W środę dnia 14 go na korzyść 
niezamożnych uczni Kijowskiego 2 go gimnazjum » D e m o n « . »V ez.wailek dn. 
15-g-i -A id a * . AV pi^iek dnia 16-go I t .a z e p a  W sotioGj dnia 17-gi od- 
lu-ilziis się beuef-s F . G r u s z k i e w i c z a  wysławioną będzie po laz 1-szy po 
wzuo-i ioniu op. s S a d k o s .  Bilety nabywać można. Kasa otwarta od godziny 
10 Kil!o.

Teatr Dramatyczny (Teatr Bergoufer).
Od dnia 15 go październik: 8  wyst-ęuóiar g o ś c in n y c h

Wiery Komisarżewskiej

Z uk  dramatyczny A(T.N;J “ ,na .
Dnia 13-j-o Jlcirilclr^ ekiacli. Dnia 14-go U
jui ra/K-i:iy i t  j lu iG n  października ben> fis n »  f t o l l  U W C J

p i i l - j t l  ża ;iOU przedstawień. W  próbach ,Sen na Wołdze'’, „Za ce
nę łez” iS ;  „Gwiazda moralności". K“a od' ,,>eJrano w ciągu całego dnia

13220

C y r k  „ H ip ^ iG -P a r a c e 9 9 IB.I c t a j o j ł s k a  7.
_  _ _ _ ginaDi P. Krutikowa.

Dziś dn. 13 go paźdz. w i e l k i e  p r z e d s t a w . e n i e  nader el ktowne w 3-eh od- 
d/,ia!nrli. Po im  pierwszy » O r a b in k a  j a p o ń s k a *  wyk. N j - e ł l e  M e r y  
i A l .u n s  Uczestniczą akrobaci na izymsk. kółkach pp. G i lb e r t a  komicy 

Minunlerzy PJ). G u y o s ,  akrobac1 d lu a t u o r  A S e g r i, Komik Ż a k o m in o ,  
. y i - e l l e s  L id ia  i S t e f a n a ,  żokie.i A r i g o s s t ,  gimi.astyczki siostry C h r i
s t i a n ,  .dudzie lataiącyc trupa A r ig o n i  i  in. Na zakońociiie koiuK7.na $ e- 
nę u D o z t o r a  wyk. artyści i balet. Początek o godzinie 8>/2 wieczorem.

*1 g j  T e a t r  I f a ir ie ła ,  M e r y n g o łw a k u  8 .
D y r e k c y a  T o w a r z y c t w a .

Criś nowe debiuty.
La beli** Emy-de Star*iati, duet B erszsn J zk ich ,  Bernardów, cyga nta M aeal-  
s k a ,  C lge  t io r d e k ,  N - l tr -g e -O g L o ,  N log in a .R o p O w a , Wi 'i  S e r -

t i n g  i inni. 13620—1
Program złożony z 4 )  tu numerów. Reżyser L. R a tn e r .

Uczestniczą:

z jej ttupą Inatru 
Dramatycznego

$5 „Właścicielka hoteiu’ S S  io-go1)„Tra- 
gedya Florencka” o \& " ł
cze’ '\£ u aklaDnifiu«o „Panna bez posagu

w 4-cii akt Suder- h i r l i r ( n i u  
mu na. Dnia 19 go • .^ J U U y itŁ

trag. w ó akt. (7 obraz.) | ( l r ł u # i p P 7 n S i   ̂  ̂ a 'tla(-'1
Fr. Hebbla Dnia 2t!-{io , W l | W I “ u A l l , a  U u 5 1 .  Prz.ybjs.owskiego.

c) „Siostra Beatri-
aki. A. Oslrow^kie- 

go. Daia 18-go „Sobótki
*z dram t 

w 4-cli

Dnia 21-go nowa sztuka Ż y C i a “ . Dn. dż-,o osia- N o _
St. Pizybyszewskiego „ O W i ę i u  i j k i a  . Uli występ

H n i i  w 3-ch akt. S p r z e d a ć  biEetów n a  w s z y s t k i e  o z n a c z o n e  
I d  Ibsena. p r z e d s t a w i e n i a  r o z p o c z n i e  s i ę  w  panśeiilTia-
łef-. d n . 12-go p a ź  Jz. od  g . IO-ej r a n o  d o  g- 2 -e j  po  p o łu d n iu  
w  k a s a c h  t e a t r u .  V s z y s t k i e  s e z o n o w e  h e n o r o w e  b i le ty  n ie  
w a ż n e .  Odpowiedz. Zarząd ąiąey dyrokcyi P. A. R u o in .

Kijów, fezozatik 
Ki 33,

Telefon Nr. 809.J. b ię  i Syn
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznogó Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 

w Warszawio i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a je m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j o n e .  13364—19

Kawiarnia liniałowa

Agentu y we wszystkich znaczniejszych punktach 
kraju Południowo-Zachodniego. 

R ap rez i  in tap ya  G łow n a  w  K ijow ie , Lu
t e  r a ń  s k a  ilr .  I, t e l e f o n  Nr. 1900.

K r e s z c z a t y k  Nr UO Pokoje z Do- 
lizną pościelową i eleku-ycznością od 75 
knp.‘do 7 *b., pizv hotelu iciefon, wanna, 
hilardy. Do NsAiś mogą hyć podawano 
najrozmaitsze zakąski i uapóje. Ka dwor
cu stały komisyoner. Dorożkarzom prosi

my nie wierzyć, żo hotel jeszcze nie odrestaurował v lub że niema woinycli pokoi.
13539—(i

K reszcza tyk4 2 ,  T e l e f ,7 b ^ .

M&kie
Damskie

Dziecinne.

Przyjmują się obsłaiuniri, 

Cddział spódnic.

przeniesioną została 13937

na uMcę Funduklelowską Ks 5

ML8IF O R IV 8¥
dla pp. wojskowych i wszystkich 

zakładów naukowvc!i.

13853- 4

w zm a cn ia  żołądek

i ła g o d n ie  przeczyszcza

I f l t j ł i  l10Szuk- u ie.isca służył w pnlsk. 
LUAOj iiom.ch, ma Uoore św aae nva 
M.j\Vii]dzim;erska 38 fil 12 13952

K . W I A 5 T O W E  C Y E U L K I  j .  

H ® L £ 3 i l ? E R S X ? E  1 3 7 1 - ,  

lepszych gatunków: Hyn.cynty, N a r 
c y z y ,  TuStpany i eic. |

ZAKŁADY OGRODNICZE

ICa*^o3a S H e y e r a
Magazyn—JKikołajoyirską Nr 6,

wprost Hotelu .■(Diiiint-uLaD.

1 3 4 9 3 -4

P. T. G.

Lekcys tańców dla 
dzieci członków T-wa

W każdą niedzielę od godziny 5 1/> do 
GVa wiejzorem. Zapisy przyjmują się 
w lokalu Towarzystwa, Kreszczatyk 
Nr 28. 13950—2

Dr Czerniak ̂  i^Tob6- iy-2°
S yf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict). 
niem. płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. „-11118-115

W aishr H. T̂ sowskiej
od 1-po paźdz. rozpocz. lek. sztuki sto
sowanej: wypalanie, tkactwo gobelia. 
metaloplastyka etc. D 071—1

Pensjonat „Wartn” S y!fc
go) poleca pokojo z utrzymaniem. Po
łożenie słoneczne. Kuclitiia wyborowa.

Dom  n a  z i m ę  (7 pokoi) Son ocz
ny z calem ui .ąd/eniem  uo wynaję
cia. Wiadomość pensyonat „Warta"1.

13571—5

N o t a t k i  in f o , ’ iu a o y f i i « t
Gimnastyka w P. T. G. W pon iedzia 

łek. Chłopcy do 14 lat: 5— 6; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie 
starsi 9-r-IO. W  to r  en-. Panienki do 14 
lat 5—(5; druhinie 67 7; druhowie młod
si 9 -1 0 . Środa: Ćwiczenia dowolne 
9 —10. Czwartek: Chłopcy do )4 lat 
5—6; chłopcy pov "żei 14 lat 6—7; dru- 
li iu i: 8 - 9. Miątek: P.aiienki do .14 lat 
5—9; druhinie 6- 7;, druchowie młodsi
9 —10. N iedziela:  Ćwiczenia dla gości
10— 11 zrana.

biuro Związku równ 0 keblft pol
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku . dudy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacji. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2.

larząd ów pom. otud. poi uniw. 
kiiow W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12, 
oa 4 do 6 .

Reakcya w Hiszpanii.
— o—

Kortpzj? h iszpańskie  zeczęły §wę obra  
dy W dniu, b iedy w  Cfłaj E urop ie  na  za
chodzie i na południu odbyw ały  się dem on
s t r a c je  przeciw am basadom  hiszpańskim 
i m eetingi p ro testu jące przeciw straceniu  
F e r re ra  i przeciw sądom wojennym  w B ar
celonie.

Po trzydziestopięcioletnim okresie  re- 
s taurueyia lforisyańskiej następu je  w H iszpa
nii epoka ciężkiego wewnętrznego przesile- 
n.a, k tórego  sku tków  dziś n ik t  przewidzieć 
nie może. Cały wiek ubiegły był n ieprzerw a 
n em  pasm em  ustaw icznych  walk domowych 
rewolucyi i icontriewolucyi, wojen guerillas, 
k o n s ty tu c j i  i peakcyi, rządów wojskowych, 
d y k ta tu r  i rrądów  absolutnych, k ró tk o trw a
łych repub lik  i długich okresów reakcyi.

Od pierwszej inwazyi napoleońskiej 
w r. 18i-2 było w Hiszpanii do roku  1874 
n ie  mniej jak  5 rewolucyi i 5 res tauracyi 
(1812, 1820, 1854, 1868, 1873 rew olucye — 
1SJ4, 1823, 1869, J874 restauidcye); od 1 .
1834 do r. 1839 trw ała  pierwsza wojna do
m ow a fcarlislów, od r 1840— 1851 d y k ta tu 
r a  wojskowa E spar te ro  i N arraeza , 1869 
rządy  gen. P r im a  i Serrano, 1873—4 I  Re
publika.

Dopiero r e s ta u ra c ja  alfonsyańska w r. 
1874 przyniosła sko ła tanem u wojną dom ową 
kra jow i w zględny dłuższy spokój, stabiliza- 
evę dynastyczną, postęp ekonom iczny i roz- 
\y jj  m onarchii  konsty tucyjnej.

Obecnie nadchodzi kry tyczna chwila.
Pornimo wszystko, co można zarzucić 

rządom  Aiidns.i I i i  jego żonie Maryi K rys ty 
nie, królowej wdowie i opiekunce małoletnie
go króla, i dzisiejszym rządom  Alfonsa I I I — 
przyzneć należy, że alfonsyańska epoka przy
niosła Hiszpanii spokój, rozwój w ew nętrzny  
\ ulepszenie fkoiutripcwnnpj ad m in is trac j i .  
Polityka zagraniczna Alfonsa XHI, oparta 
n a  aliansie z A nglią i Franoyą, u trzym ała  
pow agę państw a, zachwia ego w  sw y m  by
cie narodow ym  po ciężkich klęskach w osta
tniej nieszczęśliwej Wojnie z Unią S tanów  Zje 
dnoczonych Północnej Am eryki. Straciwszy 
prawie wszystkie  h is toryczne kolonie, Hisz
pania  m ogła była przystąpić dn re fo rm  we
wnętrznych , do odbudowania floty, w zm o
cnienia  wojska,' napraw y sk a rb u  publiczne
go, budow y kolei żelaznych i podniesienia 
oświaiy i dobrobytu kraju.

Wojna kolonialna z kabylami R fiu, 
kosztowna, jak  każda wojna kolonialna, z a 
chw ia ła  rów now agę finansow ą państwa, alt; 
nie wpłynęła na u tra tę  s tanow iska  politycz
nego. N a tom ias t  wypadki w Barcelonie cięż
ko wstrząsnęły  sam ą budową wewnętrzną.

Hiszpania była na drodze do odrodze
nia. Jeszcze jedna g en e rac ja ,  p racująca go r
liwie nad  oświatą ludu i podniesieniem wy
twórczości kraj o, jeszcze 35 lat w ew nętrzne
go pokoju, a Hiszpania m ogła była zagoić 
rany , które jej zrobiły anarch ie  X IX  wieku.

H szpania potrz buje wolności. Po trze
buje wolności nauczania. \v< lnuści prasy, 
wolności s towarzyszeń, wolności zgromadzeń. 
Potrzebuje  nie tyiko formalnej s trony  kon- 
s iy tncy jnych  g w a ran c j i ,  lecz m ateryalnych  
gwarancyi_ w ykonyw ania tych  womości. Po
trzebuje  nie tylko glosow ania powszechnego 
i .reformy sam orządu  prow inc jona lnego , ale 
wolności wyborów^ niezależnych od adm in i
s t ra c j i .  Słowem, tych  gwararteyi k o n s ty tu 
cyjnych , k tó re  wszędz e w Europie były

podstawią rozwoju w ewnętrznego, podniesie
nia ośw iaty  i stworzenia dobrobylu.

Na drodze do tych  reform  była mo 
narohia k o n s ty tu cy jn a  AHonsów.

Wielki patryota , repub likan in  7 k rw ’ 
l.icoaci, a  zarazem jeden z najgłębszych 
mówców politycznych, Emilio Castelar, m ó 
wił w kortezaoh h iszpań .k ich  te  słowa, peł
ne głębokiej w iary  w przyszłość swego n a 
rodu:

„Oświadczam, że popieram obecny rząd, 
gdyż  zapew nia  on wolność religijną, wol
ność wyzn&nfa, wolność badania naukow ego, 
wolność prasy, wolność zgromadzeń, wol
ność stowarzyszeń, sądy  przysięgłe, gloso
wanie powszechne. Nie m am  żadnego in te
resu w tern Nie mogę bowiem niczem po
zostać w monarchii, nie chcę być niczem w 
monarchii, nie pow inienem  być niczem w 
monarchii. J e s tem  bowiem republikaninem  
z tych  s ta rych  historycznych  republikanów, 
repub likan inem  nieprzejednanym, cale życie 
republikaninem  z przekonania i w edług  najle
pszego sum ienia . Ktoby powątpiewał w mój 
republikanizm, ten b y  mię znieważył, w k o n 
sek w e n c j i  nie chcę b y ć  niczem w epoce 
rządów  m onarchioznych w Hiszpanii.

A jednak! J a  wam mówię, wasza m o
narchia ze sw em i p raw am i konsty tucyjnem i, 
wasza m onarchia  z tem co dziś wno.-d do 
kraju, jest m onarch ią  liberalną. Czy będzie 
m onarchią demokratyczną?

Ale to wielka kwestya. Lecz jeżeli 
dziś je s t  m onarchią liberalną, jutro będzie 
dem okra tyczną , o ile potrafi pogodzić się z 
7, głosowaniem  powszechnem i opinią p u 
bliczną. A tak  sam o, jak  m ów iłem  pewnej 
nocy historycznej do moich towarzyszy — 
którzy m nie nie usłuchali," nasza republika 
stanie się form ułą tej generacyi,.jeżeli po tra
ficie ją  zro b ić  konserw a tyw ną , tak  samo 
dziś m ówię wam: wasza m onarchia  s tanie  
się form ułą  tej żyjącej generacyi, jeżeli po 
traficie uczynić ją  de mul ra tyczną“.

T ak  samo, jak  wówczas, przed laty 20, 
kiedy mówił Castelar, stoi rzecz dziś po w y
padkach  w Barcelonie po s traceniu  Ferrera, 
po p ro testach  liberalnej E uropy. Monarchia 
alfonŁyańska m a  do w yboru albo być dem o
kra tyczną  — albo n i t  być.

To sam o pow iedz id  obecnie w  korte- 
zach przywódca opozycyi, dziś znów prezydent 
ministrów w libera lnym  gabinecie p Moret. 
Polityka obecnego g ab in e tu  klerykaino-kon- 
serw atyw nego  jes t  złą i prowadzi nrosto do 
katak lizm u P o J ty k a  Bastylii, Montjuich, 
polityka Maury, polityka te rro ru  usuw ania  
niewygodnych ludzi idei za ideę, polityka 
zemsty m usi doprowadzić do wybuchu, k tó
ry rzuci H>szpamę w d ługą  anarch ię  i zni
szczy owoce 35-ietniego uspokojenia i r e 
form.

S tracony  w  M ontjuich tw órca 800 
szkół wolnych, Francesco Ferrer,  nie "należał 
d a  s tronn ic tw a rew ilucyjm go, n 5e był anar- 
th -s tą ,  naw et zwalczany był przez sooyalną 
d^enmkracyę. Należał do g rupy  „Liberta- 
rias, g rupy  ideologów indywidualistów, od
znaczał się nienawiścią do klasztornego wy- 
cńov\ania, do k lerykalizm u hiszpańskiego, 
a w spraw a h ekonom icznych  hołdował 
przestarzałym zasadom szkoły manchester- 
skiej i zwalczał j a k  najnam iętn ie j ruch  so
cja l is tyczny . Dlatego s o c ja ln a  dem okracya 
zwalczała go lów nież  bez pardonu.

rl o  też przywódca opozycyi liberalnej 
w kortezach, p, Moret, położył nacisk na  tę 
om yłkę g ab in e tu  i zwalczał politykę prezesa 
gab ine tu  Maura, jako szkodliwą dla H iszpa

nii. Mógł się powołać na jednom yślną  opi
nię ciihj liberalnej Europy. Po meetyn- 
gach i dem onstracyach  ulicznych we wszy
stk ich  stolicach E uropy zachodniej i po łu 
dniowej nastąpiły  w jednym  dniu  protesty 
w trzeeh p a r la m e n tu h .

W angielskiej izbie g m in  dep. H en d er
son, w  belgijskim  parlam encie dep. Fourne- 
mont, a w francuskim  senacie so c ja l is ty cz
ny senator Flaissićres wnieśli równo' ześnie 
in terpelacye do rządów w sprawie stracenia 
Ferrera. Oczywiście nigdzie rząd ido w da
wał się w rozbiór ani w  kry tykę  sądów 
wojennych w Hiszpanii. Panow ie Pichon i 
Grey odmówili wszelkich w yjaśn ień , u w aża
jąc spraw ę za wew nętrzną, spraw ę Hiszpanii. 
Bezpośredniej szkody nie poniosła polityka 
hiszpańska. Ale p średnio  wielką S ym pa
ty e ludów nie są  dziś rzeczą obojętną dla 
żadnego narodu ani dla żadnego państwa.

Obrona, k tó rą  prezydent g ab in e tu  Ma
u ra  s ta rs i  się oczyścić przed trybunałem  
świata, w ypad ła  pod każdym  względem  s ła
bo. To też m usia ł  u-itąpić. N a czele n o 
wego liberalnego rządu staną! Moret.

W. L

Swiętckradzfzwo w Szołochowie.
Uzupełniam y podaną w niedzielnym n u 

merze wiadomość o okradzeniu  Cudownego 
Obrazu Matki Boskiej następującym i szcze
gółami.

Wartość
W artości zrabow anych kosztowności 

ocenić n a  razie nie m ożna naw et w p rzy 
bliżeniu.

Obok rzeczywistej wartości złota, dya- 
m entów i d rog ich  kamieni, przedm ioty zra
bowane przedstawiają  niezwykłą w artość  h i
storyczną.

Zrabowana suk ienka  perłowa (na ak sa 
micie ziehmym) j e s t  j* d n ą  z trzech sukien  
zrobionych n a  uroczystość koronacyi św, 
obrazu w r. 1714 przez braciszka zakonu 
Makarego, złotnika z powołania. Oceniano 
ją  podobno n a  półtora miliona j u l l i .

Pomiędzy wflAami, obraz zdobiącemi, 
były  weta , ofiarowane w  r. 1635 przez króla 
W ładysława podczas jego choroby, i wiele 
iimycn wotów królów, m ig n a tó w  i ludzi za
m ożnych, k tórzy  od wieków nadsyłali kosz
towności do ozdobienia obrazu cudow nego 
i kap li-y

Dwie Korony brylautowe, koronujące 
g łow y Matki B o s k ie j  i P an a  Jezusa, posia
dają  również w artość  milionową.

Promienie.
Obraz cudowny drogiemu kam ieniam i, 

w kszr,alcie promieni, przyozdobił pierwszy 
król W ładysław  Jagiełło w r  1431, po ode
bran iu  go iupieżcom, którzy w r. 1430 złu- 
pili kaplicę i uwitźli obraz, szablą go uszko
dź iwszy.

Korony.
Korony, zd‘ hiące obraz, są darem  pa 

pieża K lem ensa XI, k tóry  w sku tek  starań  
króla A ugusta  II polecił m m cyuszowi swemu 
dopełnić uroczyście ak tu  koronacyi obrazu 
i w ty m  celu podarował z W aty k an u  dwie 
ozduboe korony  do obu głów.

Poszlaki.
Są po3r.laki, £e kradzieży dokonała ban

da m iędzynarodowa, działająca w porozumie

rdu ze złodziejami 'warszawskimi i łódzkimi. 
Kradzież miano nplanować pized dw om a t y 
godniam i w W aałpiwjh. Łup skieiowano 
prawdopodobnie na  Peszt, P rag ę  i Berlin. 
Zarządzono energ iczny  pościg.

Zarzuty.
Odzywają się e łosy  żalu pod adresem

0 0 .  Paulinów, którzy nie przedsięwzięli na 
leży tych środków ostrożności w  celu osłony 
powierzonych ich pieczy skarbów, Nie było 
naw et stróżów nocnych na podwórzach kla
sztoru.

Rezultaty śledztwa
Śle lz tw o  prowadzone jes t  gorączkowo 

i powoli wychodzą na jaw  rzeczy coraz cie 
kawsze. Otóż przekonano się. ze śród  zło
czyńców musieli być spec ja liśc i jubilerzy; 
brano tylko rzeczy prawdziwie cenne; wszel
kie ozdoby i kosztowności im itacye od
rzucano.

Cały  zrabow any  m ate rya ł  ważył około 
cen tnara ,  zapewne złoczyńcy podzielili go na 
kilka części.

Oar hr. Sobańskich.
W śród  zrabow anych  rzeczy je s t  i b ry 

lant, dar hr. Sobańskich, wartości czterdzie
stu  tysięcy rubli.

Aresztowania.
W  pobliżu walów znaleziono śt, i der 

i paszport, w ydany  na nazwisko niejakiego 
Bursziyna, z dopiskami w języ k u  francuskim.

Nu sku tek  rnzeslaoycn na  wsze strony 
te legram ów  gończych, aresztowano w H er
bach 4  ludzi, k tó r z y  dają  zeznania nieścisłe 
i nie mogą wytium aczyć powodu sw ego  po
bytu na granicy.

Poszukiw ania prowadzone są n ad e r  s t a 
rannie. Ludność ofiaruje pomoc władzom 
w poszukiwaniach ua terenie zbrodni.

Z Wilna.
S p a źd z ie rn ik a .

Z miejscowych spraw najwięcej teraz 
in teresu  b u d i i  kw estya  zaciągnięcia przez 
zarząd m iasta  12 milionowej pożyczki na  
podniesienie miasta. Idą w c!ąż p e r trak tacy e  
z angiikam i, beigijczykami, ostateczoycn w a
runków  jed n ak  jeszcze nie ułnżon >. T r a m 
w aje elek tryczne—to pierwsza praca, jaką 
przedsięweźmie zarząd m ias ta  po zaetągnię 
ciu pożyczki.

Litewskie Towarzystwo naukow e działa; 
ogłosiło ono szereg odczytów z l ite ratury , 
antropologii, etnografii,  geoografii ,  archeo
logii, h istoryi, geologii, s ta ty s tyk i  i t. d. 
Podobno kilku profesorow uniw ersy tów  przy
rzekło swój współudział.

W yszedł z d ru k u  III ci rocznik Tow 
naukow ego litewskiego „Lietuvin Tunta* 
(Narćd litewski).

Mamy szczegółowe spraw ozdanie z w y 
staw y w Kiejdana^b, podjętej przez T«;w. 
rolnicze kofcifńskie w celu poćn ies 'en ia  ho 
dowli 11 drobnych rolników. Urządzenie jej 
niemałej potrzebowało energii, gdyż, jak wia 
domo, tak  wteściansiwo, j a k  przedstawiciele 
drobnej własności są  w rogam i wszelkich 
inowacyi. Zachodziła obaw.n, że nie będzie 
za co w ydaw ać nagród tak  pieniężnych, jak 
w naturze, ale okazało się, że wśród dro
bnych r .Jn ików  są  hodowcy um ie ję tn ie  tę 
pracę prowadzący i że je s t  ju ż  odpowiedni

m ateryał do dalszej ra c jo n a ln e j  pracy nad 
ulepszeniem hodowli.

Tak  w ystaw cy, ludność okoliczna, 
okazywali wielkie zainteresowanie w ystaw ą 
i w yraz i l i  nadzieję, i s  co  r a k u  powtarzać 
się będ*ie. Doskonały to będzie sposób kon
trolowania i k ierow ania  hodowlą u  droonych 
właścicieli.

C iekawem  było posiedzenie ogólna człon
ków Tawr. rolniczego w W itebsku. Prezes 
Towarzystwa p. A Łopaciński objaśnił, że 
zawarł um ow ę z departam entem  rolnictw a 
co do szkoty rolniczej, otwieranej przez To
warzystwo. D ep ar tam en t ro ln ic tw a daje j e 
dnorazową zapomogę w sumie 15 ty s  rb. 
i curecznie wypłaca na u trzym anie  szkoły 
po 10 ł,vs. rb. Prezes kom ite tu  budowy szko- 
iy oświadczył, że szkoła może być o tw ar tą  
w październiku, rozpoczną mę więc s ta ran ia  
o pozwolenie otwarcia.

Postanowiono powiększyć s k ł a i  k o m i
sy i dla organizacyi Kółek rolniczych, pole
cono jej zorganizowanie wykładów w Kół
kach rolniczych i opracowanie wspólnie z ag ro 
nom am i ziem skim i p rog ram u  tak ich  odczy
tów. W  końcu wybrano delegatów dla wzię
cia udziału  w zebraniach, urządzanych przez 
Tow. rolnicze rówieńskie, w  celu zorganizo
wania Tow. wzajem nego k red y tu  ziemskiego.

E. W.

Samofząii miejski w Królestwie.
W ed łu g  projektu, k tóry  m a  być  w k ró t

ce om awiany w Petersbu rgu ,  u s taw a  miej
sk a  m a być jedna, zarówno dla m ias t  w iel
kich, jak  i małych. Zakres k o m p e ten c j i  s a 
m orządu m iejskiego jes t  dosyć obszerny , 
natom iast  lo la  m ias t  w szkolnictwie ludo- 
wem red u k u je  się nieomal do dostarczania 
funduszów.

Do zakresu działalności sam orządu n a 
leżą sprawy sanitarne, a więc u trzy m y w a
nie lecznic i aptek, szkół dla sanicaryuszow. 
opieka nad  zdrow otnością m ias ta  i zwalcza
nie cborób nagm innych , nadzór nad  n ie
szkodliwością pożywienia (u trzym yw anie  la- 
boratoryów chemicznych i tmkteryologicz- 
nych), nadzór s a n i ta rn y  n ad  fabrykam i, 
sklepam i i t. d. Miasto m a  również brać 
udz al w walce z epidemiami zwierzęcemu 
Przysługuje m u nad to  monopol urządzania 
rzeźni.

W dziale dobroczynności publicznej 
m ias ta  m ają  prawo opiekowania sie wszel
kiego rodzaju nędzą, zakładania odpowied
n ich  insty tucyi,  walki z żebractwem.

W  zakresie rozwoju dobrobytu  lu d n o 
ści miejskiej, miasto m a prawo: współdzia
łać rozwojowi przemysłu i hand lu , opieko
wać się przem ysłem  dom owym , w ydaw ać 
przepisy o handlu  n a  ja rm a rk a c h  i ta rgach ,  
o odpoczynku n « m a ł t iy in  pracowników h a n 
dlow ych i rzemieślniitów, przeciwdziałać 
spekulacyjnem u obniżaniu lub podnoszeniu 
cen, zajmować się pośrednic tw em  pracy dla 
służby domowej i wyrobników, popierać za
kładanie instytucyi kredytow ych, wzaiemnej 
pomocy, spożywczych, prowadzić walkę z  
p ran s tw em . P onadto  miasto  dbać w iano  
o dostarczanie w  dostatecznej ilości p rzed
miotów pierwszej potrzeby i usunięcie nad. 
miernej ich drożyzny  (np. przez u rządzanie  
miejskich składów  Chleba, mięsa, opału, pa- 
s ż j  i t. p.)

Następnie do Kompetencyi m ias ta  n a 
leży opieka n a d  porządkiem  w mieści ai w y
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godą m ieszkańców , a więc dozór budowlany, 
u trzym yw anie  w porządku ulic, ogrodów 
i t. p. N adto  m iastu  przysługuje prawo 
zak ładan ia  muzeów, teatrów  i tym  podob
n y ch  in s ty tucy i do Ora powszechnego.

O rganizacya iu s ty tuey i  sam orządnych 
w  m ias tach  jest następująca: Właflt&mi
m iejskiem i .są  rada  miejsKa, i zarząd miejski. 
R ada  miejs'. a, w ybierana na 4 lata ,  sk łada 
s ’.ę w  miasteczkach, liczącymi poniżej 10,000 
m ieszkańców  z 30 członków, liczących prce-' 
szło 10,000—z 40 członków, liczba radnych  
w zras ta  o 10 przy każdych  dalszych 10,000 
mieszkańców, tak, że w m iasiach , l iczących 
ponad  100 tys. mieszkańców" do óOu 000, 
liczba r a d u jc h  wynosi 120 (np. w  Łodzi), 
w  m iastach  m ających  przeszło pół miliona 
mieszkańców (W arszaw a)—160 Radzie m ie j
sk ie j—wzormn p rusk im  —  przewodniczy n e  
p rezyden t miasla, lecz w ybrany  na rok  fepe- 
eya łny  przewodniczący.

Rada m iejska w ybiera 7 pośród ra d 
n y ch  lub posiadująeych cenzus w yborczy 
prezydenta (w m iastach  przeszło 230,000 — 
wiceprezydenta) i członków za T zą d u  mici- 
skiego (od 2 do rz), w m ałych  m iastecz
k ach  może rad a  m iejska nie w ybierać  za
rządu, tylko sam ego burm istrza . Zarząd 
m iejsk i j e s t  w ładzą w ykonaw czą

Prezydentów  m ias t  i ich zastępców Za
tw ierdza w m  as tach  większych (gubernial- 
n y ch  i Uczących ponad 50 tys. m ieszkań 
ców)— m in is te r  sp iaw  w ew nętrznych , w m ia 
s tach  p o w ia to w y c h — genera ł g uberna to r ,  w  
m  i as te czkach—gti ber n at or.

Rady miejskie m ogą być ponadto  toz- 
w iązane za zgodą Władzy Najwyższej przez 
m in is tra ;  nowe wybury m uszą się odbyć w 
ciągu dwóch miesięcy- Tym czasowy zarząd 
spoczywa w rekach  osoby, miamiwanej przez 
m in is t ra ,  zakres jej władzy określa odnośna, 
in s t ru k e y a  m in is tra ,  k tó ry  może dawać 
w  razie konieczności również poszcztgrtlie  
wskazówki. Ze względów państw ow ych  R a
d a  m in is trów  za zgodą Najjaśniejszego Pa- 
n»  może zastąpić samorząd bezpośrednim Za
rządem  z ramienia} rządu  na  przeciąg lat 
trzech. Zawieszenie sam orządu nie może 
być zastosowane w charak terze  ogólnego 
ś ro d k a  adm inis tracy jnego , lecz na  sku tek  
w y ją tk o w y ch  w a runków , dotyczących k aż
dego m ias ta  oddzielnie

K ontro lę  n ad  sp raw am i gospodarstw a 
m iejskiego spraw uje  u rząd  spraw  miejskich. 
Sk ład  jego  g w a ra n t j j e  przew agę przedstawi 
cielom adm inis traey i.  G uberna to r  może n ‘e 
zgodzić się z postanowieniem  urzędu  i pize- 
Siać sp raw ę  do m in is t ra  spraw wewnątrz 
nych , k tó ry  albo zatw ierdza postanowienie, 
aibo zw raca się do sena tu  o zniesienie Lego 
postanowienia. T ą  sam ą  drogą  zaskarżyć 
może postanowienie urzędu R ada miejska 
lub wszelkie instytucye, urzędy i osoby p r y 
w atne .

W szystk ie  ucLwały radv m iejskiej orze- 
sy łane są  gubernatorow i, k ió ry  w przeciągu 
dwóch tygodni inoże w strzym ać ich  w y k o 
nan ie  i przesłać sp raw ę  do rozpatrzenia u- 
rzędu  spraw  miejskich; w  razie zgody u- 
rz ęd u  z opinią g uberna to ra ,  uchw ała rady 
uw ażana  j e s t  za niebyłą, w  razie lóżnicy  
zd ań  spór rozstrzyga m inis ter  spraw  w ew nę
trznymi Ja k  widzimy, władze ad m in is tra 
cy jne  chąą> -zac c iWr.ąwye.ą.jpękachmje^ 
zm iern ie  ścisłą władzę nadzorczą naci działal
nością  sam orządu  miejskiego, m ając  t ra d y 
cyjną n ieufność do w azelkńh  insty tucy i spo
łecznych.

W ybory do rad  m iejskich  o d b jw a ją  się 
eo cztery lata. Praw o wyborcze czynne po 
s iadają  mężczyźni, liczący przynajm niej 25 
la t ,  właściciele nieruchomości, lub zajnm jąey 
m ieszkania , k tórych  cena roczna w ynosi w 
m ias tach ,  liczących ponad 700 tys. m iesz
kańców , więcej niż 360 r b , w m iastach  z 
ludnośc ią  ponad  250 tys. m ieszkańców wię
cej niż 180 rb. i t. d., w m ałych  m ias te 
czkach  więcej niż 60 rb. Przedstawiciele 
w ładzy  p rokura to rsk ie j  i policyi, urzędnicy 
m ie jscy  i osoby, zalegające z opłatą podat
k ó w  m ie jsk ich  przez pół roku , pozbawieni 
są  praw a głosu.

Głosowanie odbyw a się w trzech ku  
ryach: do pierwszej należą „osoby pochoiize- 
n*a rosy jsk iego6, wątpliwość w  tym  wzglę
dzie rozs trzyga  bezapelacyjnie gen* ra ł-gabef- 
nator,  do drugiej żydzi, do trzeciej pozostali

wyborcy. W  m iastach , gdzie ludność żydow 
ska posiada przew agę (vr 71 na 116 m iast  
w Królestwie) liczba radnych , w ybieranych 
przez kuryę. żydowską, w ynosi %  ogółu r a 
dnych, w pozostałych m iastach  V30. Pozo
stała lićzba radnych  dzieli się propurcyonal- 
me do l iczby wyborców pomiędzy ku ryę  
pierwszą i trzecią.

W  każdym  razie, jeżeli w kury i p ie rw 
szej jes t  przynajm niej 10 w yborców rosyan, 
wybierają oni jednego radnego. W ybory 
odbyw ają  się „z lis ty", t. j .  wyborcy glosu- 
:ą nu wszystkich rad n y ch .  W y b ran y m i s t a 
ją się ci,*e.o o trzym ali s tosunkow ą, nie a b 
so lu tną  większość głosów.

W  spraw ie języka  w  działalności sa
morządu p ro jek t  zawiera przepisy n a s tęp u 
jące:

1) Wszelkie s tosunk i sam orządu m iej
skiego z inslytueynrni i osobami urzędowe- 
rni pow inny być dokonyw ane w języku ro
syjskim, na k tó ry  tiómaczone być winny 
wszystkie dokum enty , dotyczące irorespon- 
dencyi ż urzędami i osobami urzędowem u 

*2) Na w szystkie  zapytania, prośby i 
żądania tak  piśmienne, jak  us tne ,  wpływa- 
iące W języku rosy jsk im , zarządy m iejskie 
powinny odpowiadać w języku ro-yjskim .

3) W Wewnętrznych m anipulacyach  
biurow ych, dla uk ładan ia  protokółów posie
dzeń, ksiąg, dokum entów  i innyuh papierów, 
na za sad n e  Których in s ty tucye  i urzędnicy 
państw ow i w ykonyw ują  nadzór nad  dzinbl- 
nością iifstytucyi sam orządnych, dozwolone 
je s t  używ anie rów norzędnie z językiem ro 
sy jsk im  i polskiego, z tym  je d n a k  w a ru n 
kiem, ażeby  przekład na j.ęzyk polski u m ie 
szczony był równorzędnie z tek s tem  rosyj
skim. W ynikające  wątpliwości w pojmowa
niu dokum entów  n?anipula.eyi wewnętrznej 
.rozstrzygane są  n a  podstawie tek s tu  rosy j
skiego.

i) Stosunki in s ty tu c j i  sam orządnych  
miejskich z innymi organam i sam orządnym i 
w Królestwie Polski m i osobami p ryw atne- 
mi dopuszczalne są  w języku polskim, z wy
jątkiem  przypadków , wyłuszczonych w p u n 
kcie  2 im.

5) Ro/.prawy us tn e  w radzie miejskiej 
i zarządzie dopuszczalno są według życzenia 
mówiącego w językach  polskim lub rosyjskim .

6) W  m ias tach  z przeważającą ludno
ścią l i tew ską używ any j e s t  w n tan jp d ac y ach  
biurowych i rozpraw ach język  litewski w 
granicach, zakreślonych ar tyku łem  nin ie j
szym dla ję zy k a  polskiego.

Główną podstaw ą dochodów miast, 
prócz, szeregu różnych opłat i dochodów z. 
przedsiębiorstw miejskich, będą; 1) podatek 
dodatkow y do państwow ego podatku  z n e  
ruchomości (który obniżony będzie do Gjjj 
czystego z n ieruchom ość.) 2) podatek mie
szkaniow y ( jańsiwowy podatek  mieszkanio
wy zostań e zniesiony), tudzież podatek  o i  
przedsiębiorstw  p-zemysłow y th .  Podatek 
szacunkowy w Warszawie, Łodzi i Sosnow
cu i podatek  kanonow y będą zniesione.

T u p c jt b  i W ę y r y

Do BuJipejztn przybyła przed paru dniami de
legacja turecka, składająca się z przemysłowców, u 
rzędziików, handlowców, wojskowych i mężów stanu w 
ogólnej liczbie 233 osob. Wycieczka ma na elu zapo
znanie się z instytucjami ekonomicznomi stolicy wę
gierskiej i inoych większych miast na prowincyi Przyby
łych turków witano w Bndaposzcio bardzo entnzyastycz- 
nie i serdecznie. Cała prasa, bez względu na partye, 
w artykułach, pisanych z tego powedu, odzywa się z 
uznaniem o młodej Turcyi i przypomina o tradycyjnej 
przyjaźni między turkami a madziarąmi. W sobotę od
był się na cześć tureckich gości bauluet u Kossutha.

Je m p s “  o podreży K&kowcswa r.a 
Daleki Wschtifl.

M in is te r ia ln y  organ francusk i tak  o- 
kreśla  cele po iróży , jak ą  przedsięwziął ro 
syjski m in is te r  skarbu  na Daleki Ws bód: 

„Uwadze m in is tra  skarbu  prasa peters
burska  poleca przedewfezysMciem s tan  kolei 
żel. W schodnio-Chińskiej, Trudności, jak ie
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może stworzyć eksploata-^yn te j 'k o le i  najle
piej wykazuje zajście w Charbinie. T ru d 
ności je d n a k  finansowej natury , k tóre  są 
z tem  związane, są bardziej zależne od Ko 
kowcewa. M inister będzie m usia ł  zbadać 
przyczyny deficytu, k tóry  od r. 1904-go 
przyjm ow ano jako  zło przejściowe i zarazem 
konieczne, ale k tó ry  t ra k ta t  p* r tsm u ck i  zro
bił chronicznym  i s tanowczym .

Przyczyny tego deficytu  znajdzie on w  
fakcie w yzyskania  tego t ra k ta tu  przez j a 
pończyków w hand lu , k tóry  od r. 1905 roz
winął się na drogach, gdzie tryum fow ała  
zwycięska arm ia janońska.

Kokowcew ,w.ciągu swej podróży będzie 
mógł sprawdzić że jego poprzednicy nie m y 
lili się, przypisując kolei C h arb in — Port-Ar- 
tu ra  doniosłe  znaczenie. S konsta tu je  n a to 
m ias t ,  że ekspIOŁtacya tej linii w ym agała 
s t ra te g ic z n e g o  p a n o w a n ia  n a  m orzach żół 
tych, p a n o w a n ia ,  k tó re  dziś niezaprzeczenie 
spoczywa w ręku  wojennej fioty japońskiej. 
Będąc oprócz tego panami m orza przez swą 
liczną i szybką flotę handlową, japończycy 
m ogli bez 'zwłoki zastąpić z korzyścią kolej 
żelazną, którą  t ra k ta t  portsm ucki oddał im  
w rę»e. Mogli zarazem przygotow ać p rzebu
dowę kolei żelaznej prowizoryczne.* Tusan- 
A n tn n g  — Mukden, wybudowanej podrzas 
wojny na potrzeby w ojenne i przeznaczonej 
do u tworzenia japończykom ncwej ar te iy i  
handlowej dosięgającej również M ukdenu.

Specyalna odnoga, wychodząca od poriu 
Inkou, połączy się n a  stacyi Ta Chi-Tsao z 
ar te ryą  główną.

Do M ukdenu tor ułożony będzie pod
wójnie. W  tymże czasie, k iedy  przygoto
wują uk ładanie  nowych szyn, ulepszone u- 
rządzenie portów Dalny i A n tu n g ,  zniżenie 
taryf przewozowych m iędzy tym i portam i i 
stolicą japońską, specyalne przywileje przy 
znane w Dalnyin kupcom  japońskim, otwie
ra ją  szeroko M andżuryę Południow ą dla ich 
działalności.

Kopalnie w ęgla w Fuszun  i Jan ta i ,  
niedawno ustąpione przez rząd ch ińskij zo 
s ta ły  połączono z M ukdenem  specyalną  li
nią, przeprowadzoną n a  podkładzie kolei 
prowizorycznej, budowanej przez rosyan.

Kopalnio te  zaopatru ją  n h ty ik o  całą 
sieć kolejową japemsko-mandżurską, ale w ę 
giel ich byw a wywożony z Mandżuryi i jesT 
używany na am erykańsk ich  ok rę tach  na 
Oceanie Spokojnym.

Cały ten  system , k tórego  M ukden jest 
cen trom  i k tó ry  dąży do zrobienia z  tego 
m iasta  cen tru  św iata  żółtego, uz.upełnia się 
na zachodzie d rogą  ch iń sk ą  od Sin-Min-Ti« 
do Pekinu; na  pólaocy odnogą od M ukdenu 
do stacy i rosyjskiej Kuau-Czuang-Tśe. Roz
wija s i ę  on w miejscowości najbogatszej i 
najlm inie jstej z M andżuryi. K onkuruje  z 
powodzeniem z h an d lem  rosy jsk im , panem  
dotychczas kolei wschodnio-chińskiei i linii 
morskiej S zan g h a i- -W ład y w o sto k .  Japon ia  
m arzy o odebran iu  swej rywalce tego os ta t 
niego ś ro d k a  wałki handlowej. Zapewniają, 
że jeden z dodatkow ych układów, w y p raco 
w anych w Pekinie  i k tóry  m ą  uzupełnić 
t rak ta t  dotychczasowy, pozwoliłby Juponii 
przeprowadzić n a  Wschodzie od M ukdenu 
nową kolej żelazną. Kolej ta, przechodząc 
przez Giryn, g ran icę  koreańską, w Kó-Rieng, 
icoóczyłaoy się w w olnym  porcie k o re ań 
sk im  Sou-Czyn. Ponieważ zaś japończycy, 
pozostaliby wyłącznie panami ta ry f  t r a n s 
portowych n a  drodze, zbudowanej przez nich, 
m ogliby łatwo zużytkow ać istn ie jące tam. 
porto-fianko n a  sw ą wyłączną korzyść.

P ro jek t  ten bezwątpienia dalekim  j a s t  
jesseze od wykonania, ale gdyby został u r 
rzeczywistniony. zniweczyłby ” w pływ y ro 
syjskie w* M andżuryi i w niweczby obrócił 
w artość  hand low ą kolei wschodnio chińskiej. 
Cały kraj, przez który przechodzi ta linia, 
byłby tylko b in teriandem  nieprodukcyjnym  
i bez przyszłości. Zrozumiałem jest,  że w 
obeu tej perspektyw y, sygnalizowanej już 
przez prasę rosyjską, rząd zachowuje czu j
ność i s ta ra  się bronić rozległych praw  kon 
cesyi i ad m in is trac j i ,  jakie przyznała kon- 
weneya rosyjsko-chińska z r. 1896. Rosya 
niechciałaby wyrzec, się ty ch  praw  po tylu 
wysRaach na icli zdobycie.

Nie przypuszcza ona, wbrew* ponurym  
przepowiedniom, zb y t  często rob ionym  w

Pete rsbu rgu , aby  Daleki W schód  był dla
niej s tracony . J e s t  ona zdania, że sy b e ry j
ska  kolej żel: zna z jej przedłużeniem wschód 
nio-chińskiem stanowi cząstkę politycznego 
sy s tem u  narodowego. Uważa j ą  za niez
będną. Ale oezwątpienia myśli ona również, 
że bez szkody dla kolei trans-syberyjskiej
byłoby może koniecznem  zmienić jej k ie ru 
nek  w części wschodniej. Kolej wschodnio-
ch ińska s ta łaby  się w tak im  razie przed
m iotem  w ym iennych  p e r trak tac j i .

To jest, zdaje się, g łów ny  cel podróży 
Kokow*cewa.

Szkolnictwo liniowe Galicy;
w  r .  1907/8.

i*- ____
Oslatnie spraw ozdanie galicyjskiej Ra

dy szkolnej k ra jow ej o s tanie wyehowmnia 
publicznego w roku  szkolnym  .1907/8 w y k a 
zuje, że w Galicy i istniało 5,035 szkół lu d o 
wych, w ięc o 133 więcej, niż w roku  po- 
nrzednim; zorganizow anych było 5,018, a 17 
n ieuregulow anych. l i c z b a  szkół wzrosła w 
os ta tn iem  ośm ioltc iu  bardzo znacznie, bo w 
r. 1900/1 szkól istniało 4,323, a więc o 712 
mniej, niż obecnie. Najwięcej szkół w y k a 
zuje Lw ów  (L I 7 ) i Bor.hnia ( 1 1 1), najm niej  
■zaś okręg peczeriiżyński (20).

Jak k o lw iek  liczba szkół w zras ta  nieu- 
s ł annie, lu z b a  gruin bez szkół jest jed n ak  
dość znaczna: m am y jeszcze 625 g m in  bez 
■szKół, o l l l  mniej, niż w r. 1906/7. Zamie
szkująca te  g m in y  ludność wynosiła 293,490 
głów; gm iny  te jed n ak  są przeważnie słabo 
zaludnione, a wśród nich is tn ie je  189 gm in  
nie mogących wykazać się większą nad 40 
liczbą dzieci w  w ieku  szaolnym . Najwięcej 
•gmin buz szkół liczy jiowiat liski, bo 86 na 
186 wogółe. W  19 powiatach w szystkie  g m i
ny  posiadały  w łasne szkoły; z tych powia
tów Brzesko, Brzozów, Chrzanów, Kraków, 
powiat Ł ań c u t  i Podgórze przypadają ną  po
wiaty z większością polską. Liczba gm in  
nezszkolnych w porów naniu  z r. 1901/2 zine 
lała o 447, t. j .  ó 41 proc.

Z ogólnej liczby 5,035 publicznych szkół 
ludow ycn było 4,85* ( szkół czynnych (o 145 
więcej, niż w roku  poprzednim), a 190 n ie 
czynnych  (o 12 mniej). P rzyczyna  bezczyn
ności leżała g łów nie w b ra k u  odpowiednich 
po w siach budynków; n iedogodność ta daje 
się odczuwać przedew saystk iem  w powiatach 
górskich . Najwięcej szkól było nieczynnych 
w powiecie llsk/m  (14), w 28 powiatach 
fu nkc jonow ały  wszystk ie  szkoły, W tej licz
bie 28 okręgów  ośm tylko (Brzesko, D ąb ro 
wa, K raków  miasto i powiat, Lwów miasto, 
Podgórze, Rzeszów, Wieliczka) m a  większość 
półską.

Dzieląc szkoły na kategorye, o t rz y m a 
my 90 szkół wydziałowych, 89 szkół sze- 
Ścicklasowych, 95 pięciokiasowych, 394 czte- 
rokl., 50 trzykl., 2,082 dwukl. i 2,045 jedno- 
klasowych, a nadto  293 nadeta tow yc h klas 
eksponow anych.

Ze w zględu n a  typ  szkoły, 406 szkół 
zal-cza się do typu miejskiego, a  4,489 dó 
wiejskiego. Ze względu n a  płeć, liczyliśmy 
J9S 3zk 3ł m ęskich, 194 żeńsaicn , a 453 
mieszanych.

-Ze wzgiędu n a  język  wykładowy, szkół 
pulsKich było 2,667 (o 92 więcej), w tem  
czynnych 2,568 (o 94 więcej), ru sk ich  2,343 
(o 41 więcej) w tem  czynnych 2,252 (o 51 
więcej), niemieckich 25. P rocentow o rusini, 
liczący 42,2 proc. ludnuści w k ra ju ,  m ają 
48 p n c .  ogólnej liczby szkól. J e s t  to cyfro
we św iadectw o „krzywdy* ruskiąj.: N a  po
lu szkolnictwa ludowego — jakko lw iek  rm 
śhi lozm aitem i broszuram i o „iłaszej szkoie 
w ja rzm ie8 usiłu ją  n ieus tann ie  urobić odpo
wiednią opinię w kra ju , polacy ią istotnie 
bardzo upośledzeni. Byłoby niezmiernie cie- 
kaWe oprzeć się na  m ateryale  cyfrowym  i 
wykazać preponderencyę  ru sk ą  w ty m  kie- 
lu n k u .  Upośledzenie takie w iaać  w rozk ła
dzie szkół polskich w pow ia tach  o m nie j
szościach polskich: s tosunek  szkół z języ 
kiem polskim w ykładow ym  nie odpowiada 
zupełnie s to sunkow i ludności polskiej do 
ruskiej, oczywista, że s tosunek  ton wypada 
na  naszą niekorzyść.

To upośledzenie zrozumiało widocznie 
sarno społeczeństwo, skoro  postanowiło b ra 

kowi szkół polskich zapobiegać p rzez fundo 
wanie szkół pryw atnych. Na 231 .szkół prj 
w atnych m am y  134 szkół polskich, u tw o 
rzonych głównie w okręgach, gdzie pclacy 
s tanow ią mniejszość, 91 szkół n iem ieckich  
i 5 szkół rusk ich  (Jaworów, Lw ów  m iasto , 
Przemyśl, S ta ry  Sambor, Stryj).

Żydz< w PoziiEitskieni.
Związek niem ieckich  żydów oubyi . 

ubiegłą niedzielę w W rocławiu w alne ze 
branie, w k tó rem  wzięło udział około -ióp 
delegatów  z całych Niemiec. W pow ita1.- 
nem  przem ówieniu d-r Horwflz z W.ocl.- j 
wia napadł tak  rm chrześcijaństw o, że mu 
si&ł przeciw tem u zaprotestować obecny 
ijpźclrje rep rezen tan t  rządu, naczelny p rezy 
d e n t  Ś ląska hr. Zedlitz.

N asiępny m ówca B res lauer z B Ki rat 
wykazywał, że żydzi em ig ru ją  z l W r . Ni
skiego od czasu, g dy  ono dostało sio pod 
panowanie pruskie  i tylko wówczas, g d y  
niebezpieczeństwo polskie grozić zaczynał), 
przypominano sobie o żydach, jak o  o waż 
n y m  czynn iku  niemieckiej k u l tu ry  i zaczę
to się s ta rać  o ich pomoc. Podczas wojen 
w ła tach  1864, 1866 i 1870 różnica wszelka 
zanikła; żydów uznano za rów noupraw nio 
nych Od roku  1878/9 zaczęto znowu cali 
mi siłami żydów odpychać, ale j a k  ty iko 
niebezpieczeństwo polskie w zras tać  poczęło, 
przypomniano sobie o nich i, jak  k o m is ja  
kolonizacyjńa w  n ade r  t ru d n e m  znalazm 
położeniu, p roklam owano hasło, że w P,>.. 
nańskiem  z powodu w yznania  żadnej urn 
należy robić różnicy. Dalej m ów ca Jw N a 
zywał, i-i em ig racya  żydów z Poznańskim  
wzrosła i w sku tek  czynności komisyi k.do 
p.izac.yjnej; nie siało się to wpraw dzie y. ..u, 
dencyi k-ra isy i wprosi an tysem ick ich ,  a l*■ 
ducb", k tó ry  zapanował, nie uw zględnia ł i n 
teresów żydowskich.

Komisy a kolonizacyjna pobudził;; do 
życia różne spółki; wszystkie potrzeby sw o
je  koloniści w n ich  za sp ak a ja ł .  Z polskiej 
s tro n y  działo się to samo. W dodatku  oni 
k o m is ja  kolonizacyjna, ani „O stm arb e ia  e- 
r e in “ nie uw zg iędn ia ł-żydów  lekarzy, a d w o 
katów, ap tekarzy.

Dalszy mówca, poseł W olff z Lecz,aa, 
podkreśliwszy, że żydzi po w szystkie czasy 
oddawali narodowości n iemieckiej n a j w i ę k 
sze usługi 1 że, od l .ooo ła t  osiedli w P o l
sce, zachowali język i poczucie n iem ieck ie— 
ponieśli w walce n iem ców z polakam i n a j 
większe s tra ty .

W  końcu  uchw alono szereg rezo luc j i ,  
aby pod względem politycznym  zrówneno 
żydów, a zwłaszcza p t / y  obsadzaniu p u iT  
cznych urzędów żydów nie pomijano, a pod 
względem towarzyskim, aby  wszyscy się sta 
ra lę  by w obejściu tow arzyskfem  nie r z- 
dzielano się wedle zawodów, albo we,d;e 
przynależności do jak iegokolwiek w yznania; 
pod względem  zaś ekonom icznym  ab y  wła
dze, a szczególnie kom łsya  bólcmlzacy iha 
przy oddaw aniu  robół i dostaw  nw ig lędn ia ła  
żydów tak  samo/ jak  resztę  ludności i 1 ie 
popierano ani zalecano publicznych zak ła 
dów, spółek i stowarzyszeń, o ile te żydów 
od zarządu usuw ają , albo w handlowych 
s tosunkach  pomijają.

Zby&k amerykański
O ibytkn, panującym w Amoryco, <Te uica; 

Wnrld Mai?iiziiio» pod»jo ciekawo wiadomości. Amery- 
kanie—czyiauiy 1 Kin piśu ie —*nają nieprzezwyciężona 
skłoutiość du podróżował; ia i przejeidżaja bez potrzeby 
cary świat wszerz i w zdiuż. Pewieu aowojorski ban
kier obliczył, że same podróże zamożny cu ameryk;, .c 
do Europy, przedsięwzięte przoważule ai* przyjemuc.' ;i, 
pochłaDiają rcGzoje Su.aę 170 milioi.ów dolarów. Bu, 
dzo wiole kosztują także rozmaue niopotrzotme 1 Sróże 
w obrębie ojczyzny W przeszłym roku przypadł na 
kałdego mieszkańca Stanów Zjednoczonych w /dalek 0,7 
dolarów ua jszdy koleją. Jeśli ty ito  jeana czwarta 
część togo wydatku poszła ia ohjażdzki luksusowo, 10 
w takim razib wydano ogółom na ten col 141 mil. do
larów 1 j  przeciągu roku. N ie wliczono przytem do su
my to; 32 mil. dolarów, którą łow. rzystwi P u l^ an oa  
pobiera rocznie za wagony sypialne i luksusowo.

Ogromnie wysoką jest cyfra wycatkow ua teatr, 
koncerty i artystyczne rczryw.;i, V; Stanach Zjertuo- 
czonych sinieje 3,000 teatrów, w których pracuje
35,000 a! lorow. Sam Nowy Jork ma Pa teatrów. Do
chód ogółu aktorów wynosi 20 mil. dolarów. Na teatr
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HEHBYK SIENKIEWICZ,

R ozlrg łv się wśród robotn ików  woła
nia: „dzierży!", aby tem  lepiej zmylić
polic ję .  Jak iś  robotnik  począł gwizdać 
przeraźliw ie w palce, naś ladu jąc  głos poli
cyjnej św istaw ki.  Jak o ż  po lic janc i i a g e n 
ci runę li  za g ęs tszy m  tłum em . N a przecię
ciu ulic zostało ty lko k ilku  i ci po chwili 
w a h an ia  puścili się w  d r r g ą  stronę, ale 
przebiegli pędem  obok dziewczyny i czło
w ieka  w ja s n y m  kapeluszu, niosącego k w ia 
ty .  B ieg rąc  dalej, schw yta li  k ilku  robotni
ków, ale :n r i  robotn icy  odb li ich w j e d n e j  

chwili. P a n n a  Połcia i Laskow icz szli dalej.
—  Minęli! — mówR s tu d e n t .— Tu n ikt 

n ie  zdradzi. M.i*ęli!... Zm yldy  ich  kw iaty  
i in n y  kapelusz. Dziękuję, panienko, dzię
k u ję  z całej duszy i do śm ierci  się dość nie 
odwdzięczę.

Lecz ona, nie otrząsnąw szy się  leszcze 
ca łk iem  ze zdumienia, poczęła pytać:

—  Co to było? Skąd się pan wziął?
—  Z dachu. Przyłapali n as  w d rukarn i.  

Ale inni posiedzą rok , d w a  i nic im nie bę
dzie—a dla m nie był s tryczek

— J a k  pan  potrafił uciec?
—  G dy się dostali bg  dacn, zsunąłem 

się po rynnie . Mogłem k a r k  skręcić, ale zo
baczyli m n ie  dopiero na  ulicy. Strzelali do 
m nie  i szczęści 2m m e  ranili, bo k rew  by ła 
by m nie  wydała . Kto żył, to m i pom agał

i dorożki m nie zakry ły . N ie w idzieli, jak  
zm ieniłem  czapkę n a  kapelusz. Ale żeby nie 
tow arzyszka, byłoby po m nie.

— Ja k a  towarzyszka?
— Do pan ienk i tak  mówię. Między na

m i tak i zw yczaj.
To niech pan  m nie tak  nie nazyw a, bo 

ja  nie żadna  tow arzyszka.
— To szkoda. Ale n ie pora o tem  m ó

wić. D ziękuję jeszcze raz za ra tu n ek , cho
ciaż to n a  k ró tko .

— D laczego na krótko?
— Bo nie w iem , co ze sobą zrobić, 

gdzie iść i gdzie się sk ry ć . Codzień nocuję 
gdzieindziej, gdyż wszędzie m nie szukają

— P raw d a . Szukali pana  i w Ja s trz ę 
biu. Czy pan  w ie, że tam  była rew izya?

—  Była?
— Jakże! Przyszły żandarm y, policya, 

wojsko. Mało w szystk ich  n ie  poaresztow ali.
— O! ich n ie  zaaresztu ją ...
T opot końskich  kopyr i zg rzy t podków 

o kam ienie b ru k u  p rzerw ał im  na chw ilę 
rozmowę. Z poprzecznej ulicy w yjechał pa
tro l kozacki, złożony z k ilkudziesięciu  ludzi. 
Techali wolno, z k arab inkam i o p arten u  o u- 
da, rozglądając się bacznie do k>da. Na ich 
w idok p an n a  Połcia poblad ła n ieco, Lasko- 
wicz zaś począł szeptać:

— To nic. W idzą, że n iosę ze sk lepu  
kw iaty . W ezm ą m ńio za ogrodniczka i prze
jad ą ...

Jak o ż  przejechali.
— A resztu ją  te raz  ludzi n a  u licach  co 

chw ila ca łem i g ro m ad am i — rzek ł L asko- 
wicz. — D la kogo innego to m ała  rzecz, ale 
ja, gdybym  się im  dosta ł w ręce, to jużbym  
się n ie  w ydbsthk

— W ięc co pan  m yśli zrobić?
—  N ltść za pan ienką kw iaty...
—  A potem ?

Nie wiem...
— Przecie m usi mieć pan ja k ic h  zn a

jom ych , k tó rzy  pana schowaja.
— Mam, mam! Ale na  w szystk ich  m o 

ich znajom ych policya m a  oko. Co noc b y 
wają r e w iz y e .. P rzez osta tn ie  dwie noce 
sypiałem w drukarn i  — dziś je d n a k  nakryli 
i drukarnię.. .

N asta ła  chw ila  milczema.
Poczem Laskowicz ozwał się znów po

sępnym  głosem:
— N iem a ju ż  dla m nie ra tunku...  Od

niosę te kw ia ty  i pójdę sobie, gdzie m nie  
oczy poniosą.

Lecz w sercu panny  Połci zbudziła się 
nagle w ielka  litość dla niego. P rzed tem  ni; 
ją grzał, ni j ą  ziębił Obecnie widziała w 
nim tylko polskiego s tuden ta ,  ściganego jak  
wściekły pies przez ludzi, k tó rych  n ienaw i
dziła odd.awna.

W ięc na energicznej i zuwięte; je j  twa- 
rzy odbiło się niezłomne postanowienie.

— Niech się co chce dzieje, a ja pana 
nie opuszczę! —  rzekła, marszcząc sw e czar
ne brwi.

Laskow icza chw yciła  nag le  ochota, by 
pocałować ją  w rękę, i gdyby nie byli na 
uiicy, by łby  to uczyu.ł. W zruszył s ię  nie- 
tylko nadzieją ra tu n k u ,  lecz i tem, że tS  
dziewczyna, k tóre j  prawie nife : znali, k tó ra  
nie należała do jeg o  obozu, gotow a była sa 
ma narazić się n a  najw iększe niebezpieczeń
stwo, byle przyjść m a  z pomocą.

—  Co p an ien k a  może zrobić? Gdzie 
mnie schowa? — zapytał cicho.

A ona szła ze z iuw szczonem i wciąż 
przez w ysiłek m yśli brwiami, a wreszcie 
rzekła:

— Ju ż  w iem . Pójdźm y.
L*}cz on, przełożył doniczkę Jo  lewej

ręki.

— Bo muszę powiedzieć — mówił zni
żonym głosem  —  źe za uk ryw an ie  innie 
grozi conajmniej Sybir. Muszę to powie
dzieć! J a  i tak m ogłem  pan ienkę  zgubić, 
ale w pierwszej chwili... pan ienka  rozumie... 
in s ty n k t  zachowawczy... n iem a się czasu 
myśleć...

Panienka nie bardzo zrozumiała, co to 
jest in s ty n k t  zachowawczy, na tom ias t  zro 
zuruiała co innego. Oto, że jeśli zaprow a
dzi, jak  miała zam iar,  Laskowicza do Groń
skiego, to narazi na niebezpieczeństwo nie- 
tylko Grońskiego, ale i Krzyckiego.

I pod w pływ am  tej myśli s tanę ła  jak  
wryta.

— W  tak im  razie nie wiem, co m am  
zrobić — rzekła.

—  A widzi pan ienka — odpowiedział 
jak b y  ze sm u tk ie m  student.

Ona zaś znów poczęła pracować głową 
Zaprowadzić Laskowicza do panny  A nney 
łub pani Otuckiej nie przeszło je j  naw et 
przez myśl. Czuła, że tu  trzeba pomocy 
mężczyzny i że trzeba było znaleźć takiego, 
k tóryby się m e  bał i o k tóregoby ona s a 
m a  nie wiele dbała... Więc poczęła prze
biegać pam ięrią  szereg znajom ych panny 
A nney  i pani Otockiej... pan Dołhański?,.. 
nie!... Możcby się nie bał, ale ich  odprawi 
do Lcha i jeszcze wydrwi...  D októr Sżrem- 
ski?... podobno już  w yjechał Ach, gdyby 
m e ten  „panicz", to j e d n a k  w łaśa ie  dc pa
na Grońskiego zaprowadziłaby tego biedaka, 
albowiem, g d y b y  go naw et nie przyjął, w 
na jgorszym  razie dałby dobrą  radę, slboby 
kogoś w s k a z a ł .. I nag le  przyszło jej do 
głowy, że eś.Li temu, k to b y  u k ry ł  L askow i
cka grozi S y b :r, to Groński nio może n iko 
go w skazać, ale g d y b y  mógł, toby wskazał 
tylko jed n eg o  człowieka, którego i ona zna- 
ia. I na tę m yśl s trzepnęła  rękom a po s u 

kni i, zw raca jąc  się do Laskow icza, rzekła:
— Ju ż  wiem! Spróbuję!
Poczem, p rzystanąw szy  na  chwilę, m ó 

wiła dalej:
— W ejdźm y do tego domu, tu  y.sr/;.?.. 

Pan poczeka z kw iatam i w sieni, a ja 
górze oddam łls t  i wrócę Niech pan  ni 
czego się nie boi, bo stróż tu m nie  zft — 
i to dobry człowiek... Totem może gdzieś 
pana zaprowadzę.

To rzekłszy, weszła do b ram y , i zo
s taw iw szy Laskow icza na  dołe, zadzwoniła 
po chwili do G rońskiego.

Groński, wstawszy tego dnia wcześniej 
niż zwykle, by t już u b ran y  i siedział z 
K rsyckim  przy herbacie. Gdy p an n a  Po i
cie oddała m u list, przeczytał go i, śmiejąc 
się, pokazał go W ładysław ow i, poczem w siał 
i przeszedł do g ab in e tu ,  by napisać odpo
wiedź. Przez ten czas Krzycki począł wy
py tyw ać  o zdrowie m atk i  1 młodszych pań.

— Dziękuje, panie zdrowe, s. m oja  p a 
ni wyszła ju ż  nawet n a  miasto .

— T ak  rano? — i n ie  boi się pani 
chodzić sam a  po mieście?

— Pan i  wyszła ze m n ą  i kupow ała 
kw iaty  dla p a n n y  Zbyłtuw skiej,  a po tem  
poszła do k o śc ł t ła

—  Do k tórego  kościoła pan i chodzi?
—  Nie Triem.
P en n a  Połcia wiedziała dobrze, alo u- 

bodło ją n a ty ch m ias t  to, że on o je j pauią 
wypytuje; on zaś, domyśliwszy się tego. 
p r ie s ta ł  is to tn ie  dalej pytać, albowiem i p o 
przednio ju ż  postanowił jak n a jm n ie j  z n ią  
rozmawiać.

W ięc zapadło m iędzy niemi milczenie 
— trochę  kłopotliwe —  i trw ało  to dopóty, 
dopóki Groński nie wróoił z lis tem.

(D. c. n.).



D  2  T K  N N  T K  K I J O W S K I

wydaje publiczność przeciętnie’  103 mil. doi. rocznie; 
na cyrk, kinematografy (w Nowym Jorku liczą okrin 
550 kinematografów) i inne tegojrodznju zabawy 150 
mil. dc 1.

Ogromne sumy pochłania sport automobilowy. 
Produkcya automobilów kosztowała w 1000 r. 20,0 mil. 
d o i; ponieważ produkcya w tej gałęzi przemysłu wzro
sła od owego rzasu więcej, niż w czwórnasób, wiec 
przypuszczają na podstawić ścisłych obliczeń, że z koń 
rem r. 19oO suma wydatków na potrzeby produkcyi au
tomobilowej wynosić będzie 110 mil doi. Nadzwyczaj
ny rozwój sportu automobilowego nie przyczynił się 
jednak wcale do zumiej zer.ia wydatków na konie i po
wozy. W r. 1905 wozy zbytkowne pochłonęły 55 mi), 
doi., podczas gdy wozy używane do przewozu ciężarów 
kosztowały w tym roku tylko 07 mil. doi. Za forte
piany zapłacono' niodawno jeszcze w przeciągu roku 
prawie 50 mil. doi., za fonografy i podobne instrumen
ty 16 mil. doi. Wydatki na naboje wynosiły 20 mil. 
d o i, na ognie sztuczne 2 mil. doi.

W ogromnych rozmiarach przedstawia się kon- 
snmeya napojów i tytoniu. W r. 1905 produkcya likie
rów i podobnych napojów, wyrabianych w Stanach Zje
dnoczonych, wynosiła sumę 500 mil. doi., wartość zaś 
napojów, sprowadzanych z zagranic-y, obliczono w owym 
roku na 19 mil. doi. Za uapoje te zapłaciła publicz
ność za pośrednictwem drobnego handlu dwa razy tyle, 
czyli w ięcej niż miliard dolarów. Produkcya tytoniu 
(cygar i papie osów) wynosiła według statystyki lat po- 
jrzedoieh 331 mil. doi., prócz tego sprowadzono do 
Stanów Zjednoczonych obcego tytoniu za 27 6 mil. doi. 
W ostatuim roku wartość procflkcyi tytoniowej doszła 
do sumy 358 mil. doi. Grdy dodamy do tych cyfr jesz
cze niezmiernie wielkie wydatki na inno rzeczy zbytku 
i tatr1 101,573.000 doi. na słodycze (według obliczeń w 
r. 19C7), 93 mil. na klejnoty, 11 mil. na perfumy i kos
metyki, 10 mil. na kwiaty i pióra, 33 mil. na koronki, 
197 mil. na jeiwab — to okaże się, że mieszkańcy Sta
nów Zjednoczonych wydają rocznie na przedmioty zbyt
ku 2,394,000-000 ilo'arów.

Z pr?sy rosyjskiej.
Cała prasa  rosyjska w ita  z uznaniem  

spotkanie m onarchów  w Ricconigi. Między 
innem i czytam y w Now. „W rem .;“

Aksyómatem taktyki dyplomałyczocj jest przyjaźń 
nie z sąsiadami, ale z sąsiadami sąsiadów. Zgodnie z 
tern najbardziej naturalnym Lojnszem dla Francyi jest 
zbliżeni0 ze wschodnim sąsiadem Niemiec, t. zn. wła
śnie z itosyą. Stosując tę samą miarę do Włoch, stwier
dzamy, ż° p<>wioDj ooe ciążyć do zbliżenia z sąsiadem 
Ausiryi—Roiyą. Naturalnie o żadnym sojuszu w chwi
li obecnej mów ó nie można. Włochy zbyt są związa
no z pozo8iałeś< ią polityki Bismarcka— t. zw. potrójnem 
przymierzam. Ale jeśli się przypomni, że w r, 1913 
termin trójprzymierza upłyną i że już oddawna mówi 
się o potrzebie zawarcia sojuszu {śródziemnego*, do 
którego weszłyby bran ya, Hiszpania, Włochy i Au- 
strya i przyłączyły się Rosya i Anglia — tedy wypada 
przyznać, żo poruszana jrażoz nas kwestya nie jest ab 
soluiną uinmożliwością Wszelkie zbliżenie Włoch z 
Itosyą zahezpiecztłoby Włochy przed Austryą o wiole 
lepiej aniżeli trójprzymierze; dla Jlosyi zaś istnienie na 
południu mocarstwa, któro mogłoby odciągnąć znaczną 
ilość korpusów austryaokicli, miałoby też poważne zna- 
CZCLiC‘»

„Riecz“ pisze:
«0  wizycie rosyjskiej mówiono jeszcze w grudniu 

1907 r. Wypadki 19Ó8 r., począwszy od mowy bar. 
Aerenthala, wzmogły tylko tendencyę do zbliżenia 
Włoch z Itosyą. Rosyjska koritrpropozycya, dotycząca 
poprzecznej kolei dunsjskc-adryatyckiej, miała na celu 
interesy serbskie w tym samym stopniu, co i włoskie. 
Żądania Rosy i, ażeby zniesiono ograniczenia Czarnogó
ry na pulrzeżu adryatyokiom, naturalnie dotyczyły tak
że W loch A niezupełnie ustępstwa Austry i  w tym 
artykule (29) traktatu berlińskiego spowodowały jedna
kowe niezadowolenie Włoch, s łowian ba łkańskich  i lto- 
syi. Nareszcie i stosunek do sprawy kretońsktej mo 
że, a przynajmniej powjnieD, po ączjć rządy rosyjski i 
włoski.

cWobec tej niewątpliwej  wsDÓlności interesów 
witamy jaknajszczerzej akt grzeczności m iędzynarodo
wej, k tóry  w danym wypadku posiada bardziej  głębo 
kie znaczenie.^

Mowa Stołypina p r /y  zagajen iu  posie
dzeń ra d y  do sp raw  gospodarki miejscowej 
nie podobała się Mienszykowowi.

mowie jego uderzrła mnie jedna rzecz: śmia
łe podkreślanie zasady państwowości i staranne ukry
wanie tego, jakiej narodowości powinna być ta pań
stwowość...}

< Uczucie państwowo p. Stołypiua polega na je- 
dnakowem traktowaniu wszy: tkich grnp plemiennych 
czyli, mnemi słowy, na zupełnej obojętności wobec je
dnej z nich,jako wyjątkowej, Pomimo całego szacunku 
do gtowy iządu—takie smutne odkrycie musi uczynię 
każdy czytelnik; rosyanin, przeczytawszy uważnie mowę 
ministra. Punkt widzenia tej mowy jest takim samy; i. 
jakiego się trzymał niedawuo w Radzie Państwa ks. 
OboJenskij. Jest to — 'ównouprawnienie państwowe 
wszystkii h narodów w Rosyi, jest to sprowadzenie 
wielkiego narodu rosyjskiego do roli ^kolegi* podbi
tych cplemion».

Takie „uznanie"  poszczególnych naro 
dowości nie godzi się z po li tyką państwową.

cWzględnie spokojni polacy na Rusi Zachodniej 
oddawna mogliby się zlać z ludnością rosyjską, gdyb; 
sąsiedztwo Królestwa nie żywiło ich marzeń’ o osobnej 
państwowości. Teraz, zorganizowana przez rząd, osobna 
ni rodowość—polać/ w kraju zachodnim -stworzy osobny 
obóz, a spokojny jej udział w samorządzie i prawodaw
stwie stanie się niewątpliwie wojującym. Rząd szcze
rze pragnie nikogo nie rozgniewać, ale najwidoczniej 
nie zna podstawowego prawa psychologii politycznej: 
odrobina praw jest rzeczą gorszą, aniżeli zupełny ich 
brak. Rozjątrzony nacyonalizm małych plemion wybu
cha nio wtedy, kiedy są ono w jarzmie, ale wtedy, kie
dy zaczynają się wyswobadzać, a im więcej ustępstw 
kto robi, tom nieznośniejszom staje się jego panowanie. 
Ostateczny zaś wynik powolności jest za m e  — pow
stanie.

W ięc żadnych  us tęps tw  i względów 
dla „.norodców‘*— woła Mienszykow. A se 
kundu je  m u  dzielnie P leader z „Pietierb . 
Wietiom.“

^Bezwzględnie stosowane hasło nucyonalizmu ro
syjskiego, jako podstawowa tendeneya polityki państwo
wej, zapowni nam posłuszeństwo i szacunek inorodców, 
którzy w zaślepieniu, pod wrażeniem uiedawnych wy
jątkowych ciosów, którym uległa Rosya, gotowi byli 
rozpocząć niebezpieczną dla nich samych grę z rosyj
ska władzą państwową, w obronie swoich pogwałconych 
jakoby interesów narodowych »

Niczem nieug ię ta  zaiste W’ara  —  w po
tęgę naha j  ki.

(J).

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Jak wiadomo, Włodzimierz hr. Bobrinskij po 
powrocie z Chełmszczyzny, dokąd jeździł dla zapozna
nia się na miejcu ze sprawą chełmską, zaczął głosić o 
wiolkich zadaniach przywrócenia Rusi św. Włodzimie
rza, o interesach państwowych na Rusi i t. d. Jak pi
sze -tRiocz>,jtden z dziennikarzy zainterpelował Bo- 
briuskiego w kuluarach, w jakim stosunku polityka ta
ka będzie do neoslawizmu. Na to Bobrinskij odrzekł, 
że trzeba pojechać do Chełmszczyzny, ażeby zrozumieć, 
jak rzeczy stoją. On sam w tein rzeczy tam się nau
czy1 Zresztą polacy sami odrzucili n islawizm i nie 
zechcieli pójść za rOm. Z chwilą kiedy poparli oni 
bank madziarski w Bośni—zerwali ze słowiańszczyzną. 
Wypadnie więc budować dom słowiański bez polaków. 
N a to dziennikarz zaznaczył, że zgodę polsko-rosyjską 
uważano za fundai ent tego domu. Bobrinskij zaś od 
parł, żo nikt nigdy tego nie uważał. Tak poskutko
wała na tSokoła praskiego* przejażdżka do Chełm
szczyzny.

0  Bractwa prawosławne z Rusi złożyły w syno
dzie sprawozdanie ze stanu kościoła prawosławnego w 
kraju zachodnim i Chołmszczyżnie. Sprawozdanie jest 
wymierzone przeciwko katolicyzmowi Dzięki ag.tacyi 
dnrbowieństwa katolickiego, od wydania nkazu toleran
cyjnego, na katolicyzm miało przejść przeszło 300 tys. 
osób. N a cRusi chełmskiej* było w r. 1904 przeszło 
450 tys. prawosławnych, teraz pozostało tylko 300 tys. 
Syuoa zamierza zwrćcić uwagę na wzmożenie działalno
ści misyonarzy p>awosławnych na Rusi.

0  Ponieważ har. Meyendorf zamierza zrzec 
się wii oprezydentury w Dumie, lewica październiltow- 
ców zamierza jddać to stanowisko przedstawicielowi 
opozycyi. Stawią przytem lewi ;pażdz\ernikowcy kan
dydaturę Jefromowa (odroazeniowiec) albo Makłakowa 
(kadet).

0  Według otrzymanych przez ministeryum o- 
światy danych w uniwersytetach: kijowskim, o*deskim 
i dorpaclnm wakuje l,205)!miej<c.^ Ministeryum zwró
ciło się do rektorów tych uniwersytetów o wyjaśnienie 
powodów tak słabej frekweucyi uniwersytetów.

Ludność i własność gub. 
wołyńskiej.

9) Paw. rówieński:
Ludność powiatu  rów ieńskiego  w  dniu 

i  stycznia r. 1909 w ynosiła  281,212 osób 
W edług narodowości cyfrayta^dzieli  się, jak 
następuje:

199,343rosyan prawosławnych
staroobrzędowców 

„ innych wyznań 
polaków 
żydów
iLnych narodowości

7 2 1 
16,481 
40,737 
23,937

(kólem  281,212

S tan  posiadania ludności pow. ro 
wieńskiego przedstaw ia  A się w nas tępu jący  
sposób:

Ogólny obszar ziemi nadziałowpj, spó 
iek, skarbowej, apunażowej, pryw atnej i d u 
chow ieństw a wynosi 025,540 dzies. W artość  
tego obszaru, nie licząc w tem  wartości 
g iu n tó w  duchow ieństw a, rów na się 49,611,672 
rb. W edług  rodzajów własności g ru n ty  po
wyższe dzielą się na:

a) G ru n ty  na d zia ło w e :

W łościańskie  g r u n ty  nadzia low e  i inne 
n ieruchom ości g m in  włościańskich  wynoszą 
ogółem 186,327 dzies. Ogólna w artość  tych 
g ru n tó w  wt\n o s i  16,341,008 rb.

W e d łu g  narodowości w łasność ta  przed
s taw ia  się j a k  następuje:

Narodowość

rosyanie prawosławni 
,  staroobrzędowcy 
„ innych wyznań 

polacy 
żydzi
inne narodowości

Obszar 
w dzies.

j\* arto«ć 
według sza

cunku 
z r. 1909

183,248 16,270,909

3,079 70,099

186,327 16,311,008Ogółem

b) G ru n ty  spółek.
G ru n ty  i inne  n ieruchom ości spółek 

wynoszą ogółem 9,416 dzies., wartości 
765,977 rb.

W edług  narodowości dzielą się one, jak 
następuje:

Narodowość Ilość Obszar Wartość
spółek w dzies. w rb.

rosyanie prawosławni 47
. staroobrzędowcy —
„ innych wyznań —

polacy 2
inne narodowości —■

9,207 759,493

209 6,484

Ogółem 49 9,416 765 977

c) G ru n ty  skarboice i  apana&onoe w p o 
wiecie rów ieńsk im  nie są  wykazane.

d) G ru n ty  p ryw a tn e .
W łasność  p ry w a tn a  w ynosi 421,656 

dziesięcin, wartości 32,504,687 rb
P rzy  podziale w edług  narodowości o- 

t rzym ujem y nas tępu jące  cyfry:

Narodowość łlość Obszar Wartość 
majątk w dzies. w rb.

rosyanie prawosławni 2,201 188,594 12,591,056
„ staroobrzędowcy — — —
„ inuych wyznań — — —

polacy 642 216,434 18,417/31
żydzi 5 32 3,465
inne narodowości 915 16,596 1,492 635

Ogółom 3,763 421,656 32,504,687

P rzy  podziale m ają tków  n a  2 katego- 
rye: poniżej 100 dzies., i powyżej 100 dzies., 
o trzym ujem y nas tępu jące  ugrupow anie.

M ajątki poniżej 100 dzies.:

Narodowość Ilość

2,117 11,508 1,035,481

Obizar Wartość 
w dzies. w rb.

rosyane prawosławni 
„ staroobrzędowcy 
„ innych wyznań 

polacy 
żydzi
inne narodowości

564
5

994

8,111 605,483
32 3,465

10,010 890,852

3,590 29,661 2,541,281Ogółem

M ajątk i powyżej 100 dzies.

Narodowość Ilość Obszar Wartość
w dzies, w rb.

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
„ innych wyznań

polacy 
żydzi
inne narodowości

84 177,086 11,555,575

78

11

208,323 17,812,048 

6 586 593,783

Ogółem 173 391,995 29,963,406

j e) Grunty duchoiuieństwa.
Ziemie cerk iew ne, kościelne i k lasz to r

ne  za jm ują obszar 8,141 dzies. W artość 
ich  w m atery a łacb , zeb ran y ch  przez ziem  
stw o, nie j e s t  w ykazaną.

W edług w yznań  dzielą się  one w na 
stępujący sposób:

Wyznanie Ilość Obszar
Drawosławne
katolickie

107
11

7,209
932

118 8,141Ogółem

Nieruchomości prywatne za wyjątkiem  
nadziało wych, spółkowycb, skarbow ych, cer 
kiewDych, kościelnych i klasztornych, znąj 
dujące się w granicach miasteczek gminnych 
i obciążone podatkiem  ziemskim:

Narodowość

rosyanie prawosławni 
„ staroobrzędowcy
, innych wyznań

polacy 
żydzi
inno narodowości

Ilość Wartość
majątk. w rb.

412 1.344,474
1 459

255 1,464,227
2,494 1,465,731

178 447,209

K r w a w e  w s p o m n ie n ie . 
Zamach Liheny’ego.

Ogółem 3,340 4,722,100

W  sobotę odbyła się w  pałacu cesar
sk im  w W iedn iu  n iezwykła audyeneya. C e
sarz przyjął na  posłuchaniu  .mieszczankę 
wiedeńską, panią  Tropscb, Która jeszcze j a 
ko m ała  dziew czynka 4  była ̂ św iad k ie m  za
m achu kraw ca Libeny.ego na cesarza w dniu 
18 lutego 1853 r.

Przed 56 laty nazywała się dzisiejsza 
pani Tropscb jeszcze Mizzi Breiteneder Mie
szkała u  rodziców, f-j< j ojciec; był^rzeźnikiein 
i hand larzem  m leka ^ ,D n ia  18 lutego o g o 
dzinie :l/4l w południe szła m ała  Mizzi ba- 
styonarrn do szkoły na u!."św. Jana .  Z książ
kam i w  ręk u  przechodziła właśnie koło 
t. zw. „baszty zamkowej" (dzisiaj te a t r  n a d 
worny). g d y  zobaczyła n a  baszcie g ru p k ę  
ludzi. Cesarz z bladem obliczem obcierał 
sobie b iałą  chustką  krew, k tó ra  sączyła się 
z "rany  na  karku.i  Obok leżał d tug i nóż na 
ziemi, w ydarty  dopiero co z rąk  Libeoy Vmu. 
Sam  zbrodniarz usiłował wydostać się z że
laznych kleszcz rzeźnika E u en re ich a ,  k tóry 
powalił Ł ibeny’ego na  ziemię i przygniótł 
go kolanam i. Ettenreichjjspostrz 'gł znajomą 
sobie dobrze dziewczynkę i zawołał:

—  Mizzi, biegnij prędko po policję, 
n iecb"tu |k to i:przyjdzie  n a  basztę.

Mała pobiegła szybko do m iasta. Nie 
pojęła wprawdzie, co znaczy ta  scena na 
baszcie, zrozumiała je d n a k  ^tyle, ź e |  w y d a
rzyło się jak ieś  nieszczęście. Ponieważ nie 
wiedziała, gdzie się znajduje po s te ru n ek  po
licyjny, zapyta ła  o to przechodnia. Gdy ten 
zaczął">kdługo£ tlómaczyć i pytać, M.zzi za 
wołała:

— E ttcn re ich  trzym a jak ieg o ś  mężczy
znę na baszcie, a cesarz stoi obok nich.

I pobiegła dalej.
W reszcie odnalazła pos terunek  policyj

n y  przy W alif ischgasje ,  otw u ż y ła  drzwi 
i zawołała do grających w karty  żołnierzy:

— Niech jeden  z w as  szybko spieszy 
na basztę, E ttenre ich  trzym a tam  kogoś, 
a cesarz stoi przy nich.

Przestraszeni żołnierze rzucili kar ty , 
popędzili nabasztę jji  zaaresztowali L ib en y ’go. 
Mizzi poszła za n imi i z daleua p rzy p a try 
wała się tej scenie.

W kró tce  po zam achu (nieudanym, ce
sarz odniósł tyłku ranę  w kark), przyszedł 
E tten re ich  do p. Breit-em dera i powiedział:

—  Twoja Marysia to dzielna dziew 
czynka i o trzym a nagrodę, bo |w yśw iadczyła  
wczoraj cesarzowi wie]Ką przysługę.

A 'e  ojciec, sk rom ny  mieszczanin, nie 
chciał o tem  ani słyszeć, Odpowiedział więc, 
że Mizzi spełniła tylko swój obowiązek, a 
odznaczenie m ogłoby ją  tylko uczynić dum 
ną i zarozumiałą, Ta odrpowa ojca wywo 
łała u  małej wiele łez, bo ona chciała jesz
cze przynajm niej raz^zobaczyć cesarza. Ale 
ojciec pozostap  nieugiętym .

Mizzi m iała  z powodu tego zamachu 
inne jeszcze '.zm artwienie. Oto w owym dniu 
spóźniła się do szkoły i musiała za karę  
klęczeć. Gdy atoli przełożona dowiedziała 
się, jak ie  okoliczności wywołały owo spóź 
nienie, darow ała  jej serce srebrne, w ysadza
ne perłami, by ją pocieszyć. Tę pam iątkę 
zachowała Mizzi jak  relikwię do dn ia  dzi
siejszego i pokazała j ą  w sobotę monarsze.

Marya B reilened^r widziała także Li- 
beny’ego w kilkanaście dni później. Jechał 
na wozie konw ojow any przez żołnierzy na 
miejsce skazania. N a moście nad  W iedenką 
spotkała  M arya ten orszak i towarzyszyła 
mu aż na m iejsce justyfikacyi.  Znajdowało 
się ono w okręgu  W iedeń, a wszyscy wie
deńczycy znali j e  d o l r z D, bo na ś rodku  znaj
dował się krzyż z pająkiem . Mizzi widziała 
śm ierć Lńbenyego. W  ty m  dniu  spóźniła 
się także do szkoły i od tąd  za karę  musiała 
siedzieć w  ostatniej ławce.

W  r. 1864 wyszła Mizzi zamąż. Obe
cnie jes t  ju ż  m a tk ą  i babką i m ieszka we 
w łasnym  dom u z mężem, budow niczym  Trop- 
schom. P an i T ropscb  kilka razy zamierzała 
prosić o posłuchanie u  cesarza, ale ojciec, 
dopóki żył, nie chciał słyszeć o tem. Był za 
d u m n y  i bał się, że sąsiedzi wezmą ten krok 
jako ubieganie się o nagrodę. Tego roku  
pani Tropsch baw iła  w Baden, gdzie przy- 
oadkowo dowiedziała s ;ę o niej arcyksiężna 
Izabella i opowiedziała potem cesarzowi hi- 
s to ryę  jej z przed 56 lat. Cesarz wezwał 
teraz panią Tropsch n a  posłuchanie, by  po 
dziękować jej za usługę, jak ą  m u  przed pół
wiekiem wyświadczyła. Pani Tropsch była 
wtedy dzieckiem, a cesarz miał la t  23.

KRONIKA FROWINCYONALPA.

(Z  p~sm i od korespondentów).
—  Ku czci Słowackiego. Dn. 10 b. m.

odbyło się w Hum aniu  przedstawienie tea
t ra lne  k u  czci Słowackiego. Salę tea tra lną  
zapełniło 600 osób. Zam iast Paszkow skiego 
słowo w stępne wygłosił p. Karol Hofman. 
Odegrano trzy a k ty  „Rorsztyńskiego". Zjazd 
obywatelstw a bardzo znaczny.

—  Szkoła handlowa w Wasylkowie. Gu 
b e rn a to r  p rzedstaw ił do uznan ia  naczelnika 
k ra ju  wraz ze sw ą przychylną opinią prośbę 
pełnom ocników wasylkowskicj ra d y  m ie j
skiej w sc /aw ie  o twarcia w  m. W asylkow ie 
8-klasowej szkoły handlowej.

— A resztow anie podejrzanej o sob istości. Dn. 6
b. m. na Kolei Południowo-Zachodniej na dystansie Ko- 
ziatyn-Rowel, na 610 wiorście, areszlowary został nio- 
jabi Ticbonskij, włościanin z guD. ebersońskiej. T. w chwili 
aresztowania go przez strażników zamierza! zastrzelić 
um dnika, strzał jodnak cbyhil; poczem T. usiłował po
derżnąć sobie gardło sztyletem, lecz id u  przoszkodzuno.

Po zrewidowaniu T-go, znaleziono przy nim man- 
zer nabity, 48 nabojów, sztylet, dwa noże. pigułki za- 
truie, zegarek i 14 rubli g o tow izn :Z ap ytan y , co ro
bił, objaśnił, iż ograbił w Odesie jakiegoś kopca. T. od
stawiono pod silnjm konwojom do więzienia w Równem.

Jłlały /ej Mon.
Z am iar stw o rzen ia  fn a  W aw elu  olbrzy

m iego M uzeum N arodow ego, gdzie  u m ie
ję tn ie , celow o i z przynależnym  przeszłości 
p ietyzm em  grom adziłyby  się pom niki i 
św iadectw a, k u ltu ry  naszej dotyczące, w zbu
dził we w szystk ich  dzielnicach polskich 
szczery oddźw ięk i n a  poparcie szerokiego o- 
;ó łu  liczyć może.

Z poparciem tem  zw lekać nie należy... 
pamiętając przytem, że da tk i  i zapisy p ie
niężne kw esty  i nie wyczerpują...

N iem a w Polsce prawie domu, gdzie- 
by ja k a ś  cenna p am ią tk a  h istoryczna, jak iś  
obraz, jak iś  sprzęt s tary  się nie znalazł.

Losy tych  „ '•tarycb rzeczy" wszyscy 
znamy... Niszczy się to, w m im  twolnem  za 
n iedbaniu  psuje, rozprasza i wreszcie bez 
pożytku -ginie...

Jes t  to wandalizm , wypływający nie 
ze złej woli, lecz z b iegu rzeczy, z uk ładu 
naszego życia, opartego na przypadkowości 
i częstych zmianach... J e s t  to wandalizm , 
którego „p ryw atna"  opieka u n ik n ąć  prawie 
uie może...

Jedynem  godnem  i bezpiecznem dla ta 
kich przedmiotów m iejscem  przechowania 
je s t - -W aw e l,  duch in s ty tucy i,  będącej w łas
nością całego ogółu, m u ry  M uzeum Naro 
dowego, gdzie  wartość  ich w celowo ułożo
n ym  zespole s tokroć  wzrośnie.

A przykład t*gn rodzaju  ofiary, ofiary, 
k tóm  dobytek of arodawcy p o m n a ża , bo bu 
duje skarbiec nieprzebranej i wszechnaro- 
dowej wartości... taki przykład ju ż  m am y.

W  dniu  jubileuszu Muzeum N arodow e
go były nam ies tn ik  Galicyi, hr. Leon Piniń- 
ski, cały swój olbrzymi, z f>gromnem zamiło
w aniem  i znaw stw em  zgrom adzony zbiór 
polskich i obcych ar tystów  pierwszorzędnej 
wartości tejże ias ly tu ey i  ofiarował.

Oświadczył nad to  d y rek t  rowi Koperze, 
że postanowił zbiory swe uzupełniać dzieła
mi sztuki, które m ogłyby posłużyć do de- 
kor&cyi sal zam kow ych n a  Wawelu...

Czy w naszym  tu te jszem  społeczeń
stw ie  P in ińscy  się nie znajdą?...

Czarny Jegomość.

Posiedzenie  rady miejskiej z dn. 12 października
Mającossię odbyć na zebraniu wybory nowogo 

członka zarządu miejskiego na miejsce nstępująrcgo p. 
Siradomskiego, ściągnęły do sali 69 raduycb. W c l i 
sio przewlekłej dv*ku.-yi nad różnemi mniej ważnemi 
sprawami radni półgłosom naradzają się nad interesu
jącą icb więcej sjuawą wyborów.

Akt darowizny na plac kościelny.
N a porządku d / ien n y m  wczorajszego 

zebrania umieszczoną była kw estya  sporzą
dzenia ak tu  re jen talnego  darowizny placu, 
na k tó ry m  wzniesiony został now y kościół 
św. Mikołaja. Z refera tu , odczytanego przez 
p. S tradom skiego dow iadujem y się, że dnia 
10 listopada 190S roku  kom ite t budow y k o 
ścioła w n ió s ł  do zarządu m iejskiego o w y
d an ie  ak tu  własności na  przeznaczoną 
mu przez miasto  ziemię, 19 zaś m aja  r. b. 
lucko-żytomierski konsystorz duchow ny za 
kom unikow ał radzie miejskiej, iż do sporzą
dzenia ak tu  n a  plac, o fiarow any przez m ia
sto pod budowę drugiego  kościoła parafialne
go pod w ezwaniem  św. Mikołaja otrzymał 
pełnomocnictwo proboszcz k ijowskiego ko 
ścioła św. A leksandra , ks. K  8 tew ińsk).

Po w ysłuchan iu  powyższego refera tu  
rada m ie jska  jednogłośnie  uchwaliia: do spo 
rządzenia ak tu  darowizny n a  plac miejski 
przy ul. W .-W asylkow skiej, obszarem 1178 
sąż. kw adr, w granicach, wskazanych naoąZi* Awaui. w n e n a ^ > a t i j u a
planie, :spórżą'dźóńym jicźcż póuidchikń g e o 
m etry  kijowskiego Szum ińskiego dn. 15-go 
kw ie tn ia  1898 r. na  im ię kościoła paraf ia l
nego pod wezw. św. Mikołaja łucko zy to 
mierskiej ćyecezyi upoważnia członka za 
rządu miejskiego p. M. S tradom skiego, po
zostawiając m u oszacowanie placu po poro
zum ieniu  się z przedstaw iciclera łucko-żyto- 
mierskiego konsystorza duchow nego, ks. 
Kazimierza S taw ińskiego  z tem , że koszty 
sporządzenia ak tu  ponosi w skazany  k o n 
systorz.

P. Jórefi, priwes komisyi kanalizacyjnej1 zazna
jamia radnych ze stanem budowy kolektora kanaliza
cyjnego wzdłuż strumyka Skomorocha. Na całej prze
strzeni kolektor przechodzi przez grunty prywatne. 
W łaściciele tycb realności wszyscy wyrazili ua piśmie zgo
dę na przeprowadzenie kollektora. za wyjątkiem p. Suskie
go i dwóch innych, którzy zażądali od rady formalnego 
zobowiązania się d , zwrotu odszkodowania za owentn- 
alne szkody, wyrządzone budynkom. Po długiej, zu
pełnie jałowej dyskusyi rada postanowiła uwzględnić 
żądanie. N ie mniej czasu zajęła debata nad wydzier
żawieniem placu ua targu Halickin: p. Dębickiemu pod 
budowę żelazDo-betoiiorych straganów. Sprawa ta po 
raz trzeci umieszczoną jest na porządku dziennym. 
Z powodu złego poinformowania rada zgodziła się" na 
zamianę p. Dębickiemu dzierżawionego przezeń pla
cu na o wisie rentowniejszy, po zbadaniu zaś sytuacji 
uznała za konieczne ska=ować poprzednią uchwalę. 
Wniosek ten wczoraj zosiał przyjęty. Postanowiono p. 
Dębickiemu w'ydziarżawić przezuacz’ony mu poprzednio 
plac. Charaktery?tycznem w tej sprawie jest to, że na 
mocy skasowanej uchwały p. Dębicki za 9JO rb. rocz
nie miał zyskać plac, za oddzierżawienie części które
go ofiarowano mu 22 tys. rb. Kiedy zaś postawiono 
wniosek skasowania uchwały, p. D. odrazu podniósł te- 
nutę z 900 rb. do 5,000 rb

W końcu odbyły się wybory. Na głosowaniu 
kartkami otrzymali: p. Gołnbiatnikow 34 głosy, Ekstor 
30, p. Kuczyński 28, p. Jozofi 24. W czasie baluio- 
wania p. Jozefi cofuął kandydaturę, inui kandydaci o- 
trzymali gałek: Kuczyński 29 białych i 38 cze:nycli. 
Grołubiatnikow 28 biatych, 39 czarnych, Eksl.sr 26 bia 
łych, 41 czarnych. )?Vbbec tego, ze żaden z kandyda
tów nie otrzymał większości, wybory zostały odłożone 
dó następnego zebrania.

K R O N I K A ;
K a l e n d a r z y k .

Dziś 13 (26) Edwarda Kr. W .
Jutro 14 (27) Kaliksta P„ M.j Ewarysta.

Wschód »/obci godz. 6 a . 41. 
Zachód słońca godz. 4 m 40. 
DingoSc dnia gedz. m. 10 15.

—  Z3011 ś  p. ks. Osmolskicgo. W  so
botę (10 b. m.) w R okitnej n a  U kra in ie  spo- 
csął w Bogu ś. p. ks. Tom ?sz O sm ólski, d łu 
go letn i kapelan  sakól k ijow skich , kanonik  
hooorow y m chylow ski.

Za duszę ś. p. zm arłego odpraw ione zo
stan ie  nabożeństw o żałobne w kościele m iej
scow ym  św. A lek san d ra  we środę dn. 14 b. m. 
o godzinie 91/ ,  zrana.

—  Awiatyka w Kijowie. W śród  inieya- 
to rJw  „T-w a aeronau tycznego" pow stała  m yśi 
założenia w Kijowie in s ty tu tu  aero-inżynie- 
rćw . N a stanow isko  d y rek to ra  w spom nia
nego  in s ty tu tu  pow ołanym by został p rzy p u 
szczalnie p ro fesor D elaunay.

N a wiotmę T-wo aeronau tyczne zam ie
rza urządzić w M ikulinie g u b . w ołyńskiej 
m iędzynarodow y konkurs m aszyn  la ta jących . 
W liczbie n sgród  znajdow ać się będzie spe- 
cyalny m edal „T-wa dla rosy jsk ich  aero
planów *.

—  Roboty brukowe. W  sobotę dn. 17 
października zostaną zakończone robo ty  b ru 
kowe w Kijowie. W yjątek  będzie s tanow iła  
ul. P rorezna, na  której robo ty  będą ti wały, 
póki pozwoli na ł o s tan  pogody. W  u b ie 
g łym  se rm ie  budow lanym , a raczej w  części 
jego, bo w ciągu 3 !/ 3 m iesięcy przebrukowano 
około 7 tys. sąż. kw adra tow ych  z ogólnej 
przestrzeni 15 tys. p ro jek tow anych  do prze- 
brukow ania  w ciągu  2 lat. P rzebrukow ano  
ulice: A leksandrow ską od placu  A lek san 
drow skiego do góry  św. W łodzim ierza, p r a 
wą s tronę  Kreszczatiku, obie strony  ul. W . 
W asylkowskiej od Bibikow skiego B u lw aru  
do Karawajow skiej, Mikołajowrską, część p la 
cu Ratuszowego i j e d n ą  s tronę ul. W. W ło
dzimierskiej od piacu T ea tra lnego  do Sofi- 
jowskiego. Pozostaje do zab rukow an ia— d ru 
ga s trona  Kreszczatyku, W. W łodzim ierskiej, 
ul. F u n d u k le jo w sk a  do Tymofiejowskiei, Ty- 
mofiejowska, B ibikowski B ulw ar od Tymo- 
fiejowskiej do Bezakowskiej, B ezakow sks, 
oraz pozostała część placu Ratuszowego.

Obecnie w ykończane są  b ruk i koło Ra
tusza i na  ul. Mikołajewskiej. Cała en e rg ia  
zaś sk ierow ana je s t  na  robo ty  na  ul. Pro- 
reznej, k tó re  z powodu braku  przedsiębiorcy 
brukowego, a następnie z powodu skom pli
kow anych robó t dodatkow ych zostały rozpo
częte bardzo późno.

- — Zmiany w sądownictwie. Sekre ta rz  
3 dep a r tam en tu  cywilnego kijowskiej izby 
sądowej Zołotarewski został m ianow any  człon
kiem  hum ańsk iego  sądu  okręgowego.

P om ocnik  sek re tarza  1 dep a r tam en tu  
cyMdlnego tejże izby, Slaziński, sędzią p o 
koju  4 rew iru  pow iatu  dubieńskiego.

—  Bezowocna walka. N a kolei Mosk.- 
Kij.-Woroneskiej skasow ano w tycb dn iach  
s tanow iska  naczelników pociągów osobo
wych. W prowadzenie tak ich  naczelników 
miato na  celu w alkę z przewożeniem pasaże
rów na gapę. J a k  się obecnie okazuje, ś ro 
dek ten  zupełnie nie dopiął celu, w obec cze
go s tanow iska  naczelników pociągów s k a 
sowano.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności. N a
mocy postanow ienia kijowskiego zarządu gu- 
bernialnego przeciwko b. prezesowi kijow 
skiego sądu sierocego pr. E jchelm anow i 
wszczęte zostało dochodzenie karn e  w sp ra 
wie rzekomej j* go bezczynności i nadużycia  
władzy. Prof. E jchelm anow i ink rym inow ane 
jest głównie to, że bez wiadomości czionków 
sąd u  sierocego zezwolił na  przelanie z j e 
dn y ch  opiek do d ru g ich  su m y  z gó rą  33 tys.  
rubli, z czego 22 tys. zostało pokry te

—  Nieporozumienia. Komisarz policyjny 
cyrku łu  starokijow skiegc zainterpelował za 
pośrednic tw em  policm ajstra  k ijow skiego  za 
rząd miejski, czy m iejskim  kom isyom  w y k o 
naw czym  przysługuje  prawo bez potw ierdze
nia zarządu  miejskiego w ydaw ać pozwolenia 
aa  roboty  budowlane w mieście. K w es tya  
powstała stąd , że jedne komisye m iejskie 
wydają pozwolenia na budowę, inne zab ra 
n iają  tych robót, jak  to miało m iejsce przy 
układan ia  to ru  tram w ajow ego  n a  zbiegu ul.
W. Podw alnej i W. W łodzimierskiej. Poli- 
cya, do której należy nadzór nad  prow adze
niem robót, wobec takich  sprzeczności nie 
wie, co robić.

—  Powrót zastępcy prezydenta. Uzło- 
'Usi z a r z ą d ó / m i f j f i k i e g f t / d - r ^ i i n e s ą i r , ^  
cił wczoraj do Kijuwa.

—  Pogoda. Po k ilk u  m iesiącach stałej 
słónecznej : ciepłej pogody, au ra  w Kijowie 
uległa ogromnej zmianie. W czoraj znacznie 
się oziębiło, tem pera tu ra  wieczorna spad ła  
do 2° C. i w  c iągu  całego dnia mżył d robny  
jes ienny  deszczyk.

—  Powszechne nauczanie w Kijowie.
G ubernator p rzeds taw ił  do uznan ia  naczel
n ika  k ra ju  p rośbę kijowskiej rad y  m iejskiej
0 zatw ierdzenie w ypracow anego przez za
rząd m iejski w  celu w prow adzenia naucza
nia powszechnego p lanu sieci czkolnej oraz 
finansowego p lan u  urzeczywistnienia tak o 
wej w ciągu  la t  20 i o asygnowanic ze 
sk a rb u  zapomogi na  ro k  1909 n a  u t rzy m a
nie personelu  nauczycielskiego i n a  budowę 
szkół,

W przedstaw ieniu  sw em  co d o k w e s ty i  
powyższej naczelnik  gubernu  w yraził  opinię 
przychylną projek-owi.

—  Z uniwersytetu. W kancelary i do 
spraw  studenckich  zostały złożone podania  
przez dw óch katedów i dw óch realistów  
z prośbą o przyjęcie ich w roli w olnych 
słuchaczy do un iw ersy te tu  n a  w ydział p r a w 
ny 2, n a  wydzia ł historyczno-filologiczny 1
1 na  wydział fizyczno-m atem alyczny  1. Za
rząd un iw ersy te tu  przychylił się do ich p ro 
śby i zwrócił się z zapy tan iem  do m in is te 
ryum .

—  Poświęcenie klinicznego cudytoryum.
W m edycznym  żeńsk im  insty tuc ie  w  n ie
dzielę pdbyło się poświęcenie a u d y to r iu m  
klinicznego, zbudowanego p^zez k ijow ski żeń
ski in s ty tu t  na  te ry to ry u m  Kiryłowskiego 
szpitala. Po napożeństwie dyrek to r in s ty tu tu  
prof. Tom aszewski w k ilku słowach streścił  
b is toryę  pow stan ia  kliniki. Po wielu to a 
s tach  słuchaczki złożyły podziękow anie ini- 
cyatorom,, a głównie prof. T om aszew sk iem u  
za trudy, poniesione przy budowi« k lin ik i.

W now ow ybudow anym  gm ach u  z n a j 
duje s:ę audy to ryum  n a  300 osób, g a o in e t  
profesora i labo ra to ryum  farm akologiczne. 
Budynek kosztował około 17 tysięcy rb . Zie
m ię ofiarowało ziemstwo

—  Zatwierdzenie ustaw y kursćw Sama
rytanek. Oczekiwania, że k u rsy  S am ary ta -  
dadzą prawa pomocnic lekarza  zawiodły, 
gdyż przyznano im  praw a felczerek-akusze- 
rek  pierwszego stopnia po przejściu k u rsu  
4-roletniego.

—  hominacya. W ychowaniec m osk iew 
skiego l iceum  im ienia  Cesarzewicza Mikołaja 
Bazylewski został m ianow any  n ad e ts to w y m  
młodszym urzędnik iem  do szczególnych zle
ceń przy gubernato rze  k ijowskim.

OSOBISTE.
—  W czoraj pociąg iem  w ieczornym  g u 

b ern a to r k ijow sk i szam belan A. G iers w y je 
chał w  sp raw ach  służbow ych do p o w ia tu  
berdyczowskiego.

— W czorej w yjechał z K ijowa g enerał- 
gub ern a to r k ijow sk i g en .-ad ju tan t T. Trepów-

—  W yjechał z K ijow a czasowo poi. 
obow. dowodzącego w ojskam i ok ręgu  k ijow 
skiego g en e ra ł p iechory  bar. Zalca.

—  WczDraj zrana w yjechał do Odusy 
naczehiik  zarządu k o le i M oskiewsko K ijow 
sko- W oroneskiej K ukow cew .
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— STATYSTYKA CHOLERY. W edług noto- 
'fr.ń kijowskiego zarządu Miejskiego cd pocrąUa epi- 
<1m i ii do dnia wczorajszego siwierdzono ogółem 10? 
wypadków zasłabnięć na cholerę, z nich 31 śmiertel
nych.

— KARA ADMINASTItACYJNA. Na mocy 
pcsUnowieoia gubernatora kijowskiego właściciel cc 
kienii przy ul. Kreszczatik Nr. 30, Ńikanor Ar.drejew 
/..'isiał skazany w drodze administracyjnej na 100 rub. 
grzywny, lub areszt miesięczny za' przekroczenie do- 
si mówienia obowiązującego naczelnika kraju z dnia 
30 września r b., mianowicie za antysanitarny stan cu
kierni.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj w do
mu Nr. 51 przy nl. Fuoduklejowskiej Olga U. w celu 
iidubr ia sobie życia wypiła butelkę kwasu siarczane- 
go. W karetce «Pogotowia* R. odwieziono do szpitala 
A Id sandrowskiego.

Szewc MikJKj W. w cola s»mol>ójstw# zażył a- 
moniakn. Lekarz cPogotowia* uratował ińu życie.

— ZA W YŁUDZANIE PIENIĘDZY. Wczoraj 
polieya areszl >wała trzech młodzieńców: Aleksandra 
MajdJRuka Waszczekina i Babouko, kiórzy roznosili 
po mieszkaniach listy z prośbą o zapomogę. Wyjaśnio
no, iż wszyscy trzej należeli do orgauizacyi zawodowych 
wyiudzaczy pieniędzy.

— NA łP SlE J ŚCIEŻCE*. W obec stale powta- 
rzi jących się wypadków grabieży na «Psiej ścieżce* 
p. o. policmajstra polecił komisarzom cyk u łó  v peczer- 
skitgo i i ałacowego wzmocnić dozór nrd tą miejsco- 
wiiśfią. Zrana i wieczorem na «Psią ścieżkę* będą 
wysyłani oddziały strażników konnych.

— OHYDNA ZBRODNIA. Wczoraj o godz. 5 
po południu, w rejonie cyrkułn peczeiskiego ofiarą nie
znanego złoczyńcy padła Irena Siedewa i dwoje jej 
d ieci -sześcioletni Ak ksander i dziewięcioletnia An
na. Dom, j t  kiórym dokonano zbrodni znajduje się na 
pusikow.n. Wypadkowo zauważono na progu mieszka 
u k  Irenę S. ]°żącą bez przyiomuości z raną w gło
wie. W mieszkami znaleziono broczące we krwi 
nw je  dzieci, na podłodze zaś lożało narzędzie zbro- 
d u zakrwawiona siekiera, którą złoczyńca zadał ra
ny Trenie Si i jej dzieciom.

W kare'ce pogotowia odwieziono rannych do 
szj itala Aleksandrowskiego.

Zło zyńc* dotychczas nie wykryty.
— NIEUDANA <WOJNA*. W niedzielę na 

iiI. W . Jurkowskiej około 50 wyrostków zaczęło się 
bawjć w wojcę, polieya jednak Zapobiegła temn i roz
pędź ł i  młodocianych twojafeów*. Dwóch bardziej o- 
poioych i niechcących się rozejść zaaresztowano.

— KRWAWE SrJARCIE. W uroczysku ♦Na
talia* doszło do starcia między woźnicami drzewa, 
I' dczas bójki Jan Moskalenko odniósł kilka kłutych 
ran. Umirszczono go w Kiryłowskim szpitalu.

— UJĘCIE BANTY Zf 0DZTEJ8K EJ. Wczo
raj w nocy na rogn nl. M>eżygorskiej i Jelenowskiej 
polieya zaaresztowała bandę, z 7 zawodowych złodziei 
zinżoną, która, o ile  można było sądzić z instrumentów 
złodziejskich, wybierała się na ♦robotę*.

Na placu Cesarskim zaaresztowano R. Harsztei- 
nn, który próboti al p. Marynkowskioj wyrwać z rąk 
torebkę.

Polieya śledrzt zaaresztowała pozbawionego praw 
J. Budaszenkę i B . Anarejewa.

— POŻAR- Na Priorce spaliły się onegdaj w i l 
c z o  om drewniane zabudowania w posiadłościach braci 
Zakrewski :b. Straty wynoszą 6,500 rb.

— TRUP N a  TORZE KOLEJOWYM. Przed 
kilku dniami, „akeśmy donosili, na t irzo kolejowym za 
Kzulawką znaJe?i mo zwłoki jakiegoś mężczyzi y. Sek- 
cya ich stwierd iła. że nieznajomy był pijany i niechcą
cy pewnie upadł p o i pociąg. Ciało jego całe poszar
pane jest kJam i [arowozu. Oiobistość zmarłego jest 
nieznany.

— KRADZIEŻE. Z m!eszkaoia F Gołoszew- 
skiego przy ul. Szczckawickiej or 30 skradziouo rzeczy 
za rh. 200. W cyrku Truzzi J. Kurinowi skradziorc 
portfel z pieniędzmi i dokumentami.

— Okrailz ono mieszkania: E. Urbanowej przy 
ul. Proreznej nr 10, E, Swirczewskiej przy ul. Bań
kowskiej nr 6, E. Etlinowskiego przy nl. Kuznie- 
czuej nr 48.

— KABLNEK. Onegdaj wieczorem na Ul. Pro- 
zorowskiej 4-ch ranjsiów napadło na J. Aloksiojewa 
i, za ln w szy  >nu 40 rb , uciekło. Jednego z rabulów — 
Tiopinwa później uięto.

— NAULE ZGONY. W niedzielę nagle zmarli:
w doow  rfr~n]» rp/ y .ttt.si WwK^Błagowłeszoeeńalrirtj' sto-3
dcm Wacław Pon kwicki, w domu nr 24 przy Łukja- 
nowiuckim zaułku Aima Głuszczenkowa, w domu nr 27 
przy ul. DieLt arnej E. Sipajłowu.

Z SĄDÓW.

Sprawa naczelnika ta jn°j policyi 
K rasoioskiego.

Jeszcze nie nr -bram ula sprawa b naczelnika 
kijowskiego wydz alu śledczego Asłanowa, gdy już za
czyna się śledztwu w sprawie poprzednika jęgo w taj
nej policyi Krasowskiego, oskarżonego również o nkry- 
wanio przestępców, łapówki i t. p.

Wedłng zebranych przez nas informacji, sprawa 
ta przedstawia się w następując,em świetle.

Blizko temu dwa lata student uniwersytetu ki
jowskiego Aleksander Sikorski otrzymał w spaokn oko
ło 1,000 rb Dowiedzieli się o tem fachowi gracze ki
jowscy, Agiejew i Stupcicki. Ostatni zaczął namawiać 
S i ł  rakiaco, aby urządził grę i zaprosił na nią studen
ta Jaua Nosowskiego, który posiada hlizko 10.000 rb. 
Sikorski zgodził się i gracze zebrali się w jego miesz
kaniu (ul. 'limofiejowska Nr. 11). Na kilka gudzin 
przodtom. Sikorski był u tudenta Czesława Konieczne
go i ozuajmił ma, że dziś wieczorem będą u niego grali 
zaani szulerzy i ze jeden z nich, niejaki Stupoicki, po
kazał ma klncz d ł kart szulerskich i dlatego on, S i
korski, będzie miał -jednakowe szanse w grze. Z szu
lerami Sikorski również zapreoir do siebie studentów 
Tożarzewskiego, Kouiccznego i innych kolegów, aby 
byii obecni przy grzo w cha-aktorze świadków.

Dnia tego, t. j. 5-go kwietnia 1903 r., w miesz
kaniu Sikorskiego g ao i w <banczek», przyczem S.kor- 
ski przegrał 30o rb. ?rzed końcem g y przyszedł stu
dent UiaszyD, wywołar gospodarza dj drogiego pokoju 
i powiedzie! mu: ♦ Czy ty wiesz, z kim grasz?-to  są 
znani szulerzy. Agiejew dostał ,» twarz w Żytomierzu, 
N sowski— w hotelu «Rosya», a Stupnickiego zna cały 
Kijów*.

Tarty do gry w cban-zek* przyniósł Stupnicki 
do Sikorskiego na D-.rę godzin przed grą. Klucz kari 
Sm onim i tak wyjaśnił Sikorskiemu: do gry w ♦baaczek 
syberyjski* tasuje się 2 talio kait różnych kolorów: 
wszystkie starsze karty mają koszulkę, dajmy na to, 
czerwonego koloru, młodsze zaś—aiebieskiogo. Okaza
ło się jodoak, że Nosowski i S iuprck i użyj i przy grzo 
inoego klucza, nieznanego Sikorskiemu. Pudczae dru- 
g oj gry Stupnicki pokazał jeszcze inny klucz, zasadza
jący się na em, że wszystkie starsze karty były odcię
te w połowie krzyzyka na koszulce, młodsze zaś koń
czyły się całym itrzyżyk.em. Sekreta tego Sikorski 
podczas pierwszej gry nie znał. Po przegraniu za 
pierwszym razem 300 rb., Sikorski zażądsł^wyjaśoień 
od Stuuuickiego, który przyzn l Się, że Nosowoki zro
bił «mahładie», to jest uzył jakiegoś specyaloego sp >- 
soim 'zulcrskicgo Iłow an ia  kart, dzięki 'czemu ograł 
wszystkich partnerów.

Koledzy Sikorskiego poradzili mu podaó skargę 
na szulerów do policyi. Sikorski uwrócii się do zarzą
dzającego wówczas wydziałem śledczym Krasowskiego, 
kt''rjr poradził urządzić powtórną grę, on zaś, Krasow
ski, ukryje ię w sąsiednim pokoju. W dniu oznaczo
nym przybyli do mieszkania Sikorskiego Krasowski i 
agent policyi tajnej Iwliew i ukryli się w pokoju są
siednim. Po nich przyszli gracze i zasiedli do 
cbaoczka*.

Po barty poszedł do sklepu Stupnicki, kióry rze
czywiście kupił 2 talio, lecz schował je do bieszeni, do 
giy  zaś dał swoje karty. Wkrótce Sisorski dał znak 
umówiony; agenci wyszli z nkrycia i przodewszysikiom 
szynko zgarnęii leżące na stole pieniądze. Zabrano 12 
rb. Koniecznego, blizko 70 S ;korskiogo i od innych 
graczy około 200 rb. Po odebraniu pieniędzy Krasow
ski ozoai-nił, że pójdą one na korzyść ra':ładów Cssa 
rzowej Maryi; następnie zapisał nazwiska obecnych, 
oprócz Koniecznego, obejrzał i zabrał karty, które o- 
żały na stole, i pclecił graczom stay ió  się t godz. 10 
2r»na dnia następnego do wydziału śledczego d'a spo
rząd zen i protokółu. Po tikiem  zała‘wieniu oprawy 
Nosowski, Sikorski, Stnpnicbi, naczelnik wydzii łu śled 
czego Krasowe u i a ien t Iw ^w  uda'i się na obiad do 
restauracji cMetropol*. Wieczorem całe towarzystwo 
zebrało się w restauraeyi <Jaf» Vis a-vis cChatoau des 
1' leursi. A nybył i  student Ag ejew Tutaj zlikwido
wano całą sprawę. Grac: e oddali Sikorskiemn 100 rb. 
z przegranych przez niego pieniędzy pod warunkiem, 
sby sprawa zestała raz ua zawsze f grzobaną i cała 
kumpaida rozsta.a się w najlepszej ;,g Idzie.

Po npływie pewnego czasu sprawa ta wypłynęła 
na św at., dzięki skardze jedn,,gc z nczestników gry, 
A giejiw s, na pim ftowanć' h. zarządżijącFJii wrd. a- 
ł,m  śledczym.
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l)bocnie sprawa została zbadana przez kijowskie
go policmajstra i rozpatrzona, przez zarząd gubernialny.' 
Postanowienie tego ostatniego opiewa:

Krasowski oskarżony jest o to, iż, pelaiąc cza
sowo obc wiązki naizol nka kijowski, go 'ijdziaiU śled
czego, otrzymał wiadomość, że w mieszkaniu studeota 
Aleksandra Sikorskiego odbywa się dość często gra 
hazardowa w «bauczek>, przyczem używane są sposoby 
szulerskie, rockwyeil uczestników takowej ua gorącym 
u:zynku i dla osiągrdęcia korzyści iLaturyalnycb, w ce
la uwolnienia winnych od eefyowiodSfefliości karnej, 
r.io przeprowadził cdpowieduiogo dochodzenia, lecz o- 
dobraue od graczy pion:ądze, w snmio z górą 300 rb., 
przywłaszczył sobie i dotąd nie złożył takowych, gdzie 
uależało, ukrywszy przy tom skonfiskowane znaczono 
karty, czo) i zatarł ślady występnej działalności Stnp- 
□ ickiego i Kosowskiego.

Zważywszy, żo za przestępstwa to, przewidziane 
arb 354, 362, 1 cz. 373 i 2 cz 447 kodeksu karnego 
winny podlega odpowiedzialności sądowej po uprz'd- 
oiem przeprowadzeniu śledztwa pierwiastkowego, zarząd 
gubernialnir postanowił: przesłać sprawę dozorowi pro
kuratorskiemu kijowskiego sądn okręgowego dla zarz.ą- 
dzonia śledztwa.

Na mocy rozporządzenia gubernatora kijowskiego 
rew irov y  kijowskiej policyi miejskiej Krasowski został 
zwolniony z zajmowanego stanowiska.

TEATR I MUZYKA.
Z  opery.

W  sobotę wznowiono „W alk ir ty ę“, tę 
„W jfk i ry ę "  wiecznie rułodfj, jak  młodą jest 
m iłość ZygKnlły i Zy.graucta, wMeeznie odra 
dzającą się, jak  odraaza się geniusz  jej twór- ' 
ry ,  n ieśm ierte lną , ja k  n ieśm ierte lnem i są  
podstav/uwe dźwignie nasze?o bytowania...

O W agnerze wogóle, „W alk iry i"  w  siscze- 
gólności —  nie jedei,  ju ż  a r tyku ł  um ieśc i
l iśm y  na szpaltach „D ziennika". Dziś więc 
przechodzimy w prost  do wykonania. J e s t  
w n iem  i postęp —  w  porów nan iu  do sezo
n u  ub ieg lego — j e s t  i n iczem  niewytłóma- 
czone cofnięcia się wstecz.

Postęp  s tosu je się głównie do w y k o 
nawcy Z ygm unta  —  p. Oreszkiewicza. A r ty 
sta , nie ograniczając się n a  w znow ieniu  w 
patrięol w okalno-deklam acyjne j swej roli, 
zwrócił najwidoczniej g łębszą uw agę  n a  ogól
ną koncepeyę dzieła. U w y d a tn ia  się to w 
tej haim onii,  jak ą  s tara ł  się on zachować 
pomiędzy p o s ta d ą  Zygm unta ,  a resztą  czyn
n ików  d ram atu .  T ak  naprz , w akcie pierw
szym  wórćd ogólnego m ilczer ia  parokrotnie  
w y D r ia  się z g łębin oridestry  lejtm otyw  
cie ip ień  W elzongów. D a w n ie j— uie wyv o- 
tywał on absolutnie  żadnego oddźwięku w 
grze p. Or ; obecnie— ar ty s ta  w sposób w ca
le u d a tn y  reagu je  nań  za pom ocą plastyki. 
W  akcie drugim , g d y  pod wrażeniem p ierw 
szych rogów  H u n d in g a  nieprzytomna ze s t r a 
ch u  Zyglinda woła: Bracie! Zygmuncie! — 
p. Or m iał bardzo dobry pomysł odbiedz 
ją na  chwilę d la  zoryentow ania się skąd  
grozi niebezpieczeństwo, pomysł ten  jednak  
udnło m u  się w części tyJko przeprowadzić: 
wrócił zby t wcześnie — a to  pozostawiło 
wrażenie nieokreślonego zachow ania się bo 
h a te ra  wobec nowej sy tuacyi.  Głos p. Or, 
rozbrzmiewał równo, płynnie i dźwięcznie, 
dykcyę miał w yraźną i dobitną, ekspresyę 
zatiawalniającą.

P. Y/oroniec —  Zyglinda —  zachowała 
całą dźw ęczność swego głosu (b raku je  mu, 
jak  i w ro k u  zeszłym głębszego p u n k tu  
oparcia), oraz sym patyczne, pełtie prostoty 
zachowanie się na  scenie! jdnrdziej okrągłe 

X"Vi(y frazowanie byłoby jednak , ogrom 
nie pożądanem. Przyszłoby to a r ty s tce  tem 
łatwiej, że, dzięki swej doskonałej pamięci 
muzycznej, w zupełności opanow ała techni
czną s tronę party i, zachow ując wqbec te£o 
niezbędny zakres niezależności od d y re k to r
skiej pałeczki, czego znow u żadną m iarą  nie 
możemy powiedzieć o p, Walickiej — B ru n 
hildzie. J e s t  ona w prost zakochaną w panu 
Pągan im , oczy m a  n ieustann ie  w nim  u tkw io 
ne, a sk u te k  je s t  ten, że, zam iast  B runhildy, 
widzimy n a  scenie wciąż tę  sam ą p. Wal., 
s im ie n n ie  odśpiewującą p ar ty ę  wagnerow  
skiej boha te rk i  pod Kierunkiem  kapelmistrza. 
Postępy p. W. wyraziły się w wyrobieniu 
iadnej górnej skali g łosu  (dawniej b y ła  k rz y 
kliwą). O pełne, godności i in teligencyi grze 
p. Bossę (W olan) m ożem y wyrazić się z zu- 
pełnem  uznaniem . Są wprawdzie chwile, 
kiedy p, Bossę jak b y  zapomina, że jego ba- 
ha te r  —  to naczelna postać „T e tra logn" ,  za 
wsżystkm h cierpiąca i czująca, zawsze je d 
nak  w  tragizmie sw ym  dum oa  —  chwile te 
j ed n ak  są  zbyt rzadkie, żebyśm y  mieli je 
ak to row i wypominać. Jego  zasoby Aęokaloe 
znacznie w ygładziły  się, zaokrągliły  i n ab ra  
ty głębszego brzmienia. P. T ichonow (Hun- 
Jing), m ając widocznie zaatakow ane gardło, 
oszczędzał głos. D ykcyę m iał dobrą . Poco 
jednak ta k  się miotał? Dawniej nie czynił 
tego, a jego H und iug  był postacią ze wszech 
m iar udatną  P ry k ę  sum iennie  w ykona ła  
p. Czalejewa.

Zaznaczając pew ien niepom yślny  zwrot, 
ujawniający się przy porów nan iu  teraźnie j
szego w ykonania  „W alk iry i"  do w ykonan ia  
w sezonie u b 'eg ły m , mieliśm y na myśli głó- 
w n5e orkiestrę .  Tempa — szablonowe, czę
stokroć zby t szybkie, w k tó rych  zginęła  nrnc 
p-zecudnyeh  klejnotów  w agnerowskiej poli
fonii, brak  pogłębienia i subtelności, s łabe 
uw ypuklanie  nici tem atycznych  —  oto p rzy 
czyny, dla k tórych  całość pozostawiła w ra 
żenie czegoś skleconego naprędce, bez żadnej 
precyzyi i miłości dla w ykonyw anego  a rcy 
dzieła. P . P ag an i  dyrygow ał „W alk iryą"  
tak, jak  m ożna dyrygow ać „T raw ia tą“.

Efek ty  świetlne, zwłaszcza w scenie 
boju Z y g m u n ta  i H undinga, zawiodły zupeł 
nie. O scenie tej pisze W agner: „.. Nagły 
błysk, w ystrzelający po prawej stronie wal 
czących oślepia Z y g h n d ę  tak , że ja k b y  r a 
żona chwieje się t a  nogach . W  rozświetli 
b lasków  ukazu je  się Brunhilda, unosząca się 
nad Z ygm untem  i chron iąca  go  w iasną t a r 
czą . N agle przery wa ch m u ry  od lewej s t ro 
n y  czerwony, żarzący cię blask, w k ió ry m  
ukazuje sic W otan, s to jący  nad  Hundin- 
g iem  Nic podobnego nie było. Było j a 
kieś chw ie jne  światło fijoletowu, potem  żó ł 
tawe —  ot i wszystko.

Zespół „W alk iry i" , z p u n k tu  w idzenia 
zgodności śpiew u, je s t  być m oże lepiej n a 
wet w yszkolony , n iż  daw nie jszy , ale cóż to 
za ospałość w  ruch ach, jak ie  ubóstw o pom y
słow ości w  g rupow aniu  i u k ład an iu  scen 
zbiorow ych! Gdzie ru c h  żyw iołow y, siła 
i rozpęd w ojow niczych cór W alaalli?

W. T. D.

O Miłośników.
h a  o ritiąu e  e s t aisee... tem  ła tw ie jszą  

je s t  k ry ty k a  p ierw szego  p rzed staw ien ia  T-W« 
M iłośnik v S ztuk i.

Było to jed n ak  przedstaw ienie p ierw sze 
trupy w now ym  składzie pod Kierunkiem

N N I, K K I  J  O W S

nowego reżysera — więc,,. , pierwsze koty 
za płoty!

Zdaje się, że tak  rozumow ała i zebrana 
w „Ogniwie" publiczność, bo ar tys tów , wy- 
s tęp n ją iy cn  w sobotę w sztuce Bałuckiego: 
„Radcy pana Radcy" przyjmowała, pom imo 
wszystko, dość pobłażliwie.

Czy na  długo s iarczy lej pobłażliwości— 
to inna  kw estya . A  że chojzi*\>becnie w ła
śnie o tę  przyszłość, czy nie należałoby po 
myśleć o wciągnięciu do trupy , formującej 
się obecnie, m łodych m iejscow ych, k tórych  
brak tak  dotkliwie dał s ię-odczuć w sobotę.

SpŁCtator.

Z  Teatru Polskiego.
Ti powodu choroby reżysera  tea tru , p a 

na A. S taniew skiego, zapowiedziano na  czw ar
tek w ystawienie sztuki B abra  „Mistrz" zo
stało odłożone ao niedzieli. We czw artek  
na tom ias t  d any  będzie 3-aktowy d ram a t 
Przybyszewskiego „Qla szczęścia". Początek 
punk tua ln ie  o godz. 8 wieczorem.

KRÓWKA FOLSKA.
— <Di:iennik Petersburski-!. 04  grudniu mu wy

chodzić pod tym tytułem pismo polskie w Petersburgu. 
tDzionuik* zamierzano wydawać jeszcze przed 2 Jaty, 
ale przekształcenie «Krajn- na wydawnictwo codzienno 
zamiar ton udaromniło. Dziś wznowiono go w warun
kach niezmiernie ciekawych. Wobec dotkliwego braku 
ś-odków materyalnych, gdy stracono nadzieję pozyska
nia większej samy ud kolonii, poradzono sobie inaczej. 
Oto grono dziennikarzy i zecerów zawiązało kooperaty
wę z udziałami 100 rublowemi, zobowiązawszy się w ra
zie potrzeby pobierać nawet połowę należnej płacy. 
Ęadeu wydawca zapewne takiej nmowy ze swymi pra
cownikami nic mógłby zawrzeć. Do tej kooperatywy 
przyłączyło się kilkanaście osób z kolonii i tym spOoO- 
bem powstało Towarzystwo wydawnicze z kapitałem 
zakładowym 10,OGC rb. ceiem wydawania w Petersburgu 
polskiej gazety codzionnej.

D ii. 17 b. m. odbyło się walne zgromadzenie 
członków tego Towarzystwa, Po krótkich debatach na 
redaktora ^Dziennika Petersb.* powołano p. Wacł. Cie
chowskiego (który otrzyma1 koncesyę na wydawnictwo, 
oraz spisano umowę, w której zecerzy i współpracow
nicy (tylko udziałowcy), zobowiązują sio pracować w ra
zach nadzwyczajnych za połowę ceny; da mocy umowy 
też powstaje komil.ot redakcyjny do czuwania'nad kie
runkiem pisma, składający się ze wszystkich współpra 
cowników stałych i o=óh kooptowanych, ewentualnie 
posłów do Dumy i Rady Psństwa oraz przedstawicieli 
w zystkich instytucji polskich w Petersburgu. Wresz
cie 'wybrano zarząd, złe tony z 6 osób (oprócz redaktora) 
z grona zwykłych udziałowców, dziennikarzy i zecerów.

Współpracownikami między innymi moją byc b. 
korespondent petersburski «Kui. era I iławskiego* J e 
rzy Jankowski, korespondent «Gońca* Zygmunt Kmita, 
♦Nowej Gazety* G -osiem, oraz Ploryan Sokołow, syn 
b. redaktora «Har«firy». Obiecali także swoje współ- 
pracowtictwo: Petra.życki, Merczyng, Pogodiu, poseł 
jenerał Bobianski. księże Butkiewicz ■ Trzeciak

— Pomnik S łow ackiego. W niedzielo w południe od
było się w Poznaniu uroczyste odsłonięcie pomnika Juliu
sza Słowackiego w przedsiunku teatru polskiego przy ul. 
Berlińskiej. Po odsłonięcia pomnika połączone chóry 
teatralny i amatorski odśpiewały kartatę poczem wy
głosili mowy. poseł Chrzanowski w imieniu komitetu 
pozrańskiego, Krysewicz w imieniu teatru pozuańskie- 
go, Hahn ze Lwowa w imieniu komitetu ogólnego. 
Wieczorom w teatrze odbyło się pi zedstawienie uro
czyste, na którego program złożyły: się prolog, apoteo
za i <Ma/,epa» Słowackiego-

— Dmnon8tracye młodzieży lwowskiej. Stowarzy 
szocie polskiej młudzioZy postępowe; we Lwowie odbyło 
wice z protestem przeciwko stracenia Ferrere. Grupa 
uczestników udała 6ię na plac Maryacki. gdzie skon- 
sygnowany był oddział policyi. Demonstranci rzucili 
ki ta kauAeni w kierunku żołnierzy, poczem polieya 
ich rozproszyła.

— Sprawa Borowskiej. Jak słychać, prokurato
r ia  pańsiwa rozpoczął*, jfez pracę nad aktem oskarże
nia p m ęiw  ,Janinię.Boępłv.s|i;iej| p1.?hro^ni8„ morderstw*. 
1 raiłam fu ogłaszają dziś Jis.t. Bpn.vńkirj do męża, w któ
rym pisze: «Nio obawiaj się, nie zrobię tej przyjemno
ści publiczności, aby urządziła na mnie puoliczną 
wiwisekcyę. Akt oskarżenia będzie dla mnio wyro
kiem śmierć'*.

—  Konkurs na p lak a t wystawo.ry Komitet przy
szłej wystawy rolniczej lw W iluie ogłasza za pośredoi- 
nwem  tKur. Litewskiego* konk irs na afisz wystawowy. 
Braca, nzuana za najodtawiedniejszą, otrzyma nagrodę 
w rwocie 100 rubli. Termin nadsyłania prac 10 listo
pada roku bieżącego.

— Polskie pieniądze dla hakaty Rada gminna 
w Cieszynie JRiwaliła na ostatniem posiedzenia dać
2,000 koron na fundusz Roseggera. Fundusz ten prze
znaczony jest na zakładanie niemieckich szkół w poi 
skieb gminach w Cieszynie.

— Sprawy Chełmszczyzny. Na ogólnem zobra- 
mu członków towarzystwa naroduwo-oświatuwego Rusi 
Chełmskiej w Chełmie, na którrin obecny był członek 
Dumy Państwowej hr. W. Bobryńskij, zebranie uchwa
liło orosić br. W. Bobryńskiogo, aby swoją powi gą po- 
oarł w Dumio Państwowej projekt wyodrębnienia Chełm
szczyzny od Królestwa Polskiego. Następnie uchwa 
lono rozszerzyć działalność towarzystwa, uraz utworzyć 
przy nim biuro informacyjne d.a włościau prawosław  
nycb, którzy pragną przesiedlać się na futory, za
kładane przez lubelski oddział banku z parcelowa
nych majątków majorackich i nabywanych u właścicieli 
ziemskich.

—  Pomnik Grunwaldzki. Zbliżająca się rocznica 
bitwy grunwaldzkiej staje się podnietą do pomysłów 
rzeżbia—kieb, mających uwiecznić pamiątkę wiekopora- 
■ej chwili dziejowej. Na wystawio hodowlanej w' domu 

Tow. technicznego w Krakowie wystawiony został w tych 
dniach model pomnika grunwaldzkiego, wykonany we
dług projektu p. Józefa Knlerzy, właściciela zakładu 
rzeźbiarsko-kamieuiarskicgo w R-abowie. Projekt, roz
winięty w kształt kolumny, przynosi na etektowulo 
modelowanej podstawie grupę postaci hi 'orycznycb, 
związanych z rocznrą gruirwuldz ią. Na froncie stoją 
Jagiełło i Witold, obok nich ź boki Zawisza Czarny 
a w tyle Zyndram z Maszkowic. W sąsiodztwie Ja
giełły po lewej stromo — ryceiz podtrzymuje sztandar. 
U stóp królewskich leży pokonany mistrz Zakonu krzy
żackiego, Ulryk von Jungingen Z grupy tej, umod In 
wancj bardzo wdzięcznie, wystrzela kolumna, na której 
widnieje post«ć Matki Boskiej, jako KróJu-ej Rorony 
Polskiej. Projekt posiada wybitno zalety artystyczne.

K R O N IF iA  E K O N O M IC Z N A .

Zjazdy młynarzy. Ministerstwo handlu i prze
mysłu złożyło L. 28 b. m. Dumie projekt przepisów o 
zjazdach młynarzy.

Według przepisów tych zjazdy młynarzy dzielą 
się na ogólnopańst.wowe i okięgowe; przytom w zja
zdach ogólnopaństwowyęh brać mogą udział z prawem 
głosu decydującego wszyscy właściciele młynów lub 
dzierżawcy, płacący specyalne składki na potrzeby zja
zdów młynarzy.

Do składu rady zjazdów młynarzy wchodzą z 
prawem głosu doradczego przedstawiciele ministorstwa 
handlu i przemysłu i głównego zarządu rolnictwa. Na 
pokrycie wydatków, związanych z istnieniem rady zja
zdów młyrarzy i zwoływaniem stałych zjazdów co 5 lal, 
określa się specyalny podatek od młynów pierwszych 
5 katogóryi podatkowych. Wysokość podatku określa
ją zjazdy ogolńoprństwowe. Zatwierdza wysokość tego 
pidatku .Duma i Rada Państwa. Podatek ten jest po- 
bio.uny razem z przemysłowym-. N a okres pięcioletni 
od 1910 do 1914 r. 7apvojektQ.wauo podatek ów w wy
sokości 15 rb- rocznie dla młyńów 5 kątęgofyi, .30 rb. 
dla 4 k a ł , li#! rb. dla 3 kat., 240 rb. dla 2 kat. i 400 
rb. dla 1-eyka'ćgoryi.

Ostatnie wittiorr.ości.
AjUacya wszechniemiecłt'- w Łodzi. Gło

śn y  śM iśtek polakożerczy „W ah rh e it" , v-y- 
chodzący n a  Ś ląsk u  su stfy ack im , przesy łany  
je s t obecnie do Łodzi m asow o i Bezmatnie 
ro z s jła n y , po m ieszkań5 fi eh p ryw atnych , n a 
w e t polskich.

Czynność Wezuwiusza. W ezuwiusz obje* 
wia zńówti ży w ą  działałaośe. S łychać pod
ziem ne linki. Z lerntt-rn w y h ttń ą  kam ienie 
d-.i W jsokuśd  10 ;n.
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Sejm czeski i galicyjski. Dzienniki w ie
deńskie  donoszą, iż jest wykluczonetn zwo
łanie se jm u czeskiego na początek grudnia .  
W takim  razie sejm  galicyjski byłby również 
zwołany w tym  sam ym  czasie dla za ła tw ie
nia budżetu krajowego.

Anglia przeciw Niemcom. Fio ta  t. few. 
wybrzeży angielskich czyli i lo la  domowa 
o trzym ała  znowu w ostatn ich  dniach po
nownie rozkaz objęcia nadzoru  n a  w ybrze
żach, zwłaszcza w miejscach łatwo dostty 
pnych do lądow ania oraz wokół la ta rń  m o r
skich. Cała akcya, jak głoszą dzienniki, w y
mierzona jes t  przeciw niemcom.

Związek państw wschodnio azytyckich. 
W edług  depeszy z Tokio, tam tejszy dzien
nik „Rirnbum" ogłasza sensacy jny  artykuł 
posła Osaw y, jodnego z najw ybitn iej --zycL 
członków par lam en tu  japońskiego. A rty k u ł  
ten w zyw a rząd japońsk i  i ludaość  Japonii 
do s tw orzenia zw iązku państw  wschodnio- 
azyatycbich, dp cdpowied niego zastosowania 
am erykańsk ie j  doi ry n y  Monroego na g ru n 
cie wschodnio-azyatyckim, oraz do bezwa
runkow ego w ykluczenia m ocars tw  zachodu 
od dalszego mieszania sią w  zagadnienia ży 
ciowa i kw estye  wschodnio-azyatyckie .

Sytuacya w  Austryi. G ersm ann  i K ra
m arz wyjechali do 1’ragi,  aby utorować za 
warcie ugody pomiędzy niem cnm i a Czecha
mi i na je j  zasadzie u tw orzyć gabinet.  J e d 
nocześnie prezes Koła pilsk iego, d-r S tan i
sław  Głąbiński, wyjechał do Lwowa, w ce
lu odbycia narady  z w ybitnem i osobistościa
mi politycznemu T ym czasem  przywódca 
galicyjskiego s tronn ic tw a ludowego p ro w a
dzi rokow ania  z u n ią  słowiańską.

Mówią w  W iedn iu , że czesi, sku tk iem  
bezpośredniej iu terw ency i następcy tronu, 
są  go tow i do poczynienia w ielk ich ustępstw  
przy zawieraniu  ugody z niem cami.

Skarga flo senatu Zarząd zawieszonego 
Tow. wpisów szkolnyuh wniósł do 1 depar 
tam en tu  senatu  skargg  na warszaw ski urząd 
do spraw  tow arzystw  i związków.

W  skardze sv,ej zarząd przytacza sze
reg  liief irmalności, popełnionych przez u- 
rząd przy zawieszeniu Towarzystwa. N a
stępnie wskazuje n a  niebyw ały  pośpiech u- 
rzędu, k tó ry  zawiesił Towarzystwo, nie za
żądawszy n aw et szczegółowych w yjaśnień 
od zarządu. Kom isya gabern ia lna  zarzuca 
Tow arzystw u, że pogwałciło p a rag ra f  1-szy 
us taw y  przez to, iż zbierało sk ładki na 
wpisy szkolne i używ ało  ich n a  w ydaw anie  
zasiłków szkołom połsłiim.

Zarząd tłómaczy, że sk ładk i były zbie
rane  nie przez Towarzystwo, lecz przez ko
ła  wpisów szkolnych, tw orzonych przy za
k ładach naukow ych. Zarząd odpiera również 
za r iu t ,  że w ydaw ał zasiłki n a  u trzym an ie  
szkół i dowodzi niesłuszności za rzu tu  tego 
na podstawie całego szeregu  faktów,

T o t o y r a i n j .

(Od korespondentów własnych)..
Św iętokradztw o na Jasnej Górze.

W arszaw ę,— Pierw iastkow e śledztwo w 
CżęstcCfrowib zostało ukończone. 'S tw ierdzo
no, iż złoczyńców, którzy dokonali święto 
kradztw a było co najm niej dwóch, z k tó 
rych jeden był zapewne złotnikiem, specya- 
listą, ponieważ skradzione zustsły tylko 
praw dziw e Kosztowności, im itacye zaś pozo
s taw iono n ietknięte .  W ykry to  ślady stóp 
i rą k  złoczyńców. A resztowano kilkanaście 
osób. Aresztow ania i rewizye w mieście i 
na  kom orach  celnych dotychczas nie dały 
żadnych rezultatów. W ysokość szkody j e 
szcze nie ustalona. Góruje przekonanie, że 
zraoow ane kosztow ności są  jeszcze w kraju

Do Jasnej Góry przybyły delegacye 
kondolencyjne z całaj Polski.

Znowu sw iętokradztw r
W arszaw a.— W kościele w Nasielsku skra  

dziono cenne kosztowności p tm ią tk o w e.

.O tw arcie w ystaw y.
W arszaw a.— W  n ied zje lę  ubieg łą  z o s ta 

ła o tw ar ta  s tała  w y s taw a  prób i wzorów 
związku rzemieślników.

Wyro!: w spraw ie m orderstw a H orcensztejna.
P e te rsb u rg .— Z Kuevenepe kom uniku ją ,  

iż Łariczkin  przyznał się przed sądem , iż 
dokonał m orders tw a, nam ów iony do tego 
przez Jusk isw icza .

Po dw ugodzinnej naradzie  sąd skazał 
Łariczkina i Jaśk iew icza  n a  6 la t  więzienia 
każdego i pozbawienie na 10 la t  zaufania 
obywateli.

W spraw ie w yberow  odeskich.
P etersbu rg . — Tołmaczew przysła ł dc 

D um y list, w k tó rym  oświadcza, że nie wie, 
jak  m a  nazw ać obranego w  Odesie posła 
do D um y Państw ow ej,  ponieważ obrano 
„pewnego A rona Brodzkiego, m ieszkającego 
w Odesie ood p rzybranem  im ieniem  Arka- 
dyusza4. Tołmaczew aodaje przy tem , \% po
ciągnął Brodzkiego do odpowiedzialności są- 
duwoj za przybranie cudzego imienia.

W ku luarach  k rążą  pogluski, że D um a 
zatw ierdzi w ybory  odesuie.

K ckowctw  o gub wyborskiej
P etersbu rg . — M inister sk a rb u  Kokow- 

cew wypowiedział się przeciw przyłączeniu 
gub. wyborskiej do Cesars tw a.

Puczków o spraw ach  finlandzkich
Petersburg.—Gaczkow, w  rozmowie z 

w spółpracow nikiem  jednego z p ism  finlandz
k ich  pochwalał politykę rządu  w zględem  
F in łandy i.

Spraw a Rapcna.
Peteręburg. — $ praw a Hapona m a  być 

rozpa tryw ana  ponownie.

W spraw ie zagadkowego m orderstw a.
P etersbu rg .— K rążą pogłoski, że a re sz 

tow any  s tu d e n t  Gilewicz m a  być wypuszczo
ny na  wolóość. W edług  nowej w ersy i m o r 
ders tw a dokonano w Moskwie i zwłoki za
m ordowanego przewiezione w koszu do Pe- 
te rsb u rg a  n a  zańłek Lesztukowy,

Zakaz wzlotu.
Odesa.— "W tych  d n iach  m iał się odbyć 

w Odesie wzlot znanego aw ia to ra  f ran cu 
skiego G ilborfa ,  zaproszonego przez odeski
uerof lub.
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Niespodzianie jed n ak  Tołmaczew za
bronił Gdbertowń dokonać wzlotu.

Sprawy finlandzkie.
Petersburg . — G anerał-gubernato r fin 

łandzki B ekm an  odwiedził Stołypina. K on
ferowali oni dość długo o sp raw ach  f in 
landzkich.

W listopadzie m in is te r  sk a rb u  Kokow- 
cew uda się do Finłandyi.

Przeczą krążącym  w prasie  pogłoskom
0 dymisyi sekretarza  s tanu  do spraw f in 
landzkich Lunhofa.

Gdy wczoraj powracali z Kiiwenep'5 
korespondenci różny°h  gaze t poddano ich 
w Iłiałostrowie ścisłej rewwyi.

Ze sfer  parlamentarnycn
P etersburg .— „Kołokoł" donosi, że m i

n is te rs tw o  sprawiedliwości cofnie w niesiony  
iuż do D um y pro jek t p raw a o re form ie 
procesu rozwodowego.

Poseł z gub. kijows iiej prof. Bogdanow  
wyjaśnia w l i ś ń e  do redakcy i „Now. w ren i ." ,  
że o trzym ywał em ery tu rę  przed te rm inem  
na podstawie prawnej.

Różne.
Petersburg. -  Z E k a te ry n b u rg a  ko m u n i

kują, że p rokura to r  wniósł ńo m ias ta  pro' 
te s t  przeciw wyrokowi sądu  eka te ry n b u r-  
skiego w spraw ie  kom ite tu  par ty i  k.-d.

(Od Agencyi Petersburskiej).

D u m a  P a ń stw o w a .
Posiedzenie z dnia 12 go października.

D rugie posiedzenie D um y rozpoczęło 
się o godz. 11 ra. 20.

Przewodniczy hs. W ołkoński.
H r. K a /jn is t referuje  p ro jek t  re fo rm y  

rolnej. W ykazuje on, że projekt p raw a m c 
na celu u regu low anie  kw esty i rolnej i pod
niesienia k u l tu ry  rolne; Oprócz tego p ro 
jekt prawa m a n a  celu zniesienie szachow 
nic, k tóre  są w rogiem  wszelkiego p ostępu  
w rolnictwie. Inicyatyw ę w ty m  wzgłędz*? 
p rojekt pozostawia ludności, u ła tw ia jąc  jej 
wykona się pożądanych ulepszeń. Uw aźąjąc 
gospodarstw o fotorow e za najbardzie j pożą
d aną  formę, pro jek t p raw a  dopuszcza j t d o ł k  
cały szereg innych  system ów gospodarsk ich , 
jakkolwiek mniej doskonałych, lecz bardziej 
dostępnych dla luaności. W szelkie n ieporo 
zumienia, dotyczące g ran ic ,  w artości  n a 
działów i t. p. m ają  być przekazane kom i- 
syom rolnym.

N astępnie zaorał g łos g ió w n o za rzą d sa - 
ją c y  rolnictwem  i urządzeniami rolnemi, Iftó- 
ry wnosi pew ne uzupełnienia  i popraw ki do 
pro jek tu  rząd ó w 'g o .  Na zakończenie w yra
ża on nadzieję, że p ro jek t p raw a  zostan ie  
przyjęty przez insty tucye praw odaw cze i w ów 
czas rozpocznie się rozpatryw anie  jego przez 
ludność, k tó ra  zdecyduje, czy sk o rzy sta  lub 
nie z proponowanych środków polepszenia 
swego bytu.

Zam knięto  lis tę  m ów ców  Zapisało się 
31 m ów ców  do głosu.

Po paru przem ówieniach o godz. 1-ej 
m. 5 ogłoszono przerwę.

Pilliedzenie wznowiono o godz. 2 m. 8.
B erezow ski ( l-s zy ) im ieniem  kadetów  

zaznacza, że ani piawo z dn. 9 listopada, 
Miii rozpatryw any  obecnie p ro jek t  p raw a n ie  
rozstrzygną należycie k w e s y t  w łościańsk ie j. 
Włościanie — zaaniem  m ów cy  —  o trzy inn lą  
obecnie ziemię za zby t w ysoką cenę, n azn a
czaną przez l ikw idatorów  ban k u  w łościań
skiego, gdy  cena ziemi w inna  b y ć  zasto
sowana do s tan u  m ateryałnego  w łościan. 
W końcu mówca szczegółowo podaje pro
j e k t  reorganizacyi k o n is y i urządzeń  ro lnych . 
(Oklaski na  lewicy).

Rodiczew  do radza w prow adzić przede- 
wszystkiem w państw ie porządek  p raw ny
1 dbać o to, aby  wszystkie stany korzysta ły  
i  p iaw  jednakow ych. (Oklaski na lewicy).

K ropotow  dowodzi, że om aw iany  p ro 
jekt p raw a umożliwia włościanom tylKo za
kładanie i sprzedaż grun tów . Mówca ośw iad
cza, że g ru p a  trudow ików  będzie głosow-ała 
rrzeciw  projektów 5 prawa.

B u ła t  zaznacza, że dla włościan lite w 
skich  w rozw ażanym  projekcie p raw a  ko
rzystny  jes t  ar tykuł,  us tanaw ia jący  przejścia 
ao działek skom asow anych , i d latego litw l- 
ni, n ie przyłączając się do g łosów g ru p y  
trudowików, będą głosowali za przejściem 
do roztvażania pro jek tu  p raw a w ed ług  po
szczególnych punktów.

O godz. i  ej m. 5 ogłoszono p r z e r to .
Po wznowieniu posiedzenia zabiera, g łos 

Iiu tier . Zaznacza on, iż rozpatryw any p ro
jekt p raw a n ie  m a  znaczenia zasadniczego, 
należy go przeto oceniać zę s tro n y  te ch n i
cznej. Dalej m ówca zaznaczą, iż rozstrzy
gnięcie kwestyi rolnej przeciągnie się zap e
wne n a  wiele lat. (Głosy n a  piawićy: „to 
n ic —zaczekam y!0).

W końcu  Kutler aowoazi konieczności 
reorganizacyi insty tueyi urządzeń ro lnych . 
(Oklaski n a  lewicy).

S zya lo w ski oponuje Wszystkim poprze
dnim  mówcom. Zwraca on uw agę n i  to, 
żo rozpatrywany piojekt. n raw a  nie m a  ża
dnych  cech stanowych, lecz przestrzega in 
teresów dla drobnych właścicieli ziemskich. 
Zdaniem mówcy, ten pro jek t p raw a nie je s t 
ideałem, lecz nie m ożna także mówić, iż nic 
ma on żadnej wartości.

N altw a jkn  oświadcza, iż on, jak o  w łościa
nin, nie może zaprzeczyć temu, jż rozpatryw any  
projekt praw a jes t  Korey^tny d la  w łościen , 
lecz konieczne j e s t  dokonanie w n im  p e 
wnych popraw ek w s tosunku  do poszczegól
nych miejscowości.

O godz. 5 m. 58 ogłoszono przerwę do 
godz. 8 i pół wieczorem.

P etersburg  — T erm in  trw an ia  ochwmy 
wzmocnione) w  Etcaterynburgu, W erohótu- 
rzu i pow .atach  został przedłużony do Ł  4 
października 1910 r. T erm in  t rw an ia  ochro
ny nadzwyczajnej w pow. b ach m u ck n ń  prze
dłużono do d. 20 kw ię tm a 19io  r.

T erm in  trw an ia  ochrony nad zw y czaj
nej w J a łc i j  i wzmocnionej we w szystk ich  
innych  miejscowościach gub . tawrydzkiej 
przedłużono do d. 26 kw ie tn ia  1910 r."

T erm in  trw an ia  ochrony nadzw yczajtn j 
w k ra ju  żak»spijskim , w K rasnow od^ku, | u -  
ził-Arwacie, Aschanadzie i M erwie p rzed łu 
żono do d 17 m arca  1910 r.

P e te rsb u rg .— W m ieście w  c iąg u  doby  
zachorowało n a  cbf.Ierę 11 osób, zmarło 2, 
pozo taje choryeh 264.



Kue^nepe. — P c ^ pra to raw i i s tron ic  
poszkodowanej pozostawiono p raw o wzno
wienia dochodzenia sądowego w sprawie Du- 
browina, jeśli Dubrowin przyjedzic do Fin- 
la n d y 5.

Czerników.— G ubernator M aklakow, w ra
cając konno o godz. 3 w hocy z objazda 
wsi w gubfm iii ,  spadł do row u i zlamai so
bie BOgQ.

Iwanowo-WozniesieAsk.— W P.uwildwee, 
w  dom u w łościanina w ybuchła bomba. J e 
dna  o s ib a  zabita. Podczas rewizyi zna le
ziono jeszcze 4 bomby, rew olw er i naboje.

Wologila.— U a a 12 października o pół
nocy żołnierce, stojący na warcie oi;ojo pro
chowni w pobliżu więzienia, zastrzelili do
zorcę więziennego, k tóreg  i wzięli za zło
czyńcę.

Ekaterynodar.— W  futorze Helmanow- 
skim nieznani złoczyńcy wtargnęli do s t l e 
pu monopolowego, zam ordowali sprzedawcę, 
zranili jego zonę i zrabowali 3163 rubli.

Petersburg .— T erm in  trw an ia  o c h ro n y  
wzmocnionej w gub . w arszaw-kiej, lu b e l 
skiej i Siedleckiej został przedłużony do 4 
w rześnia 1910 r. Gen.-gubernatorow i w a r 
szaw skiem u pozostawiono do d. 4 w rześn ia  
1910 r. prawo w ydaw ania  d la  ludności gub 
kaliskiej,  z w yjątk iem  pow. sieradzkiego i 
łęczyckiego, k.eleckiej, z w yjątk iem  pow. 
o ikuskieg  > i łom żyńskiego, płockiej,  r a d o m 
skiej i . suwalskiej p rzep isów  obowiązują
cych, m ających  na celu zapobied* pogw ał
ceniu  porządku publicznego i bezpieczeńswa 
państw a.

Kuwenapo — W  s wojem rćm m ć  o sk a r
życiel publiczny kądśnw in  w ykazyw ał,  ze 
z-.stało dow.edzioueni, iż zabójstwo Herce®  
sztejna byl > rezu lta tem  spisku i zostało do
k onane  pr. ez osoby należące do związku na
rodu  rosyiskiego. Co się tyczy Łaryczkina, 
to landsiium  uskarża go u w spó lm ctw o , Jiis- 
k iew iczd-K rastow sk iego  zaś o podżeganie 
i organizacyę zabójstw a. Co się tyczy Du- 
browina, to lan d sm an  twierdzi, że należy 
p r  erwać śledztwo, dopóki Dubrowin nie 
s tan ie  przed sądem , chociaż uważa, że na 
sądzie w ykryte  zostały  okoliczności, na któ- 
ry J h  się opierając, sąd m iałby  prawo are
sztować D ubrow ina.

A odrou ikow  rozpatru je  szczegółowo 
sp raw ę  L aryczk ina  i popiera, konk luzyę  land- 
Banana.

F o p it ra jąc  oskarżenie, sk ierow ane prze
ciwko Jusk iew iczow i i Dnbrowinowi, w y k a 
zywał, że pierwszy, będąc naczelnikiem  b o 
jow ej d rużyny , um yślił  pozbawić życia Her- 
ten sz te jn a  i zaopatryw ał w niezbędne ś rod 
k i  nam ów ione przezeń do m orders tw a osoby, 
k ie ru jąc  całą sprawą; drugi zaś, będąc pre
zesem  rady  związku, dostarczył ś rodków  dla 
dokonan ia  zbrodni i przedsiębrał śj odki c e 
l e m 'u k r y d ia  jej.

Obrońca K raskow skiego , N ik it  n, od 
czy ta ł  te k s t  tn iegrainu, wysłanego przez 
n iego  dn. 11-go października n a  im ię m in i
s t r a  sprawiedliwości. W telegram ie tym  o- 
św iadcza on, że na  posiedzeniu s ąd u  An- 
d ronn ikow  nazw ał go podłym, zw raca uwa 
gę m in is tra ,  jak o  p ro k u ra to ra  generalnego, 
n a  fa k t  p rzekupyw ania  św iadków  przez W e 
bera, c i  wykryły zeznania św iadków . W yja
śn ien ie  swe K raskow sk i p rzeds taw i du. 12 
n;» p i ś m R  K raskowski twierdził, że Au- 
uronrukow przekręcił  jego  zeznania. K ra 
skow ski uznał również za n iezgodną 7 p ra 
w dą 1 konkluzyę landsm ana 5 wyraził p rze
konan ie ,  że sum ienie  sędziów fin landzkich 
uznaje, że n ie m i  podstaw  do oskarżenia  
związku, D ubrow ina  i jego.

Następne posiedzenie odbyło się w po- 
mędlziałek.

Płock.—T rw a śliczna pogoda. Kw itną 
kasztany  i fi jolki. Ukazały się na  ry n k u  
n o w e  poziomic.

Ryga.—Przyby ł tutaj przez M itawę mi
n is te r  kom unikucyi. Tow arzyszy m u  nuczel- 
n ik  kolei rysko-orłowskiej.

Izmail.— P aros ta tek  rosyisko dunajskie- 
gb T  wa żeglugi „Ruś*, idący do Reni, 
w pad ł kolo kordonu W cchita  na  ru m u ń sk ą  
łódkę motorowTą i rozciął ją. Zginął oficer 
ijumuński i s tern ik . M echanik  został ocaio- 
ny  przez załogę s ta tk u  „Ruś*.

Ekaterynosfaw. — Koło stacyi Dijówki 
ograbiono w pociągu p ła tn ika ,  k tóry  jechał

M a p fo n  C r j w l a r d .

I R . IF.AACS
Współczesna indyjska opowieść*

(Z angit-lskicgo przełożył S. W.J.

I.

N a przekór tw ierdzen iom  J e a n J a c ą u e s  
R ousseau  i jeg o  szkoły, nie w szyscy ludz’e 
urodzili się w olnym i, tak  jak  i m e wszyscy 
chodzą w k a jd an ach , chyba, że je sam i sobie 
stw orzy li. W k ra jach  zaś, w k tó rych  obok 
najw iększej wolności najdewpotycznieysza 
ty ran ia  panuje,, zna jdu je  się też najżyzniej- 
sze pole dla tej klasy  ludzi, k tó rych  aw an 
tu rn ik am i lub  rycerzam i p rzem ysłu  zowią, 
a k tórzy , jeśli są  obdarzeni s iln ą  w olą i sp ry 
tem , do n a jw yższych  pozycyi w znieść się 
m ogę; gd y  im  zaś tych  zalet b raku je , sp a
d ają  do poziom u w yrzutków  społeczeństw a.

D o ty ch  k ra jó w  należy przedew szy 
s tk iem  w schodnia część św iata , w której 
dziedziczny aloo przynajm niej tradycy jny  
despotyzm  trw a od w ieków całych  i gdzie 
■więcej od feudallzm u poniżający sposób m y
ślen ia  to ru .e  drogę tak im  rycerzom . W  wol
n y m  bowiem  k ra ju  w iększość może pow stać 
p rzeciw  faw ory tom , w despotycznym  zaś 
taństw ie je s t to niem ożebnem . W T urcyi j 
■*ersyi zaw rze rządz ła  banda pochlel eów w 

iO iien.u nom inalnego sw ego pana, w Indyach 
sąś  poczciw y o ry iy jsk . rząd  zaprow adził de- 
sjjotyzm  n iiiita rn y , k tó ry  o s ia tn i g rusz wy 
dusza z biedaków , b >gatych zaś pozbawia 
s iu  znie należących się m l dóbr i w łasności. 
W  k ra jach  łych też  rc i się od głów nodow o
dzących, K tórzy od prostego  żołnierza ka- 
ry e rę  zaczęli, od b iednych przekupniów , k tó 
rzy  z księżn iczkam i się pożenili, od ad m ira 
łów , k tó rzy  n iegdyś w łasnoręcznie żagle zw i
ja li, i od m łodszych synów  ang ielsk ich  lo r
dów, którzy, nie skończyw szy szkół i nic 
pożytecznego się n ie nauczyw szy, p ław ią się

'tonv,oj .wąny przez ochronę zbrojną. Zrabo
wano lo t .y s .  rb.

Moskwa —O g. 10 zrana trzech uzbro 
jonych rabusiów  próbowało ograbić bank 
Ziedno’ zony na moście Kużoieckim. Jeden 
z nich za trzym ał się w przedsionku dwóch 
w obieralni w oczekiwaniu przejścia artel- 
szczyków do kasy. Gdy ci nadeszli, p ierw
szy rab n ś  wezwał pozostałych dwóch i po
szli razem za artH szczykami. Rabunek j e 
d nak  się nie u  'al; jed n eg o  bandytę  ujęto, 
dwóch zbiegło.

Ńowoczerkask -  Od trzech miesięcy nie 
było ani kropli deszczu. Step wypalony. 
Fola nie obsiane dotąd.

P e te rsb u rg — Komis;, a r a ' y  do spraw  
gospodarki miejscowej, obradująca nad wpro
wadzeniem w gub. póln.-zachodnich ziem- 
stwu uznała ża kbnii czne r  zc iągnąć na 
kraj póln.-zacliołni ustaw ę o ziemskich in 
s ty tu c ja c h  z r. 1890. Komisya, obradująca 
nad wprowadzeniem ziemsfwa na Białej Ru 
si us tanow iła  jak o  zasadę przew agę w sk ła
dzie ziem skich zebrań  rad n y ch  rosyjskiego 
pochodzenia i przewagę przedstawicieli w iel
kiej własności ziemskiej.

Jacconigi. — Dn. 11 października o g. 
12 w poiudn e odbyło się śn iadanie fam ilij
ne. N astępnie Najjaśniejszy Pan  i  król po
lowali w przylegającym  lesie.

Następnie powrócili do parku  i p.*!o 
wali tntn do g. 4 i pół, p czeru powrócili 
do zamku. Polowanie było n ad e r  pomyślne.
0  g. 5-ej podano herba tę  na werandzie zam 
kowej, zaproszono tam  również przybyłych 
dn. 10 b. m. do Rzymu członków am b asa
dy rosyjskiej w R ymie. W mieście panuje 
wielki” ożywienie. Na placu przed zam- 
k em gromadzi się liczna publiczność. Or
k iestra  w ojskowa g ra  na przem ian rosyjski
i. włoski hym n narodowy.

Racconigi — 0  g. 8 wieczorem odbył się 
w zam ku obiad galowy na 36 nakryć. N a j
jaśniejszy Pan siedział pośrodku  stołu po- 
mięcizy królem, a królową.

Racconigi.— Powróciwszy z polowania, 
Najjaśniejszy ł a n  o g. 5-ęj przyjmował przy
byłych członków am basady  rosyjskiej w 
Rsyniio. w ieczorem  i r z jb y ł  b u rm is trz  Rzy
mu N atan , by powitać Najjaśniejszego P ana
1 w yrazić radość sto licy  Wio h z powodu 
odw iedzin Cesarza W szechrosyjskiego.

Ra ccnigi.—Izwolskienr.u złożyli wizytę 
przedstawiciele p ra sy  włusUej. Wettori w 
imieniu prasy  pozdrowił m inistra ,  jako przy
jaciela Wioch i prosił wyrazić Najjaśniejsze
mu Panu  uczucia przywiązaniu. Izwolski 
dziękował dziennikarzom ” i konferow ał i  nimi 
w ciągu 20 minut.

Racconigi. — Dn. 11 b. m. przed śn ia 
daniem  Nujjaśniej-z.y P an  w raz  z królem 
wyruszyli surnoebodem na przejażdżkę w o- 
kolice Racconigi i zwiedzili s ta ro ż y tn y  za
m ek  Pollcnza, będący w łasnośc ią króla.

Fo obiedzie galow ym , k tóry miał m ie j
sce w zam ku tegoż dn ia  o gndz. 9 K2 wie
czorem, odbył się koncert,  urządzony na 
specyalną prośbę kró la  przez kom pozytora 
M dscagni’eg0. W koncercie b ia ły  udział a r 
ty s tk ę  Fclinella  i F a rn e li  i ar tyści:  Grassi 
i T u to  Rufo: W ykonali oni; se renadę  Gou- 
nocł’a, rom ans  z Giocomiy, a rye  z opery 
„l-ys** i „ib-miet* i k w a r te t  z nR>goletto“. 
Wszędzie k rąży  m asa  pul liczności w świą 
tecznym  nastro ju . R atusz  efektow nie uilu- 
ruinowąr.y.

Król ofiarował ks. D olgorukiem u swój 
po rtre t  N ajjaśn ie jszy  Pan m ianował bar. 
IG-rfa koniuszym  Dworu, a Gulkiewicza — 
szambelanem .

Racconigi. —  N ajjaśn ie jszy  Pan  ofiaro
wał ordery  Białego Orła generałow i A«sino
wi, przydzielonemu do osoby Jego  Cesar
skiej Mości, i gene ra lnem u  sekretarzow i m i
n is te rs tw a spr. zagr. Iłolatti,

Racconigi. —  Dn. 12 października w 
czasie obiadu król włoski wzniósł toas t  n a s tę 
p u jący

„Z radością w itam  W aszą  C esarską 
Mość, jak o  Gościa Włoch i m ego Gościa, 
ponieważ przyjazd Waszej Cesarskiej Mości 
jest przejawem szczerej przyjaźni i zgodno
ści poglądów, łączących Nasze domy, Nasze 
rządy i Nasze kraja . W spólność interesów

w nieuczciwie n ab y ty ch  rzekach złota. Tak 
przynajmniej sobie ludzie opowiadają.

Z Napoleonem I zaczęła się  i we Fran- 
cyi era  ty ch  w ybrańców  losu, i to nie ele
ganckich i zręcznych aw anturn ików , jak  i an  
defcjt. Germ ain, Cagliostro lub h rab in a  óe la 
Motte, ale prostych  żołnierzy, którzy jedyn ie  
b ru ta ln e j  sile zawdzięczali, sw. jjfc s tan o w is-o .

W schodni rycerz  fo r tu n y  delikatniej i 
romantyczniej się przedstawia.

Tam  pięści się nie używa, a  jeżeli s ię  
już to czyni, to c ichutko i bez rozgłosu. 
Gdy su łtan  chce się pozbyć jak ie jś  zbytecz
nej żony, to spokojnie się ją  w  w orek  z p a 
ru kam ieniam i zaszywa i bez k rzy k u  s p u 
szczą się ją do Bosforu. Dobry Radża z 
Mudpooru m orders tw a  sw e zawsze załatwia 
bez skandalu , a gdy  „Doczciwy brytyjski 
rząd* cbco coś u trzym ać w  tajem nicy, to 
każe wieszać niepotrzebne lub n iedysk re tne  
osoby w miejscu udosobnionem, gdzie niema 
żadnych reporterów . T ak  j a k  w starogre- 
ekieb t-ragedyach zabijanie odbywa się za 
sceną i nie osiągii s ę z tego żadnej ch wa
ły, ty lko korzyść  jedynie. D uchy pom ordo
wanych w praw dz!e odzywają się czasem w 
kolumnach niesfornych indyjsk ich  dzienni
ków, ale „poczciwy bry ty jski rząd"  nie zw ra
ca na  nich zbytniej uwagi.

Znałem raz człowieka lia Wschodzie, 
k tóry nie byl ani pochlebcą, ani zbójem, 
lecz pomim. • to doszedł do ogrom nego  m a 
ją tku  i w łod/y , z bogactw a w ypływ ającej,  a 
to dzięki tylko sw ym  zdolnościom i w y trw a
łości niezmiernej. , Bon chiea chasse de 
race* a przysłowie to s tosu je  się zarówno 
do kon>, bydła  i ludzJ, n iety iko do psów.

W człowieku tym  zalety aryjskiej rasy 
sio najwyższego stopnia były rozwinięte, a 
n istorya jego tak  m nie za,ęłe, że nie mogę 
się oprzeć pokusie opowiedzenia jej, chociaż 
zawiera ona szczegóły, m ogą e e tnogra fa  w 
lab iryn t  przypuszczeń zaprowadzić i pozba
wić go zmysłów, gdyby zagadkę chcia ł roz
wiązać.

We wrześniu roku  1879 znajdowałem 
s ę w Simłi, w niższych H.malajacb, a  to 
w in teresie  anglo-in iy jsklego dziennika, 
k tórego byłem  wówczas wydawcą. W in 
nych k ra jach ,  mianowicie w Europio i Atne 
ryce, m am y niezliczone miejscoYłości w  gó-

i ue.zncm sym patyi,  które jesreze  więcej się 
wzmogiy, zawazięcza,ąc poświęceniu się sła
wnych m arynarzy  rosyjskich w czasie wiel
kiej, spadłej na  nas  klęski, sprzyja ją coraz 
większemu zacieśnieniu s tosunków  pomiędzy 
Rosyą i Włochami. N arody  rosyjski i w ło
ski poihnły się i ocendy wzajemnie, a rządy 
Nasze stały się wyrazicielami tego. Dokła- 
d-ijąo, wraz z innem i m ocarstw am i, wszel
kich s ta ra ń  do zachow ania pokoju, jes tem  
głęboko przekonany, że mogę p-acować ręka 
w rękę  z Waszą C esarską Mością, w celu 
zabezpieczenia pokoju Naszym narodom. 
Serdecznie dziękując Waszej Cesarskiej Mo
ści za odwiedziny, żałuję, że obok Waszej 
Cesarskń-j Mości n iem a W aszej Dostojnej 
Małżonki, której gorąco życzę zdrowia. Wzno
szę p uhar  n a  cześć Waszej Cesarskiej Mo
ści, za sławę Waszego panowania, za po
m yślność Ich Cesarskich Mości Cesarzowej 
Maryi Tendorówny i Cesarzowej A leksandry  
Teodorów ny i całego Domu Cesarskiego oraz 
za wielkość i pomyślność Rosyi".

iNajjaśniejsztf Fan  odpowiedział, j a k  
następuje:

„Jes tem  szczerze wzruszony serdeczno
ścią, z jaką  w asza kró lew ska m ość przed 
chwilą Mię powitał. P izy jechaw szy do wa
szego przepięknego kraju , u rzeczyw istniam  
dawne, drogie Memu sercu marzenie. Żałuję 
tylko, że zdrowie Jej Cesarskiej Mości ni- 
pozwoliło J e j  w yruszyć w  podróż razem ze 
Mną i podziękować razem zc m n ą  waszej 
królewskiej mości za wizytę, złożoną nam 
w Poterhofie, o której zachowujem y n a jm il
sze wspomnienie. To gościnne przyięcie, 
jakiego doznaję we Wmszech odpowiada z u 
pełnie szczerej przyjaźni i wspólności po g lą 
d ó w  i in t e r e s ó w , łączących Nasze Dorny, 
Nasze rząay  i N isze kraje. Szczere współ
czucie, jak ie  wywołam  w całej Rosyi klęska, 
która spadla n a  Włochy w roku ubiegłym, 
i echo, jakiem odpowiedziały- na  te uczucia 
Włochy, są  w ym ow nym  dowodem wciąż 
wzrastających sym paty i pomiędzy Naszym? 
narodam i. Je s tem  głęhoko przekonany, że 
rządy Nasze dołożą wszelkich s ta rań  do 
wzmocmem a tych  sym paty i i zawdz ęczając 
stałem u, opar tem u  na wzajem nem  zaufaniu 
wspólpracownictwu przyczynią się nie tylko 
do zacieśnienia s tosunków  pomiędzy R -syą 
i Włochami, o d pow ada iącym  w za jem nym  
interesom  obu państw , lecz i do sp raw y  po
koju powszechnego. J e s t  mi szczególnie 
przyjemnie być tu ta j  dziś, w rocznicę ślubu  
waszych królew skich rauści, i wzooszę pu- 
har za zdrowie waszej król wskiej mości, za 
zdrowie ich królew skich mości królowej He
leny i królowej Małgorzaty i całego kró lew 
skiego dom u i piję z» w ielkość i pomyślność 
przepięknego k ra ju ,  z gościnności k tórego  
obecnie korzystam*.

Wogóle spotkanie  Monarchów było n a 
cechowane wielką serdecznością.

Na konferencyi, jaka  miała miejsce po 
między I&wolskfm i TittoniTn, wyjaśniło się, 
że w  k w esty i  Bałkańskiej cele Rosyi i Włoch 
są identyczne, a mianowicie: zachowanie 
istniejącego obecnie s ta tu s  quo w T urcyi 
oraz niezależności i norm alnego, pokojowego 
rozwoju innych  p a ń s tw  półwyspu B a łk ań 
s k ie g o

Zacieśnienie przeto s to sunków  pom ię 
dzy Rosyą i W łochami może być uw ażane 
przez w szystkie m ocars tw a ty lko za poważ
ny czynnik  w sprawie zachowania pokoju.

T a b r i s — O iw arta  została znow u o g ra 
biona w  roku  ubiegłym  przez jeźdźców R v  
cbim-oharia szkoła rosyjsko-perska.

F idaje  tabriscy  oskarżają  Muchb r  us- 
S a l tan eh a  o to, że w ciągnął on S a tta r-chana  
w zasadzkę, w ysła  wszy go do Al debilu.

Sofia. — M inister skarbu. Sałabaszew, 
powrócił z podróży zagranicę. Udało m u  się 
porozum.eć z „C redit  Mwbilier F rancais*  o 
w aruutiach pożyczki. Pożyćzka na  n o 
minalną su m ę 100 mil. franków. K urs  — 8ó. 
Pożyczka bez ppecyalnej gw a tancy i .

Paryż.— Gazety w ita ją  podróż Najjaśniej
szego P ana  przez ..raj sprzym ierzony i w y 
rażają przekonanie, że podróż Cesarza rosyj- 
kięgo wpiyr.ie korzystnie  n a  pokój i odpo
w iada  in teresom  przymierza franko-rosyj- 
skiego.

Kopenhaga. — Leader ladykałów . Całk, 
był dn. l i g o  n a  audyeneyi u  króia. Dnia

raoh lub  nad  morzem, w k tó ry ch  ludzie 
w zm acniają  nadw ątlone siły. Każda choroba 
m a tam  specyalne swoje antidoty  powietrz
ne lub wodne, w  Indyach zaś n a  wszystkie  
dolegliwości jes t  tylko jedno lekars tw o, a 
tem  je s t  poby t w góracn, a przedewszy- 
s tk iem  w Simłi.

S im la —czyli, j a k  kra jow cy j ą  nazywała, 
Szum ią—leży n a  s toku  Himalajów i posiada 
ogrom ną siłę przyciągającą, a w czasie wil
go tnych  m onsunów  dąży  do niej wszystko, 
co żyje, począwszy od wice-kióla, a sicoń- 
czywszy n a  najniższym  urzędniozku, to te? 
przedstawia ona obraz więcej u rozm aico ry  
naw et od 3ag n o res  de Blgorro w południo
wej Francyi, gdzie niejeden weśbły francuz 
opuszcza przygodną znajou 4, by wyDluć po
zostałe płuco, mówiąc: „P«rdon, m adam e, 
j e  m ’en vais c rache r  moo a u t ie  pomnon*.

Do Simłi więc em igruje na lato w yso
ki rząa z radcam i, pisarzami, d ruka rzam i i 
calem otoczeniem. Dostojni urzędnicy przy
jeżdżają tam  z żonami, córkami i nadw yrę- 
żonemi w ątrobam i. Przyc ągają  i dzienni
karze chciwi kropelek wieści, sączących się 
szparam i najwyższej kancelaryi, a w b raku  
tychże sn u jący  własne domysły, by n imi 
z pełnić szpalty odnośnych dzienników. N a 
szlakach lesistego „Jako* dom inującego m ia
sto, przedsiębiorczy niemiec zakłada koncer
towe hale  i piw ne rg rody ,  a bogaty  am ery 
kański tu ry s ta ,  berliński botanik  i angielski 
lord uzupi łn iają  różnobarwny tłum

W  Simłi n iem a dróg, k tó rem iby  można 
jeździć powozem; je s t  tylko jedna  i to wą- 
zka, specyalnie dla wicekróla zareze^wowna. 
Wszyscy inni mężczyźni, k o t ie ty  1 dzieci, 

jeżdżą konno; to też na jrozmaitsze rodzaje 
wierzchowców dają  się tam  widzieć, począ
wszy od fofblutów lorda Steepleton Kddere, 
a skończywszy n a  pękatym  czworonogim 
okręcie pana Canrrłe-Gliyrkins, poborcy po
datków w Bengulu.

Rozejrzawszy się i pozostaw iw szy s łu 
żbę i bagaże w  jed n y m  z najlepszych hoteli, 
wyszedłem n a  ulicę i, jako in te ligen tny  anie- 
rykanin , zacząh m  p-zyglądać się tłumom  i 
zbierać m gące nv s>ę kiedy przydać, wzorki

N akoniec nadeszła  godzina obiadu, i 
wraz z innvm i udałem  się do wielkiej jad a l
ni, gdzie zająłem przeznaczone dla m nie

12-gr b. m. b ó l  udzieli ponownie audyen- 
cyi Całkowi dla om ówienia sytuacyi polity
cznej.

Rektor tutejszego um w orsy te tu  o trzy 
mał od Cooka te legram , w k tó rym  ten  o- 
s ta tn i  w yraża nadzieję, że raniej więcej za 
miesiąc będzie m ógł wysłać do Kopenhagi 
swego sekre ta iza  z no ta tkam i poczynionemi 
podczas ekspedycyi na  b iegun  połnocny: 
in s trum enty  zaś będzie mógł przesiać na rok 
przyszły.

Madryt.— W edług słów „Imperial* rada 
ministrów postanowiła nie przedsiębrać dal
szych środków  w okręgu ryfsk im , poprze
s ta jąc  n a  fortyfikacyi zajętych punktów.

Turyn . — Policya z ib ro n i ła  pochodu ro 
botników. Kom itet robotniczy zwołał zebra
nie tajne w gm ach u  głównego zw iązku p ra 
cy. Do g. 10-ej zrana  dn. 11 b. m. zjawiło 
się zaledwie kilkaset r o b o t n i k ó w ,  chociaż 
je s t  w T uryn ie  przeszło 200 tys. robotników.

Belgrad.— Do sk ładu  nowego gab ine tu  
weszli s ta ro rad y k a’ : 1‘asicz, jako prezydc.it, 
Miłowanowicz—m inis ter  sp r  z a g r ,  L uba Jo- 
wanowicz— spr. zagr., Proticz—skarbu; mło- 
doradyus.li: Zuirwicz— wyznań, Gim ot:o\vioz— 
sprawiedliwości, Prodanow icz— handlu, Wn- 
łuwicz— robót publicznych, pu łkow nik  Mari- 
nowicz—wojny.

Wenecya. —  Kongres eksporterów  wło
skich na ELizki W schód powziął uchwalę, 
w itającą wielki naród  rosyjski i Najjaśnie j
szego Fana, Gość a Włoch

Kopenhaga. —  Król polecił przewódcy 
partyi radykalne j C alt /m u  utworzenie now e
go gabinetu .

Sofia.—Dn. 11 października król F e r d y 
nand  wyjechał do Serbii.

Racconigi.— Najjaśniejszy F an  wyjechał 
s tąd  o godz. 3 po południu.

Paryż.— Prasa  w  dalszym  ciegu dowo
dzi, że spotkanie Monarchów w Racconigi 
odpowiada zupełnie in teresom  sojuszu fran 
ko-rosy-jskiego.

Berlin — Prezes izby sądowej, doktor 
L«ko, został m ianow any  sekretarzem  s tanu  
przy m inis ters tw ie  sprawiedliwości.

Tokio —  W  tu te jszych  sferach  poli
tycznych wyrażono p rz ek o n an e ,  że bez wzglę
du  nu nieurzędowy ch a rak te r  podróży ks. ito 
do Cnarb ina , spotkanie  pierwszego dosto jn i
ka z rosy jsk im  m in is trem  sk a rb u  będzie 
mieć niewątpliw ie wpływ n a  ug ru n to w an ie  
s tosunków  przyjaznych pomiędzy Rosyą a 
Japonią.

Rzym. — W kilku m iejscowościach so- 
cyałiści i anarch iśc i  usiłowali zwołać dn ia  
12 października m ity n g ;  protestu. Nie u d a 
ły się one je d n a k  w skutek  tego, że próby 
‘.e nie zna la r ły  poparcia  w śiód  ludności. 
Usiłowania zaś urządzenia s t ra jk u  powszech 
nego w A nkonie  i Rawennie skończyły  się 
fiaskiem  k o m ple tnym  w sk u tek  tego, że lud
ność zapro testow ała stanow czo przeciwko j a 
kim kolw iek dem onstracyom .

Paryż. —  Pichon w y jecha ł  do Modeny 
na spotkacie  Najjaśnie jszego P an a ,  g d y  b ę 
dzie On w racał z WJ .ćh.

Londyn — Krążowniki „D yaiia“ , „Bo
hater* i „Aurora* przybyły  do D avonport.

Belgrad. —  Dzisiaj zrana  pow itał k ró la  
w  K ruszew acu n as tęp ca  t ro n u  w c h a ra k te 
rze przedstaw icie la  k ró la  P io tra  Dalszą po
dróż król odbędzie razem  z kmłewiczem i. 
powróci do Sofii po trzydn iow ym  pobycie 
w Serbii.

G IE Ł D A  Z B O Ż O T Ł

(Telegram specjalny).
LiJiawa. — Nastrój z żjte® bez zmian; z owsem 

białym słaby, czarnym mocny. Żyto v*8 kop., owies 
biały 7F /2 — 72 kop czarny 73 kop., siemię lniano 1 
rb. 82 — 1 rb. 83 kop., gryka 92Va kop.

Rybińsk. — Usposobienie mocne. Żyto w nat. 
j.17* 119 "fi. 7 rb, 35 kup — 7 rb. 45 kop., owies zwy
kły 3 rb. 56  kop.—3 rb. 60 kop., karaski 3 rb. 35 kop — 
3 rb. 40 kop., kaszu gryczanr. K) rb. 90 kop. 11 rb„ 
irroch 7 rb. 00 kop. — 8 rb., mąka żytnia 8 rb. 
75 kop. — 3 rb 85 kop., pszenica 9 rb. 50 kop. —  
10 rb.

Samara. — Pszenica 90 kop. — 1 rb. 22 kop., 
żyto 6 1 - 0 5  kop.

Jelec. — Pszenica girka 1 rb. 08 kop., żyto 80 
kop., o« ies targowy 49 kop., folwarczny 56 kop.

Odcsa. — Pszenica 1 ib. 19 kop., tyio 89 kop., 
owies 76 kop,, jęczmień 69 kop., kukurydza 74 kop. 
nowa 72 kop.

m iejsce u  ko ń ca  długiego  sto łu . N aprzeci
wko mnie stało  p uste  krzesło, zą n im  zaś 
dw óch w spaniale u b ran y ch  służących, zw a
nych  w In d y ach  k itm ag eram i, w białych ze 
zlo tem  tu rb an ach . & zdających  się oczekiwać 
surego pana. Jak o ż  ten  nadszed ł n iebaw em  
i odrazu  p rzy k u ł do sieb ie  m oją uw agę, 
bkoro  ty lko zasiadł, jeden  z k itm ugarow
*nikt, a  po chw ili w rócił z cennym  staro* 
weneckim* dzbankiem  i kubk iem  1 w  k tó ry  
nalaw szy  św ież j  wody, z uszanow aniem  go 
podał panu .

W  Indyach  cziów jek p ijący  w odę za
wsze je s t  f-nom eneru , ale gdy do tego  w 
tak  arty sty czn y  sposób to  czyni, w ów czas 
m usi na siebie zw rócić uw agę. To też nie 
spuszczałem  go z oka i zaow ażyłem , że j<+ 
niew iele , zw łaszcza w  porów naniu  z innym ; 
m ym i sąsiadam i, którzy zdaw ali się o zak ład  
pożerać i iść w zawody, kto  zdoła zm ieść z 
talerza najw iększą gó rę  L aran iny  lub w oło
winy w jak  n a jk ró tszy m  czasie. Sądząc z 
pow ierzchow ności i z p a ru  siów, w ym ów io
nych  do k itm a g a ia , w k tó rych  zauw ażyłem  
zębowe brzm ienie , w łaściw e południow com , 
wy w nioskow ałem , że m ój vis a-vis m usi być 
włochem , A le zan im  pójdę dalej, sp iobu ję  
opisać jego pow ierzchow ność.

B ył on więcej niż średn iego  w zrostu, 
chociaż słusznym  bym  go nie nazw ał, a od
znaczał się sw obodną zręcznością ruchów , 
w ypływ ającą z doskonale  sym etrycznej bu
dow y ciała i rów m e doskonale zachow anych 
proporcyi. Twarz ir.L ł ow alną, o przezro
czystej oliw kow ej cerze i w yraźn ie w scho
dnim  typie; czoło w ypukłe. Drwi w  d elik a
tny  łuk  zarysow ane , a  nos orli o ruchom ych 
nozdrzach, znam ionujących  czynną odwagę. 
U sta  jego, u śm iechające  się często, n ieśniie- 
jące się rngdy, choć um iały  się zaciskać, 
jednak wązitie nie były  i nie m iały przebie
głego  w yrazu , ja k i tak  często daje się wi
dzieć we w schodnich  obliczach, lecz zbliżały 
się raczej do klasycznej g reckiej pełności. 
Lecz nie te, niezaprzeczenie p iękne, ry sy  
przykuły w  pierw szej chw ili mój wrzrok; nie 
zauw ażyłem  ich praw ie, ta k  oczarow any b y 
łem  jeg o  oczami

W idziałem  k iedyś we F rancy i k lejnot, 
złożony z sześciu d rog ich  kam ien i, ta k  ze 
sobą spojonych , że zdaw ały  się tw orzyć je-

Berlin. — Usposobienie spokojne. Pszenico jm 
IrStki' term in'SfóYł nur., iia Jtikszy HO)3/,"mai., “  < 
na krótki termin 1701/* mar-, na dłuższy i 751/* 
owies na krótki teruiin 1513/i  mar. ua dłuższy Ori 
mar.; jęczmień ror. diinajski 120 - “ 2 mtr.

Mikołajów.— Pszenica girka ulfca 1 rb. 23 kop.— 
1 rb. 2 t  kop. żyto 91 kop. jęum icń 72 kop. Ow;o-. 
7 2 —73 kop.

G i e ł d a .

Petersburg, d. 12 października

1% Państwowa r e n t a .........................................  i
4'/8% Listy zast. Kijowsk, B. żiem , . .
3% pożyczk. prera. 1864 r .......................  a . 7 V j

V'o „ „ 1866 r..............................
5% obi. prein. Szlach. Banku
Akeye Peimsbursk. Międzynar. Kumerc.

„ Petersb. byskont.-Pożyczk . . .  4
„ Iiosyjsk. dia Handlu Zew. . . .
„ T-wa Odlewni stali „So^mowo" . 1
„ Brańsk. Relsk. Fali..............................  1 ; :
„ Putilowsk...................................... .....  . ] 1 1
„ Bakińsk. T-W&*NtRAw.......................
„ Kijowskiego Bank 11 Ziemskiego r,

* Naft. i t fa n d l.l-a  Mantaszew i Ku. 1.3-j
„ Petersb. Prywat 1 Komm. . . . .y.i
„ 1-go T-wr 2ogl, po Dukoprze . .
.  2-gO „ „ .
,  „Hartman”  .............................

pożyczka 1905 r.......................................  1
5% „ 1906 r.........................................  i;
5°/0 świadectwa w łośc iań sk ie ......................
5% pozyczka 19.18 r........................................
47,%  „ 1909 r, . . . . .

Usposobienie z walorami p ustwowyini sti, 
dywidecuowyini chwiejne; z premiówkami ku k>- 
wi giełdy nieco mocniejsze.

Z ostatniej chwili.
(Od korbsp. wtaSnycn).

ftWmc^Prns posiedzenie Dumy z dnia 12 pa
ździernika.

P etersb u rg— Po kró tkotrw ałej dyski:.-;, i 
i g łosow aniach postanowiono za iządzić  g ło 
sow anie  nad rezolucyą o pizęjśoiu do r o z 
w ażania projektu p iaw a  według poszczegól
nych punktów . F orm uły  przejścia  będą o d 
dane do głosow ania n a  n as tęp n em  p..* r- 
dzeniu,

N a  porządku dz iennym  i n t e r p e l u j ą  
s.-d. w  sp raw ie  wyjaśnienia  arf. 96 praw 
zasadniczych.

Ohoniiakow p roponuje Zamysłowskii,- 
m u p rze tzy lać  t ic ść  in teipelacyi.

Ząmysłowslcij: „In te rpe lacya  ta  w \ ra 
źnie sprzeciwia się p raw u  i z tego powodu 
ja, |ako w ierny  p o d d a iy  ogłaszać je j  r:D 
będę*. (Na praw icy okrzyki: „brawo!*, mi 
lewicy— śm iech).

Chom iakow  proponuje  in n y m  pom ocni
kom  sek re ta rza  przeczytać in te rpe lac ję .

Po p ew n em  w ahan iu  do try b u n y  zbli
ża  s  ę  odroo^entowteo S^kołow- (Nd lewi^jó 
„brawc!*).

Posłowie z pravnicy i Zam ysłowskij 0- 
puszcząją salę.

Solcołow odczytuje treść  in lerpelae;
Fokrov'ski nalega na uchw alenie  negło- 

ści in terpelacyi.
„W iększość^— oświadcza m ów ca — po

winna udowodnić, co je s t  droższe: czy kon- 
s ty tucya, czy też ak t  \  dn. 3 czerwca, 
cieczka londyńska ,  czy też konstyiu  ya 
r e a b a * .

Nagłość in te rp e la c j i  odtzucouo.
Guczkow w ypowiada się za in te rp e la 

c ją .  Zaznacza on z a r t .  96 są związane 43 
projektów  prawa. Należy przeto kw estyę 
wyjaśnić odrazu i dać możność D um ie i r z ą 
dowi rozmówić się z narodem . Mówca p r o 
ponuje przekazać ‘n terpe lacyę k o m is j i  i n a 
znaczyć n a  je j  rozpatrzenie te rm in  2 ty g o 
dniowy.

D u m a  przyjm uje  w niosek GuczŁowo, 
poczem posiedzenie zam knięto .

uną  cah ść , dziw ny  i zm ienny b łysk  w yda
jąc i m nożąc prom ienie słońca tysiąckro tn ie . 
Otóż do tego  k le jn o tu  chyba m ćgłbym  octy 
m ego p rzy jaciela przyrów nać, ta k  jak  się 
przy rów nyw uje  arcydzieło n a tu ry  do arcy 
dzieła sztuk i C iem ne by ły  i w ielkie, ad 
gdułow ego k sz ta łtu , gd y  je przym ykał, j 
wie okrąg łe i orlej bystrości, g d y  je  w  c.Lvvi- 
li g n iew u  lub  podniecenia szeroko r o z w i : 
a oyla w nich głęb ia życia i ognia, św iad 
cząca o sile s tu  pokoleń persk ich  m agów . 
Błyszczały b lask iem  boskiej n a tu ry , n ie  p o 
trzebującej jad ła , n* napoju  do rozoudzonia 
żyw utnej m ocy.

P rzyszedłszy r»z do przekonania, że. 
m usi być w łochem , a sam  należąc do te; 
narodow ości z urodzenia, choć z krw i <wru■- 
rykan inem  je s tem , przem ówiłem  do. niego 
po włosku, ale ku  w ielkiem u m em u zdziw ie
n iu  odpowiedział m i d « a  słowa po uow c- 
g recku  „nie rozum iem *. P raw dopodobnie 
przypuszczał, że mów-ę ja k im ś  g re ck im  ć y s -  
lektem , i użył jedynego  fra resu , jak i znfcą 
w tym  języ k u .

—  P rzepraszam  pana—rzekłem  po a n 
g ie lsk u — w ziąłem  pana  za ro d ak a  i a la tego  
przem ów iłem  w ojczystym  języku . Czy m o
g ę  zapytać, czy pau rozum ie po angielsku?

Niem ało się  zdum iałem , g d y  m i naj- 
czys tszą angielszczyzną odpow iedział, a w 
dalszej rozm ow ie przekonałem  się, ?e m ety i- 
ko je s t oczytanym , dow cipnym  i przy) 
m nym , ale i  doskonale obznajm ionym  z pp- 
g lo-indy jsk im i i angielsk im i sto su n k am i, la -  
dy jsk i obiad, to  d łu g a  h is to jy a , m ieliśm y 
w ięc czas pierw sze ludy przełam ać, co z re 
sztą  n ;e  tra d n ą  je s t rzeczą d la ludzi, k tu n y  
nie są  anglikam i; g uy  w ięc p rzy  ow ocath  
zaprosił m nie do sieLie na  fa jk ę , chętn ie 
Dropozycyę jego  pffiyjąłem . Podczcs chw ilo 
wej rozłąki po w stan iu  od sto łu , posłałem  
służącego do rządcy  h o t du, by  dow iedział 
się nazw iska m ego now ego znajom ego, k tó 
ry  iryglądał n a  w łocłia, a po an g ie lsk u  m ó 
wił, jak  s tu d e n t z Balliolu.

(D . c. P.)

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOCIABł KiChALOWSKl

ANTGNI CZERWIŃSKI
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gg
Z a o p a t r z o n a  w  n aj-  
R o w f t z e c z d o n k i  i or-  

o r a z  f t p e -  
c y a i n e  m a s z y n y .

W SZELK IE ROBOTY W  ZAKRES DRU 
KA RSTW A  W CHODZĄCE PRZY JM UJE

AVs/:y; ’y się przekonali, ze jedylffe 13574- U :

L a m p a  ^ W e s i i n h a u z

godzin i

& » jiai! 'j£  K  a j  t  r  w  a l s z a ,

Paląca się od 1 ,000 -2 ,000
Niewątpliwie oszczędzająca 70" 0 energii

szsztfci się  p ie rw sze ń stw e m
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — IGO
K -  s z c z a t y k  I b ,  * ^ e f o n  119. ś w i e c ,  po cenie cd I r b .  3 0  k o p .

Lampa po 131 godzina'-h palenia s ;ę zwraca całkowicie koszt nabycia.

R O K  X X X ! I  I S T N I E & i A .

N A J T A Ń S Z A  i N A J O B F I T S Z A  1 L U S T R A C Y A  D L A  R O D Z I N  P O L S K I C H

„ B i e s i a d a  L i t e r a c k a ”
z  b e z p ła t n y m  d o d a t k ie m  p o w i e ś c i  n a j c e l n i e j s z y c h  a u t o r ó w  p o l s k ic h  c o  t y d z ie ń

R e d a k t o r  i w y d a w c a  KICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Literacka'' obejmuje w szystkie rodzaje l i te r a tu ry  pięknej, % pow ieścią  n a  czele, histo- 
ryę, wiedzę g ru n to w n ą  w form ie popularnej, politykę, w ychowanie, chwilę bieżącą w szechśw ia
tową, słowem wszystko, co s tanow i potizebę um ysłu  in te ligentnego . Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste  i pamiątki narodowe.
W  roku 1909 drukow ać będzie powieść : Wiktora Gomuliskiego ,,Siódme „amen“ JRPana 

Mokrzyckiego*', z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; społeczne: Maryi Rodziewiczównę) „Obywatel"; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki", na tie w ypadków  la t  ostatn ich . Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza. Zuzan
ny Rabs-iej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, S tanisław a Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Foezyc: Maryli Czerkawskioj, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Kg.hr 
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego ł innych. Opow iadania historyczne: Kazimierza B artoszew i
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice przyrodnicze 
i p ycbologiczne Drof. dr. Ochorowicza F ejle tony  społeczne: K Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 
W. Gomuiickiego, M. Synoratlzkiego, Jj Ursyna.

W  dziale i l u s t r a c y j n y m :  lep ro d u k cy e  obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, Kossa
ków, Falata i innych m isirzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł m istrzów  cudzoziemskich

Muzeum Pamiątek Narodowych: p:mniki, gmachy, m iejscowości historyczne, portrety znń 
omitych mężów i t. p.

W bezp ła tnym  d oda tku  powieściowym utw ory na jw ybitn ie jszych  au to ró w  polskich: J. I 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych .

W A R
w  W a r s z a w ie )

U N K I  P  F. E  N U M E  R

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

T  Ys
i prowrircyii

A L IR E 5

............................................. rb. 6 R o c z n i e ..............................................................................rb. 8

............................................... „ 3 P ó ł r o c z n ie ................................................................................„ 4
. 1 kop. 50 K w a r t a l n i e ..................................................................... „ 2

Zagranicą rocznie rb. 10.
Na ż ą d a n i e  a i im in . s t r a c y a  wymyła n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła t n ie .

R E G A K 5 Y 1  i A D I łf f i lH IS T R A C Y !:  W a r s z a w a ,  P l a c .  W a r e c k i  4 .

w ograniczonej jC . J -o d h o rs K .ic |o

stronach
c i e ś n i n y

B E R I N G A
Do nabycia w Administracjfi „Dziennika K ijowskiego", Prorozna 9 .

Cena; 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o "  
I rb . 5 0  k o p .  Przesyłka 05 kop.

F n tr a  i  t a k i l y
poleca magazyn

G. M. TRABSKIEG3
Gotowe damskie i męskie rzeczy fuiizsue włosem na wierzch, żakiety karaku

łowe, boa, gorzetki, mufki i czapki

C sn y bez w sp ó łzaw o d n ictw a.
Cenniki na zadanie gratis.

K r e s z c z a t i k  Nr 10, t e i e f .  1574. 13792—7

J U T R Z E N K A
kalondarz katolicki dla wsi i m ias t  na I9 !0  r.

wyszedł z druku i zawiera: Święta obojga stylów, rady i pr ypeinwtnia 
g spoda-skie na każdy miesiąc oraz tablice wśclPbhu i zachodu słońca, od- 
mian ks ężyca i t. p. wiadom. a-droconli zne, wyliczone według p o łu d n i
k a  k ije" o sk ieg o .  Dział literacki mieści sylwetki historyczne, nowelki, 
humoreski i op iwindan.a. W  <1 ziało informacyjnym znajdują się przepisy 
pocztowe, telegraficzne, kolejowe: miary, wagi, monety i t. p. oraz jar 

marki w Poł.-Za-h. kraju i przylegających guberniach.
Do każdego kalendarza d' łączony jest jako piemium C p d o w n y  w i z e 
r u n e k  C h r y s t u s a  B r a h i ł o w s k i e g o  wykonamy I *ografiC/.iiie

i w kolorach. 13892—3
C en a  k a l e n d a r z a  w  p ię k n e j  k o lo r o w a n e j  o k ł a d c e  15 k o p .  

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  2*5 kop., (za za lez . o 10 kop. drożej).
S p r z e d a ż  w e  w s z y s t k i c h  k s ię g a r n ia c h .

Chustek,n ł p y u m n n u  Olbrzymia partys 
U  LI s j U K U I Ó  i rawdz.iv ycli puchowych 

t i r e n b u r s k ic h  i P e n z e ń s fc ic h  
P i a n t o  r ę k a w i c z k i ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e t k i ,  t r y k o t ,  k o-  
O l o p l B  s z u lk i  i k a l e s o n y ,  pnchoiw e i sz y d e . ir .  h a lk i ,

* K ‘a£g."y.t?... barchany sarpinkowe.
I b a g a z y n  W. N. 3IR0TKINA f K resa  c z a ly k  Nr 8.

13925 3

B ła w a t n y  D o m  
S .  A. S u p r u n ,  iW. Ł . P o p e t in  i S -fea

KroSżizaiyk 29. vis a  n s  pasażu ,  
na sez-m obecny P i  A  U f  

poleca ostatnie I w  w  W  W  «  W  w

Jedv.'abie, Y/ełny, Sukna, Welwety, Ffanele, 
Barchany, Suknie odpasowane.

SWOR.W. ZŁOT. MEDflLEH vu PARYŻU.

35 i 
lo Ok

LESZKUJ2 
Nf.SL8i OWN U.

133'-0-2

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE

P lotna
G . S O K O Ł O W A

KRESZCZATIK Nr 5 4 .
Otrzymano w wielkim wyborze roz 
maite płótDa, bieliznę sioło® a, poń- 
czo hy, skarpetki,  prześcieradła, go
tową u elizaę iwę skat towary baweł
niane i wiele innych przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niż-ue od wszyst
kich w Kijowie, o ezeui pros e,'się 
osobiście przekonać. 1345o 12

OCZEKIWANY TRA N SPORT

Papateryi fraralriei
nidszodł do księgarni

K a r o l a  S z e p e g o
Mikolajowska N r a- 1939g

r
b. wychowan eo W arszawskiej Szkoły 
felczerów, mają-y l7-'o lei i;> prakty
kę. w szp talu i p r /y  kolei ż laz»ei. pe
sz ikn.ie pomady prywatnej. Kow. I,' hb. 
kafii T. Ga-leckicgo, ul. N ub im -żu a :a 
dla S. S. 4 3 J 3 o - 3

n a g r o d z o n e :
Na W y sta w ie  C z ę s t o c h o w s k i e j  w  190? r.

W IELKIM MEDALEM SREBRNYM 
NA WYSTAWIE PBZEMYSlOWO-SPOŻYWCZEJ w W arszawis 1904 r.

W ie lk im  M e d a le m  Z ło ły r .i.
na  w y s t a w a c h  K u c h a r s k ic h  w  W a r s z a w ie  i Ł o d z i

2 wielkimi medalami srebrnymi
NA W Y S T A W IE  HYGIENICZNEJ w W arszawie 

w y r ó ż n io n e  z a s z c 2 .f t n e . it  o d z n s t s z e n le m

PODRĘCZNIKI GGSP00A3SKIE
WARTY N0RK0WSKIEJ 

gospodarstwo domowe
na pr.d-ta«ie wykładów wygłoszonych na Wystawie Przemysłów. -Spo
żywczej w W arszawie, w marcu )909 r'. Cena 75 kop w ópr. karton, 

kóp. 99, z [iizisjłką pocztową rb. l, ,'ó, za zaliczeniem rb. 1.15.

N a jn o w s z a  K u c h n ia
WYTWOźiNA I GOSPODARSKA

Zawiera 1219 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuchni ja r 
skiej. z ilu tracyiuni. wzory nakrycia sir łup sposób og- lny prdaw ania  
przekąsek i potraw. 70 wżerów --Mono skromnych i wystąwnytłh śnia

dań, obiadów i kola-.yi na każda norę reku i t. d.
W ydanie nowe powiększone. Ocna rb. 1.-0, oprawna w karton rb. 2, 

z, przes. poczt, rb, 2.30, za zaliczeniem rb. 2.40.

Piekarnia i Cukiernia
w - t N o r n a  I g o s p o d a r s k a  z illnstracyami

Cuiia rb. 1, w opr. kart . 1.201 
z przes. poczt. rb. 1.40, za zali żenieni rb. I M .  

Wydawnictwo G eb eth n er®  i W olffa  w  W a r s z a w ie .
J V ~  D o nobycia  (te w szys tk ich  księgarn iach . 13734—-3

SŁYr^E, WYBOROWE
przetłuszczone 
i gliceryuowe

13953

m y d l ą  t & j a l e t o w e

ULUBIONE PERFUMY
R O Z M A IT E  Ś R O D K I K O S M E T Y C Z N E

Fabryki
dostawców Sesarsk. \ Irókv?skiego Dwora w Wiedniu
Sprzedaż tylko w skh’pach 

i glówuym składz.i
l n r n ł  j ł "  (Po!uln. Fosy.Lkie i  wo 

, t J U i  U l u l  łlaudlu Towar. 'Aptecz.

-/W

JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ
ty go (In ik illus tr o w au y, poświęcony ^  

Steatrowi, muzyce i sztukom plastycznymi

•s-AitfMfĄt

PRZEGLĄD NARODOUY
M I E S I Ę C Z N I iC

p o s w i ą c o n y  z a g a d n i e n i o m  ż y c i a  n a r o d o w e g o  w  z a k r e s i e  po* 
l i t y c z n y m ,  n a u k o w y m , ś p o le t f łn y m ,  l i t e r a c k im  i a r ty s t^ sz n y n r

rod — =  Z y g o i m i t a  B a l i c k i e g o .

m  

S b

Nii7 Rocznie-/. .
Fćłrocznie . 

4^$ Kwartalnie
Ali/,

12350-

iw?

wychodzi w War^zrwid pod rad. !gn. Chabielskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. 

C E N A  P R E N U M E R A T Y  W Y N O S I )
w Warszawie 

(z odnoszeniem).
rb.  *) -  
„ 3 -  
- 1 75

w Królestwie. Cesarstwie
t Zagranicą:

W
Jaś■w?
0%
C z
0%•>iiP
'ó?
tikwfStt.

0%
Rocznie
Półrocznie.
Kwartalnie

rb.

zm fłumer pojedynczy 15 kop.

Adm n.stracya „SCENY i SZTUKI44
2518^ N a  prowincyi i zągrauicą zamawiać można przez księgarnie.

40 w  
3 — 70 
„ I 90 0 $

.MW
W

T r ę b a c k a  19 
t e l .  144-10.

kierow nic tw em  
W ychodii  w drpęiej połowią każdego miesiąca w objętości 

8 arkuszy d ruku .
P r z e r l p l a ł a  w y n o s i :

W WARSZAWIE: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
rocznie . . . .  rb. 8. — r o c z n ie . . . . rb. 10.—
półrocznie . . .  „ 4.—  póiroczaie . . . „ 5.—
kw arta ln ie  . . .  „ 2. -  kw arta ln ie  . . „ ‘2 50

w GALICYI rocznie koron *20.—
Za odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie.

C e n a  n u n . c r u  p e j e d y ń c z e g o  I r b .
A dres R ed ak c ji: WARSZAWA, Sm olna 10 m. 10, telefan 32-15

A g e n -y i Ridakcyjffej:
LWÓW Tow arzystw o Y/^dawnicze, Zimorowicza 11 — 15.

SKŁADY GŁÓWNE: w A d m in istra c ji P r z e g l ą d u  N a r o d o *
w e g o  Szpitalna 14, telef. 25-51 (k an to r  „Gtosu W arszawski^ 
g o “) w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Z mon>wio/,a 
11— 15 we Lwowie, i w ks ięgarn i St. Olczaka, M ikołajewska 2, 
w Łodzi. Oprócz t e g a  przedpłatę  na P r z e g l ą d  N a r o d o *  
v»y przyjmują wszysikie  księgarnie.

Crzewo opałowe
S ł t L  d  O .  P j l o t r o « w j J « i e g f e
w Kijowio na Przyttain T«jcfi«n -'234 
Ceny uainiżs/e. Dr/ewo n--.il ?j»: 1 11 "fi 73

Brea'

I Ka 1910  cok !
KALENDARZ ROLNICZY

C e n t r .  T o w ,  R o l n .  w  K r ó l e u ł w i e  P o l s k i e  n
pod icd . prof. A. Sempołowskiego, Ant. Wieniawskiego i WJ Wilczyńskiego.

Rok 2-gi w 2-ch częściacn ib. 1.25
Z prznsyiką ioo*to\vą rb f .ó ffz a  za
liczeniem piicziowem rli. 1.05.

Skł.-id g łó w n y  w ks ęw n in c li GEBETHNERA i W O EFE A  w  War
s z a w i e  i L ublin ie  i 

w Central nem Touarzystwie Rulniczem, Eryu-auska N r 16.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 13-74—o |

W y i i i n i e  d r u g i e

Katechizm
pochw alony  i zalecony przez Ojca Ś w iętego  P I U S A  X  

przMożył z włoskiego K s .  F r a n c i s z e k  A l b i n  S y m o t *
A r c y b is k u p

i jb ła d a  s i ę  z  giłęolu c z ę ś c i )
O jc ie c  ś w .  zo wszystkich kate-

w wielkich uat tya h b r z o 
z o w o  na Kij. Kow. Kol. 
Żel. poleca z dostawą i 

gwarantuje siuthoa. uitłac w sążnie lub 
więcej. Ceny uie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny oajroz. gatuu. i drwa nilów, 
na w»ge. /iytlowskj lar-r, rć>g «1. Stena- 
aowskiej Nr 2 tc«ef .  1825. 13330 20

Rozkład jazdy pociągów.
(LETftl!)

Na h o l .  P a fu d .-Z s ich o d n ic l i )

Biuro Nzuczyclelskia
aUiego w Warszaw i-, Marszałkowska 
i2:-t. Rckotncnduic, naitczycieli. uauczy- 
cielLi. rJemki, francuską angietki, b'.- 
ny freItlówJ i i t. p. 1356 — lii

Nasienie buKU£r̂ 4t e
d m. S.ittui.lv, guE pod. Zarząd dóbr 
łlr. Ki muiiinA- Tyrzkiewic |u % j .

13815—2

K u ryer  1 i II kł. Odesa, Kiszyniów 
E li /aw oigrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowi}  1, II i I I I  Ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, "Grajewo, Humań, Nowosieli-

----------------. ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana,
P rofesora  j przychodź, o godz. 9 w.

e Osobowy I, II i l i i  kl. Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

P ośpieszny  I, U i III kl. Odesa, 
Wołoczyskaj W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana.

BiaSja-Ceri;iew
udzielam lok-vj. Grutit. »n:v.ifłń .!?<• 1 ^ „
nosi.. 5»i.>r/i s t : S  , i ter^fiir. D.t ul. 1 "•* przyzb., o f i  n
jfuchaczka Iciirs. lhu';.n. i Ws i'c!ir i y 
Jagiull. Zaułek Gcrkicwtir dom itr. Gran.

1387^-3

Siostra m i ł o s i e r d z ia  mam-
żvst':a p o z u k  masażów. 

Lit-t <\. 11 c lub n>>:ft iście: Ko-rawrjowsk* 
•'7 tu. •>.. r<-pi dom a l  i-ntru. i3*t5 3
R u ty n o w a n y  h i m f l i o w i e c  l-us/.uk. 
posady polsko-r- s. ku:cspomleuta, lub 
w jazera. Pisie wpfs* nie kia lnartyuie. 
pft-ri.y z podaoieui warunk. łask. adre
sów ć w/m. Kadccka sios i Mr 4 111 2, 
dl" L. P. i >̂,) "ł
H c n h r  in te l ig e n tn a ,  zti-ijuca .-ię 
U b i l i  d  tw gos[iudai- iw o pft<z»kiiji! 
(■osady, mo c przypąe op ebę ttad dzi-ć- 
l„i lilii 00 1 iwa zy-iu-a o--oby siąrsz 
Adns-; [i0c ta Zywotuw, wieś żyw - 
tówka dta W. B. 1 * 9 2 0 -4

Praktyczna
cz ni lii lub na wt.iazcl, opiek, naci 
dziećmi, wlichujioc sk-t 24 ni. 1 L. 13346 

Tiający pow. <sob. re 
kom. ud-iela ki repet, i 

przyg. do gim. i reah śz. może za tniesz, 
i iubiad. Lwowska 5 tu. 12 simcl. .1.

1 3 9 4 8 -2

Student

P o t r z e b  a  na mies uo U/.ieuc yuJ i 
n a u c z y c i e l k a ,  pos ad. gryąit. p <lski 
i r iyj-fc*. Wt donieś,'-; W.-Ż-jjuin or
ska  30 m. 9, w dnie poff^zeluft od 4 
.i pół dn g. 5 i p ił. 1.-{'.)*3

n n r m l n S k  r ^ - o i e g  poszukuje po- 
u y i  U d l l l K  sady, może i zaś., może 
p r / j j ą ć  i promulz nie cjłtjjjularstwa. 
1'łosktrów, skfzruka Nr 17, Dąhrow- 
ski. ’ ] 36SS— 4

Część

III

IV

dla matych dziatek, cena k. 3. 
dla dzieci gotujących sie do 
1-ej spowiedzi (katechizm 
krótki), cena kop. 10. 
(katechizm "dększy) dladzie- 
ci gotujących >ię do 1-ej ko
munii i dorosłych, cena k. 20. 
Nanka o świętach Pmta J e 
zusa, Matki Bozuj i św. P ań 
skich, ce ;a  kor>. łi'.
Historya Religii, cena k. 10.

chizmów, jak ie  znał podczas swego dusz
pasterstwa przed papiestwem w y b r a ł  
f e n  k a t e c h iz m ,  ja lto  n a jo d p o 
w i e d n i e j s z y ,  uzupełnił własuemi u- 
wagarni i polecił wydać w watykań
skiej drukarni, nakazując jednocześnie 
duchowieństwu włoskiemu używać go 
w oauczaniu religii.

Rotunda
na lisa- li do sprzedania W . WJĆdzi 
1 ijcissa Nr 12 m. 4, wejście od ulicy 
Wi t od g 4—  8-ci »ie, z. 13960 — 1

Ceny uizkie—stale. 13326- Co sobotę sprzedaż resztek.

Kl1f»hai*7 3 1 oszuk. mie.isca przy 
n u w lld l  K d  niewiclk. rodzinie, mo
że być jednocześnie i pokojówką, ma 
świad. Zaułek Michajłowski 12 11'. 5.

131)65— 1

Potrzebny mleczarz
zaraz wykwalifikowany dla przera

b i a n i a  nroduktów mlecznych zc świe
żego (słodkiego) mleka. Adre-: K-ijow- 
hkie Siowarzłszeme mleczarzv wiej- 
skiuh ^Lacc. Sowska ul. 7, te uf. 23U9.

13957—2

Nim Kaem księgarni ^ (" o tf ik a -K a to i ik a "  w Warszawie, Krakawskie-Przed 
mi9Ścle Nr. 64. Nabyć można w księgarni . Polaka Katolika" Krakowrl le-Przed-
n)leńpie Nr 64. Całoćć y  oprawie k. 50 bez oprawy k. 40, w setkach 20% rabato.

* ~ '  * _______________
ff ig a o o k  ®  gc3t3cw «iG 3«ii»ę.i
t r a o t ż c r s i a  BcBrCBtt s o i ć  (

Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów p  
88 trykotowych i pończoszniczych §8
^  Na sezon l in -ow r p h-ca c i e p łą  b ciir.sią Jegoro® s > i  7 1 ., c h u s t -  

ki puijz :»ak>e, p u c h o w e ,  w e ł n i a n e  k,,Paniki damskie, lig.ia, 
kamasze, rękawiczki, h o s t y u m y  d la  m y ś l iw y c h ,  k u rtk i  na fu- 
t r ' e  i z we ny wielbłądziej. Dla c i e r p i ą c y c h  n a  r e u m a ty z m

g§S S !KaiŚ°t.rS: Dzficinna bielizna eiep!a.^
o m  , Ci ny bu dzo ni/kie i s t a l e .  13778 - 8 OU

i / t e t P  8 k » .  Ai J r le  '
—  r  MICSW5W

Pracownia f i  Ilbi0rów m-az
syst. W ortha.  

w yk'n. gust. C e
ny urn arkęwane. T. R o y a w s k r * ,  
l\res/czatik  5 m. 83 (2-gie podgórze).
___________________   1 i724 - 9

pn-zukn.ie lek' yi z» pu- 
k'..i i siół, al bo pii-niuiiz , 

zna dąWfio kurs śred. nauk. za-ład-w. 
Tanisov,ska 6 111. 12, m  2 do 5 godz.

13919—3

lekcye kroju

Student

M iesza n y  II i III kl. Odesa, Brześć 
odcli. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

.Tow arow y jsośp. IV kl. Odesa 
Brżtsć, Znaminuka odchodzi o godz. 9

10 pn pół-
K u ryer  1 i 11 ki. W arszawa, Brześć 

odcliodzi o g. 7 m. 10 w., przych o g. 
U  m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II  i III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Eastów— od
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g.
7 m. 15 zrana.

Osobowy 1, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Zuawienka, Fastćw— od
chodzi o g. 10 m. 5U z ran a ,  przychodzi 
o g. 5 m 59 po puł.

Osobowy I, II  i III k). Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, W iedeń—odcho
dzi o g. 7 m. 40 wieczorom, przychodzi 

g. 10 m, 46 zrana.
M ieszany  Ił i IIJ kl. Ols/.anica, 

Biała-Cerkiew, Eastów—odch. o g. 5 
m. 00 po pot., przychodzi o godziuio 9 
m. 30 zrana-

T ow arow y pośp . IV kl. Sarny. Ko
wel—odchudzi o gudz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow o pośp. IV ki. M alin—od
chodzi o gudz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czn iow sk i. Fastów III klasa o d 
chodzi o godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dni świątecznych.

. Osobowy I, II i i i i  kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od
chodzi o godz. i i  1:1 50 w., przychodzi 
o g. 7 111. 51 zrana.

Puczto>ty I, ii i D i kl. W arszaw a 
Sarny, Kowel, iwangród, Granica, Wio- 

1 deń oduhodz. u godz 12 m. 25 po puł. 
przych. u g. 7 m. 50 wieczorem.

L e tn i  II i 111 kl. Fa>tów odchodzi 
o g. 4 m. 35 po poł. przych. o godz. 6 
min. 0 > zrana.

L e tn i  i i  i III kl Teterów odchodzi 
o godzinie 10 in. 30 zrana, przych. o g.
8 u i .1 9  wieczorem.

O sobowy 1, II i III kl. Brześć, B*a- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w. nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrauti.

P osobo w y  I, I I  i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zua- 
mienka, Fastów —odcii. o g. 8 m . 2 0 z r a  

a, przych. o g. 9 m. 55 w.

fkamien^ecPodoIski
P r e n u m e r a t ę  i o g ło szen ia  do

„DziennikaKkjowsk.*4
przyjmują:

?. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i  K s i ę g a r n i a  Polska  

p. SaniutycŁ-Kuroczyckiego.o

Na k o le i  IW o sk isw sk o -K ijo w -  
s k o - W o r « ą e s  k ie j i

P ośpieszny  1, I r i U i kl. Moskwa 
Konotop, Nawla i Brian.sk, odcli o g. 
12 mb.ut 2o w poł., przychodzi o g. 5 
min. 30 po po).

PocztolA/: I, Ił  i III kł. Moskwa, 
Koiiotop, Nawłą i Briansk odcli. o g. 1 
m. 30 w nccy, przych. o godzinie 5 m. 
40 zrana.

Osobowy I, II  i .II  kl. Kuisk, W o
roneż odchodzi o godz. 12 iu. 40 w pot., 
przych. o g. 5 m. 10 po poł.

Osobowy I, II  i III kl. Kurs!; — 
oduU o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 3 0  z i iua .

P ośpieszny  I, II  1 III kl. Pollawa, 
Charków, Łozowaja, Restów, Sewasto
pol -  odeh. o g .  S n  10 w., przyc hodzi 
o g. 9 m. 5 i  ranc.

Druk*ra<a Poloka *w Kijowie^ ulioa W j sy lczj irowsira (Proreaoa &) rój? ?GszidńskIej


